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EDW ARD SK O R K O W SK I (K raków )

E W O L U C J A  K O N IO W A T Y C H

Rok Darwinowski, jakim został ogłoszony 
rok ubiegły, zobowiązuje do publikacji na te­
m aty ewolucyjne. Ewolucja koniowatych daje 
doskonały obraz stopniowego rozwoju protopla­
stów  tej rodziny, której dzisiejsi przedstawiciele 
posiadają kończyny opatrzone jednym palcem. 
Ta niezwykła budowa nóg jest najcharaktery- 
styczniejszą cechą koni, zebr, osłów i półosłów, 
należących do nieparzystokopytnej rodziny ko­
niowatych — Eąuidae.

Co wpłynęło na takie niezwykłe zakończenie 
odnóży konia? Jakim przeobrażeniom ewolucyj­
nym musiał podlegać przodek koniowatych, aby 
dojść do końcowego stadium jednopalczastości 
u tych nieparzystokopytnych? Przecież przodek 
ten, należący do prakopytowców — Protoungu- 
lata, był pięciopalczasty.

Ewolucja koniowatych była niezwykła. Nie 
dotyczyła przecież tylko kończyn, ale i innych 
organów. Ponieważ jednak przede wszystkim  
ujawniała się w  zdecydowanej specjalizacji od­
nóży i zębów, stopniowym rozwojem tych orga­
nów u koniowatych zajmiemy się szczególnie. 
Trzeba tu jeszcze przedtem wyjaśnić, że pra- 
kopytowce były ssakami o budowie podobnej 
do pramięsożernych — Creodontia, wielkości 
większego psa, a więc i uzębienie ich było mię­
sożerne. Bytowały one w Ameryce Północnej 
na samym początku trzeciorzędu w dolnym  
eocenie.

Było to około 70 milionów lat temu! Na pre­
riach, czyli stepach centralnej Ameryki Pin., 
tam gdzie dzisiaj znajdują się stany Wyoming

i Nowy Meksyk, hasał mały ekwid około 30 cm 
wysoki. Ponieważ cały jego szkielet odkryto 
w dolnym eocenie, nadano mu nazwę Eohippus. 
Był on prymitywnej budowy z czterema pal­
cami u przednich, a trzema u tylnych odnóży,
0 uzębieniu raczej wszystkożernym, tj. zęby 
posiadał niskie, guzkowate. Wszyscy badacze 
zgodnie stwierdzają, że Eohippus jest protopla­
stą wszystkich ekwidów.

Ażeby zrozumieć istotę ewolucji koniowatych, 
która ujawnia się już u eohippusa, konieczne 
jest zdawać sobie sprawę z warunków byto­
wania koniowatych w epoce trzeciorzędowej, 
w której ta ewolucja miała miejsce. Przede 
wszystkim klimat na obszarach Ameryki
1 w ogóle północnej półkuli naszego globu był 
wówczas znacznie cieplejszy od obecnego, a na­
wet nieomal tropikalny. Atmosfera ówczesna 
sprzyjała rozwojowi roślinności podzwrotniko­
wej, drzew kamforowych, laurów, dębów 
i wszelkich traw. Gorący klimat jednak powo­
duje posuchę, tak że z rzadka tylko porosłe kę­
pami traw stepy zazieleniają się jedynie po 
ulewnych deszczach, by znowu z nastaniem po­
suchy jedyną karmą bytujących na nich rośli- 
nożerców były suche a obfite w mineralne 
składniki trawy. Ulegają one jednak na skutek 
upałów stosunkowo często nawet samoistnym  
pożarom. W takich warunkach bytowania mogą 
przetrwać posiadacze jedynie mocnych zębów 
oraz śmigłych i wytrwałych odnóży. Zuć twarde 
trawy mogą tylko niełatwo ścierające się zęby.

Eohippus ma wprawdzie jeszcze zęby niskie
25
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EUROPA AFRYKA
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i guzkowate, którymi niełatwo żuć mineralne 
trawy, ale też właśnie dlatego w tysiącleciach 
walki o byt wychodziły zwycięsko osobniki, ob­
darzone coraz wyższymi zębami z fałdami szkli­
wa, coraz więcej wypełnionymi cementem, do­
skonale przystosowanymi do żucia twardych 
traw. Jedynie osobniki opatrzone odnóżami, 
które pozwalają pokonywać im przestrzenie 
w możliwie jak najkrótszym czasie, są zdolne 
znaleźć sobie pokarm, którego nigdy nie za 
wiele na suchych stepach, oraz ujść przed nie­
bezpieczeństwem ich pożarów. Jedynie długie 
kończyny, opatrzone pojedynczymi elastycz­
nymi kopytami — to najlepszy organ, jaki so­
bie można wyobrazić u zwierzęcia, do pokony­
wania przestrzeni. Toteż ewolucja u koniowa­
tych idzie po linii wydłużania odnóży, skutkiem  
przejścia ich ze stopochodności na palcochod- 
ność, które z kolei powoduje zanik palców bocz­
nych — najkrótszych. Mianowicie jako najkrót­
sze, przy pionizacji kończyn przestają dotykać 
ziemi, a więc nie podtrzymując już żadnego 
stawu, nie tylko stają się zbyteczne, ale nawet 
przeszkadzają w poruszaniu się. Czyli kończyna

pięciopalczasta, tracąc przede wszystkim naj­
krótsze palce — pierwszy i piąty — staje się 
kończyną trójpalczastą, która z kolei przy dal­
szej pionizacji traci palce drugi i czwarty, prze­
istaczając się w  kończynę jednopalczastą, opie­
rającą się na palcu trzecim. Palec ten, niosąc 
cały ciężar ciała, musi być odpowiednio silny; 
toteż przez szereg pokoleń w tysiącleciach walki 
o byt, trzeci palec u koniowatych staje się co­
raz grubszy, a więc silniejszy, a końcowy efekt 
tej ewolucji widzimy u konia współczesnego.

Równocześnie zauważamy u niego pozostało­
ści po palcach drugim i czwartym, jako tzw. 
kości rysikowe.

Tak przedstawiają się głównie linie rozwo­
jowe ewolucji ekwidów, a teraz przejrzymy po­
szczególne jej etapy.

Już wspomniany, najstarszy znany przedsta­
wiciel koniowatych, a więc ich protoplasta —  
Eohippus z dolnego eocenu amerykańskiego, 
dziś już dobrze znany ekwid (ryc. 1), charak­
teryzował się czterema palcami u przednich, 
a trzema u tylnych odnóży, przy czym przy 
przednich odnóżach pozostawał jeszcze szczą-



Lip iec  1960

Ryc. 1. E ohippus

tek pierwszego, a przy tylnych szczątek piątego 
palca. Zęby posiadał jeszcze niskie i guzkowate, 
ale jest już widoczna tendencja do ich wzdłu- 
żania oraz wytwarzania fałd szkliwa.

Za następnego bezspornego przedstawiciela 
w linii przodków koniowatych został uznany 
Mesohippus z dolnego oligocenu północno-ame- 
rykańskiego. Posiada on po trzy palce u przed­
nich i tylnych odnóży oraz szczątki piątego palca 
w przednich. Zęby znacznie już wydłużone, 
o wyraźnie zaznaczonych fałdach szkliwa, ale 
jeszcze zupełnie bez cementu. Jest on znacznie 
większy od poprzedniego.

W najniższym miocenie spotykamy następ­
nego przodka ekwidów, nazwanego Parahippus, 
którego palce boczne już nie dotykają ziemi 
z powodu dalszej pionizacji kończyn. Również 
w zębach widoczny jest postęp ewolucyjny 
(diastema i ślady cementu), jak i we wzroście.

Merychippus średniego miocenu jest następ­
nym łącznikiem linii filogenetycznej koniowa­
tych (ryc. 2). Posiada już zęby średnio długie, 
o fałdach szkliwa znacznie wypełnionych ce­
mentem. Palce drugie i czwarte znacznie mniej-

Ryc. 2. M erych ippus

sze niż u poprzednika. Merychippus pod koniec 
miocenu daje trzy gałęzie nazwane: Protohip- 
pus, Pliohippus i Hipparion. Protohippus w y­
marł bezpotomnie, jak również Hipparion, który 
jednak przedtem rozprzestrzenił się nie tylko 
w Ameryce Płn., ale także do Azji, Europy 
i Afryki, przez połączenie jakie wówczas ist­
niało w Cieśninie Beringa. Przez pewien czas 
paleontologowie przypuszczali, że bezpośrednim 
przodkiem konia jest właśnie Hipparion. Jed­
nak zasadnicze różnice w uzębieniu i kończy­
nach zmuszają uznać w sposób ostateczny, iż

175

Ryc. 3. E quus

nie jest możliwe ustalić pochodzenie konia 
współczesnego od hipariona, tym bardziej, że 
dotychczas nie znamy żadnej formy, którą uwa­
żać by można za pośrednią. Jedynie Pliohippus 
przez rodzaj Plesippus daje połączenie z górno- 
plioceńskim Eąuus. Pliohippus bowiem, a jesz­
cze w znaczniejszej mierze Plesippus, wykazują 
cechy charakterystyczne, najbardziej zbliżone 
do cech koni. Były one już jednopalcowe; palce 
drugie i czwarte miały już wygląd szcząt-

Eohippue Meeohlppue Haryehlppua Equus

Ryc. 4. E w olucja p rzed n ie j stopy  i palców

kowy i nie podtrzymywały żadnego stawu. 
Również uzębienie (fałdy szkliwa zupełnie wy­
pełnione cementem) bardzo już mało różniło 
się od uzębienia obecnych koni, a wzrostem do­
sięgał nieomal dzisiejszych koni średniej miary.

25
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Equus (ryc. 3) natomiast, ten końcowy produkt 
ewolucji ekwidów na ziemi amerykańskiej —  
to już twór, którego różnice od koni obecnie ży­
jących zauważy jedynie wprawne oko paleon­
tologa (ryc. 4, 5, 6). Nim doszedł on w pleisto- 
cenie amerykańskim do końcowego stadium roz­
wojowego Eąuus scotti, który wyginął, rozprze­
strzenił się do Europy i Azji jeszcze w  górnym  
pliocenie jako Eąuus simplicidens Cope.

Ryc. 5. E w o lu c ja  zębów

Eąuus simplicidens, wiele podobieństwa z koń­
mi, a także z zebrami. Eąuus swalensis nato­
miast, występujący w  górnym pliocenie cen- 
tralnoazjatyckim, wykazując również znaczne 
podobieństwo z Eąuus simplicidens, jest poza

R yc. 7. R o zp rzestrzen ian ie  się ro d z a ju  E ąuus

tym podobny pod wieloma względami do pół- 
osłów — Eąuus hemionus Pallas. Wynika z po­
wyższego, że Eąuus stenosis to zebrokoń, który 
rozprzestrzeniając się w  Europie w  pleistocenie,

hemionu*y

Equus '%
Ameryka

E oh ippu s  M csoh ippus M e ry h ip p u a  P l io h ip p u s  E f^ u u s

Ryc. 6 . E w olucja  w zro s tu

Ameryka Płn. była wówczas połączona z Eu­
ropą pomostem grenlandzko-islandzkim a z Azją 
pomostem przez Cieśninę Beringa. Eąuus sim­
plicidens więc, rozprzestrzeniając się w  warun­
kach tundry górnego pliocenu ku wschodowi, 
dotarł przez pomost grenlandzko-islandzki do 
Europy, a następnie przez połączenie iberyjskie, 
gdzie dzisiaj Cieśnina Gibraltarska, do Afryki, 
jako Eąuus stenonis Cocchi; natomiast rozprze­
strzeniając się ku zachodowi poprzez pomost, 
przecinający Cieśninę Beringa dotarł do Azji, 
jako Eąuus sivalensis Falconer & Cautley, 
a w młodszym pleistocenie nawet dalej do Eu­
ropy jako Eąuus hemionus fossilis Owen. Eąuus 
stenonis, występujący w  górnym pliocenie po- 
łudniowo-zachodniej Europy i północnej Afryki, 
wykazuje, poza znacznym podobieństwem do

tracił cechy żebrowate w związku z czym dawał 
konie, a rozprzestrzeniając się w  głąb Afryki, 
tracił cechy końskie, dając zebry. Eąuus sw a­
lensis natomiast to osłokoń, który w Azji dał 
półosły, w  Afryce zatracił cechy końskie, by 
dać typowe osły, a w Europie stracił cechy ośle, 
by stać się końskim gatunkiem (ryc. 7).

Wynika z powyższego, że Europa jest ojczy­
zną konia, Azja — półosła, a Afryka — osła 
i zebry; czyli środowisko Europy sprzyjało roz­
wojowi konia, Azji — półosła, a Afryki osła 
i zebry. W pleistocenie amerykańskim nato­
miast było widocznie brak odpowiednich wa­
runków ekologicznych dla dalszego rozwoju 
Eąuus, czyli powstania konia, zebry, osła ewen­
tualnie półosła czy półzebry, skoro tam ów­
czesny Eąuus wyginął.
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(K O N STA N TY  BZO W SK I) (K raków )

W  Ś R O D K O W E J SUMATRZE
Wspomnienia z podróży odbytej w r. 1938

F o rt de K ock pożegnaliśm y  29 w rześn ia  z zam iarem  
d o ta rc ia  w  c ią g u  tygodn ia  sam ochodam i do m ie jsco ­
w ości K o ta -N o p an . W pew nej wsi, m n ie j w ięcej 
na  połow ie odległości m iędzy  dw om a w ym ienionym i 
m iejscow ościam i, s ta ł z boku  drogi b ia ły  obelisk  tr z y ­
m etro w e j m oże w ysokości, a n ap is  na  n im  głosił, że 
p rzez te n  p u n k t p rzeb iega  rów n ik  ziem ski. Z a trz y m a­
liśm y się ab y  p rzeczy tać  nap is ; bez tego n ie  w iedzie­
libyśm y  n aw e t, że opuszczam y pó łku lę  po łudn iow ą,

Ryc. 1. B aw oły  n a  S u m atrze

w  k tó re j p rzeb y w aliśm y  od cz te rech  tygodn i (tj. od 
chw ili, gdy  p rze jech a liśm y  przez  ró w n ik  na  m orzu  
m iędzy  S in g ap o re  a B ataw ią) i w k raczam y  w  „sw o ją” 
p ó łku lę  pó łnocną, w  k tó re j spędziliśm y  całe  d o ty ch ­
czasow e życie.

D roga n asza  p ro w ad z iła  p rzez  p iękne  leśne okolice 
ze w sp an ia ły m i w ysokop iennym i d rzew am i (ryc. 1); 
p ew ne  p rze s trzen ie  tych  m a jes ta ty czn y ch  lasów  p ie r­
w o tn y ch  zosta ły  uznane  urzędow o za’ re ze rw a ty  p rzy ­
rody , p o d leg a jące  ochron ie. O p o trzeb ie  ch ron ien ia  
lasów  p rzek o n a liśm y  się w kró tce  w  dalsze j nasze j 
d rodze, gdy  w y p ad ło  nam  jechać przez  górzyste  te ren y  
bezleśne, gdzien iegdzie  ty lko  up raw ione , częściej p o ­
k ry te  ro ś lin n o śc ią  tra w ia s tą  (traw a  A ta n g -A la n g ), 
z dużym i p u s ty m i żó łtaw oczerw onym i p łaszczyznam i. 
Z n ich  w ody podeszczow e sp łu k a ły  w ierzchn ią  w a r­
s tw ę  g leb y  w raz  z roś linnośc ią  u p ra w n ą  czy n a tu ra ln ą . 
G óry  te  zo sta ły  n ieo p a trzn ie  pozbaw ione lasów  przez 
pop rzedn ie  poko len ia  m ieszkańców  te j k ra in y .

P op o łu d n ie  spędziliśm y  w  R ota N opan, zw iedzając 
sąs iedn ie  c h a ty  i pola; w idzie liśm y  m iędzy innym i 
m łócen ie  ry żu  nogam i n a  pom oście dziu rkow anym , z ro ­
b ionym  z m a t bam busow ych ; w ym łócone z ia rna  sp a ­
d a ją  z p o m o stu  jak  przez  sito  na ziem ię.

P rzenocow aliśm y  w  tzw . „ P a ssa n g ra h a n ”, tj. sk ro m ­
n ie  u rządzonym  h o te lu  u trzy m y w an y m  przez rząd  
d la  u rzęd n ik ó w  odbyw ających  podróże służbow e, nie 
m a bow iem  w  te j  części S u m a try  w iększych m iast.

W sta liśm y  b a rd zo  w cześn ie  w  zupe łne j c iem ności 
p rzy  ak o m p an iam en cie  k ap e li św ierszczów  (cykad),

k tó re j dźw ięki doc ie ra ły  z sąs iednich  zaro ś li do n a ­
szych uszu; o godzin ie 5 '/2  ran o  pozajm ow aliśm y  już 
m iejsca w  sam ochodach. M ieliśm y bow iem  przed  sobą 
do zrob ien ia  dn ia  tego  z górą trz y s ta  k ilom etrów  drogi, 
a p rzew idzianych  też  było k ilk a  d łuższych posto jów  
w  m iejscach  godnych zw iedzenia lub  w idzen ia .

S am ochody  nasze w sp inały  się po se rp en ty n ach  w y­
soko w  górę, gdzie m n ie j up a ln e  pow ietrze dzia ła ło  na 
nas orzeźw iająco, to  opuszczały się na niższe poziom y, 
d o ta r ły  n a w e t do sam ego m orza, do m iasteczka  S i-  
bolga, drug iego  co do znaczenia po E m m ahaven  pod 
P ad an g iem  p o rtu  na zachodnich  w ybrzeżach  S u m atry ; 
na posto ju  w S ibolga bardzo  d aw a ł n am  się we znak i 
skw ar. W okolicy tego  m iasteczka  nad  uroczą zatoką 
ze tknę liśm y  się z rybakam i, n ap raw ia jący m i sw e sieci 
i z ich łódkam i, zaopatrzonym i w  o ryg inalne  u rządze­
n ia  do u trzy m y w an ia  rów now agi na falach .

Ryc. 2. B a tak  z okolic jeziora  Toba n a  S um atrze
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Ryc. 3. K o b ie ty  w  s tro ja c h  o d św ię tn y ch  w okolicach  
F o rt d e  K ock na S u m a trze

W da lszym  p rzeb ieg u  nasze j d ro g i jech a liśm y  p a rę  
godzin  w śród  p la n ta c ji  d rzew  kau czu k o w y ch , n ie  z a j­
m o w aliśm y  się je d n a k  n im i na  raz ie  b liże j, gdyż 
w  p ro g ram ie  dn i n a s tę p n y c h  p rzew id z ian e  b y ło  szcze­
gółow e zazn a jo m ien ie  się z in n ą  p la n ta c ją .

O p a rę  k ilo m etró w  za m ie jscow ośc ią  T arv en to en g , 
gdzie  spożyliśm y p o siłek  p o łu d n io w y  w  m iejscow ym  
„ P a ssa n g ra h a n ie ”, z a trz y m a liśm y  się  p rzy  gorących  
ź ród łach , w y d z ie la jący ch  z sieb ie  p a rę  i g azy  s ia r ­
kow e. Z w ody tych  ź róde ł o sad za ją  się  w a rs tw y  tu fu  
krzem ionkow ego , p o k ry w a ją c e  sw ym i g ru b y m i n a w a r ­
s tw ien iam i te re n  p rzy ź ró d lan y . W ody w y d o s ta jące  się 
ze źród ła  d a ją  p o czą tek  c iep łem u  s tru m ien io w i p ły ­
n ącem u  w a rtk o  ró w no leg le  do szosy. Ź ród ła  tego  ro ­
d za ju  św iadczą  o w u lk an icz n y m  c h a ra k te rz e  okolicy 
i są  dow odem , że geo logiczna d z ia ła ln o ść  w n ę trz a  
ziem i jeszcze n ie  z a m a rła . W ysiad łszy  z a u t  m u s ie ­
liśm y  p rze sk ak iw ać  p rzez  w sp o m n ian y  s tru m ie ń , ab y  
p o spacerow ać  po tu fach . T u  w id z ie liśm y  k ra jo w có w , 
k tó rzy  m oczyli sw e nogi w  g o rące j w odzie, p rz y p isu ­
jąc tem u  zab iegow i lecznicze, a m oże i m ag iczne  zn a ­
czenie.

N a północ od T a rv e n to e n g u  i w  oko licach  w ie lk iego  
jez io ra  Toba, k u  k tó re m u  zdąża liśm y , m ieszka  już lu d -

R yc. 4. S ta rsz a  k o b ie ta  z p lem ien ia  B a tak ó w  w  okolicy 
B ra s ta g i n a  S u m a trze  w  ch a ra k te ry s ty c z n y m  u b ra n iu  

g łow y i ze s reb rn y m i zauszn ikam i

ność in n a , n ie  m a la jsk a , m ianow icie  ró żn e  p lem iona 
B a tak ó w , fizyczn ie  zb liżonych  racze j do ra s  czarnych  
a z ja ty ck ich  (np. do W eddasów  z C ejlonu  lub  D raw i- 
dasów  z w yżyny  D ekanu) n iż  do ra s  żółtych. R ysy 
tw a rz y  B a tak ó w  są w y raz is te , a  w y ra z  tw a rz y  dzi­
k i, p o nu ry ; b a rw a  ich  skó ry  je s t c iem na, p raw ie  
cza rn a . K ob ie ty  i dzieci często  są  b ru d n e  i n ie n ad a ją  
się w ca le  do p o ró w n an ia  z m iłym i, g rzecznym i i czy ­
s ty m i Jaw ań czy k am i. K ob ietom  b ra k  zw yk le  w ielu  
zębów , gdyż „m oda” b a ta c k a  n a k a z u je  w y p iło w y w a- 
n ie  n iek tó ry ch  z n ich , a  re sz tę  p su ją  liśc ie  bete lu , 
k tó re  one w ciąż  żu ją . W d o d a tk u  w a rg i n a b ie ra ją  od 
b e te lu  m ocne j b a rw y  czerw onej i w y k rzy w ia ją  się. 
N ic dziw nego, że n iew ia s ty  sp o ty k an e  w  te j  k ra in ie  
n ie  są  urocze.

Ju ż  p rzy  p rze jeźdz ie  p rzez  p ie rw szą  w ieś b a tac k ą  
zw róciliśm y  uw agę na  o ry g in a ln e  k sz ta łty  ich budow li 
m ieszka lnych . S p iczasto  zakończone w ysok ie  dachy  
p rzy p o m n ia ły  n am  dach y  dom ów  p lem ien ia  M enang - 
kab au , k tó re  w y w a rły  n a  n as silne  w rażen ie  przy  
objeździe  w yżyny  P ad an g u ; w ie lk ie  d ach y  n a  b u d o ­
w lach  b a tac k ich  p o k ry w a ją  znaczn ie  m n ie jszy  dom, 
zbudow any  n a  p a lach ; p a le  zasłon ię te  są deskam i, 
u łożonym i w  k ra tk ę . O k ra to w an y  spód b u dow li p rze -
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znaczony je s t d la  żyw ego in w en ta rza  gospodarczego, 
ko n d y g n ac ja  p onad  nim  sk ład a  się z n iew ie lk ie j p rz e ­
w iew n e j izby  m ieszka lne j, pozbaw ionej okien, p o s ia ­
d a jąc e j w  ogóle jeden  ty lk o  o tw ór, p rzez  k tó ry  w cho­
dzą i w ychodzą ludzie. W szystko to  p o k ry te  jes t n ie ­
p ro p o rc jo n a ln ie  w ie lk im  dachem . W sie, p rzez  k tó re  
p rze jeżdżaliśm y , b y ły  duże, sk ład a ły  się z k ilk u d z ie ­
sięc iu  dom ów , u staw io n y ch  na podob ieństw o  naszych

Ryc. 5. K o b ie ta  z p lem ien ia  B a tak ó w  w  okolicy je ­
z io ra  Toba na S u m atrze

d n i k ilk a  s tanow iła  d la  nas p u n k t oparc ia , by ł P ra p a t  
na  w schodnim  brzegu  jeziora; p rzepyszny  ho te l oprócz 
b ud y n k u  głów nego z ogrom nym i sa lam i sk ład a  się 
z szeregu  paw ilonów  w illow ych; n a m  p rzy p ad ła  na  
m ieszkan ie  w illa  położona n isko  n ad  sam ym  brzeg iem  
ze w sp an ia łą  p an o ram ą  jeziora  p rzed  oknam i. Toba, 
n a jw iększe  jezioro S u m atry , roz lew a się  sw ym i szaro - 
n ieb iesk im i w odam i na  pow ierzchn i ty s iąca  k ilom e­
tró w  kw ad ra to w y ch . J e s t  ono w ięc dw a razy  w iększe 
od Jez io ra  G enew skiego w  E uropie, o taczające  je góry  
nie dochodzą jed n ak  do te j  w ysokości, co ośnieżone 
A lpy nad  Jeziorem  G enew skim . W k ilk u  p u n k tach  
jed n ak  nie są niższe od n iek tó rych  naszych  szczytów  
ta trzań sk ich . Z w ierc iad ło  w ód jeziora T oba zn a jd u je  
się na  poziom ie 906 m etrów  npm , je s t w ięc ono  jezio­
rem  górsk im ; podk reś lić  jeszcze należy  jego bardzo  
w ie lką  głębokość do 510 m etrów . O dległość m iędzy 
północnym  a południow ym  k rań cem  jeziora w ynosi 
90 k ilom etrów . P ośrodku  jeziora  w znosi się w ydłużona

Ryc. 6 . C h a ty  B atak ó w  w okolicy jeziora  T oba na 
S u m atrze

w yspa Sam osir; sw ą obecnością przyczynia  się do tego, 
że środkow a część jeziora  w y stęp u je  w  postac i dw óch 
cieśnin , w schodn ie j i zachodn ie j i że n ie  m ożna objąć 
w zrok iem  n a ra z  całego  jeziora , n aw e t z w ysokich 
szczytów  jego górsk iego  ob ram ow an ia . G eologow ie 
zgodnie tw ierd zą , że w anna  jez io ra  Toba je s t w ielką 
zapad liną , pow sta łą  przez o sun ięcie  się w  k ie ru n k u  
pionow ym  n iek tó ry ch  p a r t ii  sko rupy  ziem skiej, 
w zdłuż lin ii pęknięć . Z jaw iska  tak ie  m a ją  zw iązek

uliców ek. O s ta tn ie  k ilk ad z ie s ią t k ilom etrów  drogi, 
k tó re  p rzeb y liśm y  tego  dn ia , jecha liśm y  podczas n ie - 
lito śc iw ie  u lew nego  deszczu. U lew a n ie  pozw oliła nam  
zachw ycać się  na leżycie  w idokiem  jeziora  Toba; d roga 
na p ew nej p rzes trzen i w iod ła  n as  brzeg iem  tego  je ­
ziora. W o sta tn ich  k ilk u n a s tu  w siach , p rzez  k tó re  w y ­
p ad ło  n a m  p rzejeżdżać, zw róciliśm y  uw agę na k o ś­
cioły ch rześc ijań sk ie ; jak  po in fo rm ow ano  nas później, 
są to  św ią ty n ie  ew angelick ie ; p ow sta ły  one w  w y n ik u  
k ilk u d z ies ięc io le tn ie j działalności m isjo n a rzy  n iem iec­
kich  (nie ho lendersk ich ).

B atak o w ie  w  okolicy jez io ra  Toba do n iedaw na  byli

poganam i. R yc. 7. U p iększan ie  dachów  w  dom ach b a tac k ich  w e
M iejscow ością, do k tó re j dąży liśm y  i k tó ra  przez w sj N am an  w okolicach B ra s tag i n a  S u m atrze
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z ogólnym i ru c h a m i g ó ro tw órczym i w  sk o ru p ie  ziem ­
sk ie j, a  tak że  n ie ra z  i z d z ia ła ln o śc ią  w u lk an icz n ą .

B atak o w ie  u w a ż a ją  jezio ro  i jego  okolicę, a  także  
w yspę S am osir, za m ie jsce  św ięte . Jeszcze s ied em d z ie ­
s ią t  la t  tem u  k ażd y  obcy (n ie -B a tak ) p rz y b y w a ją c y  
ta m  n a ra ż a ł w ła sn e  życie, gdyż k a ż d e j chw ili g roziła  
m u  śm ierć  za sp ro fan o w an ie  sw o ją  osobą św iętości.

W śród  B a tak ó w  b y li też ludożercy . P ie rw s i ludzie  
b ia li, k tó ry m  u d a ło  się n a  s ta łe  o sied lić  w  k ra in ie  B a ­
tak ó w , to  b y li m is jo n a rze ; k ilk u  z n ich  p rzez  szczę­
śliw y  zbieg  okoliczności zdo łało  u p rz e d n io  zy sk ać  so­
b ie  p rzychy lność  w ład zy  jednego  z p lem ion , a  n a s tę p ­
n ie  i p o p arc ie  sw ej d z ia ła lnośc i. R ząd  h o len d e rsk i p o d ­
d a ł tę  k ra in ę  w ład zy  sw ych  u rzęd ó w  d o p ie ro  później, 
po p rzy g o to w an iu  g ru n tu  p rzez  m isjo n a rzy .

W ycieczka n asza  — bez tru d n o śc i i bez o b aw y  o n ie ­
bezp ieczeństw o  — sp ęd z iła  ca ły  dz ień  n a  w y sp ie  S a ­
m osir, zw iedza jąc  p a rę  w si, o g ląd a jąc  dom y, p rz y s łu ­
ch u ją c  się g rze  o rk ie s try  i tań co m  m łodych  chłopców . 
O rk ie s tra  sk ła d a ła  się z m n ie jsze j ilo śc i in s tru m e n ­
tó w  n iż  w  g am e lan ie  ja w a ń sk im  czy b a lijsk im . N a 
w yspę p rzed o s ta liśm y  się s ta te c z k ie m  m o to row ym , w y ­
n a ję ty m  w  P ra p a c ie , n a  w ysp ie  p rzesz liśm y  k ilk a n a ­
ście k ilo m e tró w  pieszo, p ra g n ą c  zw iedzić  k ilk a  w si. 
Z ag ląd a liśm y  do w n ę trz a  dom ów , s tw ie rd za jąc , że 
u rząd zen ie  m ieszk ań  je s t a lbo  b a rd zo  ubog ie  a lbo  
„żad n e” ; w y ją te k  s ta n o w i zw yk le  s iedz iba  n acze ln ik a  
w si, radży . W e w si L eong toeng  w  m ie szk an iu  rad ży  
z a s ta liśm y  ty p o w e  m eble... e u ro p e jsk ie . P o często w an o  
n a s  go to w an y m  n ap o jem  ow ocow ym  (z ow oców  k r a ­
jow ych) sm acznym  i o rzeźw ia jącym , pom im o iż by ł

ciep ły . Ż ona rad ży  (o ty p ie  ra cze j m ongolskim , niż 
ba tack im ), ja k  okazało  się w  rozm ow ie, b y ła  osobą w y ­
k sz ta łconą . U kończy ła  g im n az ju m  żeńsk ie  w  jednym  
z w iększych  m ias t, m ów iła  po  h o len d e rsk u  i po  an g ie l­
sku . T em atem  rozm ow y by ły  k ra je  eu ro p e jsk ie , z k tó ­
ry ch  pochodzą uczestn icy  w ycieczk i. P a n i dom u w cale  
n ieź le  o rien to w a ła  się w  s to su n k ach  różnych  p a ń s tw  
i u d z ie la ła  o b ja śn ien ia  sw ym  dom ow nikom ; e ru d y c ja  
zaw iod ła  ją  ty lk o  p rzy  Polsce; m u s ia łem  ja  tłum aczyć  
je j, że P o lacy  i „R u ssian ” to  n ie  jedno  i to  samo!

W in n e j w si (Tom ok) n a  w ysp ie  S am o sir w zbudził 
w  n as podziw  p om nik -g robow iec  pew nego  H o lend ra , 
zn a jd u ją c y  się w  lesie  obok w si w  u roczystym  otocze­
niu  w ie lk ich  drzew , zb udow any  p rzed  la ty  osiem dzie­
sięciu . R zeźbił go k ra jo w iec , B a tak . P o m n ik  je s t po­
p ra w n y  pod  w zględem  a rty s ty cz n y m  i in te re su ją c y  
sw ą kom pozycją . P rz e d s ta w ia  głow ę m ężczyzny w ie l­
kości n a tu ra ln e j , a  pon iże j g łow y z n a jd u ją  się  dw ie 
m nie jsze  p ostac ie  ludzkie , sym bolizu jące  ża l po zm a r­
łym .

W  p o w ro tn e j d rodze z w yspy  S am o sir do P ra p a tu  
fa la  na  jeziorze b y ła  dość znaczna, a w  d o d a tk u  m o­
to r  nasze j łodzi zaczął dz ia łać  zb y t energ iczn ie , a  n ie ­
zb y t ry tm iczn ie , sk u tk ie m  czego m o to rów ka ko ły sa ła  
się g w a łto w n ie  n a  p rzem ian  od p rzo d u  do ty łu  i z boku  
n a  bok; m u sie liśm y  m ocno trzy m ać  się  ręk am i k r a ­
w ędzi ław ek , aby  z n ich  n ie  pospadać; trw a ło  to  około 
trzech  k w ad ran só w . Jed n y m  słow em  jezio ro  T oba s il­
n ie j da ło  się  n a m  w e zn ak i niż oceany  i m orza, k tó re  
p rzew ażn ie  b y ły  spokojne, gdy  p ły n ę liśm y  po  n ich  
ca ły m i tygodn iam i. K to  w ie jed n ak , czy  w in o w ajcą  
„ ro z b ry k a n ia ” się m o to ró w k i n ie  by ł m ech an ik  B a tak , 
n iep rzy ch y ln ie  usposobiony  w obec b ia łych?

Ryc. 9. B a tak o w ie  na  w ie low iosłow ej łodzi na  jeziorze 
Toba

K A R O L  Ł U K A SZ E W IC Z  (W rocław )

OK A PI

P ięćd z ie s ią t la t  z ok ład em  m in ę ło  od m om en tu , 
k ied y  n a  po sied zen iu  L o n d y ń sk ieg o  T o w arzy s tw a  Zo­
ologicznego R ay  L a n k e s t e r  z ad em o n s tro w a ł d z i­
w aczn ie  u b a rw io n e  sk ra w k i sk ó ry  zw ierzęcej, p rz y ­
s łan e  p rzez  S ir  H a r ry  J o h n s t o n a ,  g u b e rn a to ra

U gandy  i n a  p o d staw ie  ty ch  szczątków  „pow ołał do 
życ ia” n ow y  rodza j i g a tu n e k  dużego  ssak a  O kapia  
jo h n s to n i. S en sacy jn a  w iadom ość o now o o d k ry ty m  
zw ierzęciu  obiegła św ia t, tr a f ia ją c  n a w e t do p ra sy  co­
d z ien n e j i budząc w szędzie zrozum ia łe  zdziw ienie.

Ryc. 8 . Jez io ro  T oba n a  S u m a trze . N a lew o  w idać  
sk ra w e k  w y sp y  S am o sir, na  ty ln y m  p la n ie  góry, 

z k tó ry ch  k ilk a  je s t w u lk an icz n y ch
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N ow o poznane  zw ierzę pochodziło  w praw dzie  z t a ­
jem niczych  puszcz  K onga, o s ta tn ie j w ie lk ie j ziem i 
n iezn an e j n a  k o n ty n en c ie  A fryk i, a le  w  s fe rach  n a u ­
kow ych zdziw ien ie  m ia ło  inne  jeszcze źródło. P a n o ­
w ało  w ów czas pow szechnie  p rzekonan ie , że sy s tem a­
ty k a  ssaków  osiągnęła  p u n k t s tab iln y , czyli, że jeśli 
n ie  w szystk ie  g a tu n k i, to  w  każdym  raz ie  rodzaje  d u ­
żych ssaków  zo sta ły  już poznane i od tąd  odkrycia  do ­
tyczyć m ogą racze j p o d g a tunków  w zględnie odm ian  
geograficznych . T ym czasem  n ap ły w ają ce  m a te ria ły  
u s ta liły  p o n ad  w szelką w ątp liw ość , że ta jem n icze  okapi 
(nazw a u ży ta  z języka W am bu tti) n ie  na leży  an i do 
kon iow atych , ja k  sądził S c 1 a t  e  r, an i n ie  je s t w y ­
gasłym  H ella d o th eriu m , jak  przypuszczał sam  H a rry  
Johnston , lecz tw orzy  zupe łn ie  od rębny  now y, sam o­
is tny  ro d za j w  łon ie  rod z in y  G ira ffidae , a n a w e t — 
co pokazało  się później — m oże być uw ażan y  za 
p rzed s taw ic ie la  osobnej podrodziny  (O kapinae).

J a k  to  zw yk le  byw a p rzy  w ie lu  odkryciach , p rzy ­
pom niano  sobie w ów czas, że już trzydzieści la t te ­
m u  pod różn ik  n iem ieck i S c h w e i n f u r t h  w idz ia ł 
sk ra w k i skó ry  ok ap i u  k ró la  P igm ejów , a dziesięć la t 
p rzed tem  sły n n y  S t a n l e y  słyszał w  K ongu o zw ie­
rzęciu  podobnym  do osła, łow ionym  w  doły.

S iedem  la t  po  odk ry c iu  sfo tog rafow ano  w  m iejsco ­
w ości A ngu  p ie rw sze  m a łe  okapi, lecz dopiero  w ro k u  
1910 d r  S c h u b o t z  m ia ł sposobność dokonać zd jęc ia  
p ierw szego  dorosłego, lecz n ieżyw ego okazu  tego  g a ­
tu n k u .

M im o u s iln y ch  p ró b  nie udało  się Schubotzow i p rz e ­
n ik n ąć  do w n ę trz a  puszczy, gdzie k ra jo w cy  upolow ali 
zw ierzę. C zekał w ięc z  b iją cy m  sercem  n a  po lan ie , 
w  opuszczonej p la n ta c ji bananow ej. K iedy  po p rze­
dzany  g łośną  w rzaw ą  z z ie lonej śc iany  la su  w y n u rzy ł 
się korow ód p ię tn a s tu  p igm ejów  n iosący  na po tężnym  
k o n arze  zw ierzę  o c iężarze i w ielkości rosłego k o ­
n ia  — p o d ró żn ik  p o  p ro s tu ... p rze s tra szy ł się!

„C zerw o n o -k asz tan o w aty  po tężny  tu łów , d ługa 
szy ja , ogrom ne ośle uszy chw ie jące  się n a d  sza rą  po ­
d łużną  g łow ą, n ieb y w ale  d ługi, n ieb iesk i, ży ra fo w aty  
język, d ług ie , cudow nie  żeb ro w ato  p ręgow ane  nogi — 
było co podz iw iać !”

Te p ie rw sze  zd jęc ia  fo tog raficzne  d a ły  dop iero  po­
jęcie  o  w łaśc iw y m  w yglądzie  okapi i pozw oliły  n a ­
s tęp n ie  sp rep a ro w ać  w  sposób w iern ie jszy  skóry  
przyw iezione  p rzez  k ilk a  n as tęp n y ch  ekspedycji.

T ym czasem  okap i n ie  schodziło  z u s t  n ie  ty lko  zoo­
logów, lecz tak że  „ la ik ó w ” . M ia rą  popu larnośc i no ­
w ego ssak a  w  ów czesnym  św iecie m oże być fak t, że 
sam  „ k a jz e r” ( W i l h e l m  II) z ap rag n ą ł pew nego d n ia  
zobaczyć w y p ch an e  okapi. O s ta tn i cesarz  Rzeszy, jak  
w iadom o, in te re so w a ł się ty lko  tym , co by ło  m odne. 
N iestety , o b e jrzaw szy  okaz p rzyw ieziony  z K onga przez 
w y p raw ę  k sięc ia  M e i n  i n  g e  n , ośw iadczył, że nie 
rozum ie ja k  m ożna rob ić  ty le  h a ła su  „z pow odu ta k  
w s trę tn eg o  b y d lęc ia”...

S am o już zestaw ien ie  zach w y tu  zoologa i ob rzydze­
n ia  cesa rsk ieg o  nem roda  w skazu je , że okap i to  postać  
w  św iecie  ssaków  n iezw ykła .

Is to tn ie , gdzieko lw iek  dziś w  Zoo zn a jd u je  się okapi 
(a is tn ie je  ono  w  te j  chw ili poza te ry to riu m  K onga 
w  trz y n a s tu  og rodach  zoologicznych) — ta m  zw ierzę 
to  c ieszy  się  n ie  s łab n ący m  za in te reso w an iem  zw iedza­

jących  — a m iłośn icy  zoologii sto ją  p rzed  n im  długo 
w  n iem ym  podziw ie.

Jak że  dziw ne, bo i n iezw ykłe  rob i ono w rażen ie . 
Jak k o lw iek  g ru b o  m nie jszy  od g ig an ty czn e j ży rafy , 
k rew n iak  ten  je s t co n a jm n ie j ta k  osobliw y ja k  i ona. 
N ajciekaw sze z p u n k tu  w idzen ia  zoologicznego jes t 
w łaśn ie  to , że ok ap i p rzypom ina znacznie w ięcej ży­
rafę , niż m ożna by  się spodziew ać. M ów iąc na iw n ie  — 
okapi jes t zw ierzęciem  o budow ie  ży rafy , n ie  będąc 
ży rafą .

C h arak te ry s ty czn a , w ysun ię ta  ku  przodow i k la tk a  
p iersiow a, g rzb ie t opada jący  od k łębu  lin ią  p ro s tą  k u  
ty łow i, ścięty  zad, b rzuch  zaokrąglony, g łow a w y d łu ­
żona o m ocno w y su n ię te j części poty licznej, nozdrza 
szparow ate , g łęboko w cię ta  część gębow a, bardzo  długi 
język, c ien k i ogon z k iścią  — to  cechy w y b itn ie  ży- 
ra fo w ate . Szyja, choć k ró tsza  od tu łow ia, zachow uje 
tę  sam ą lin ię  p ro s tą  co u ży rafy , lecz je s t b ard z ie j 
obła, m n ie j sp łaszczona. Różki podobnie jak  u ży rafy  
są w łaśc iw ie  w ięcej guzam i sk ie row anym i k u  tyłow i. 
Uszy co n a jm n ie j dw a razy  dłuższe, o cz te rok ro tn ie

Ryc. 1. G łow a sam ca okapi „B esobe” z ogrodu zoolo­
gicznego w A n tw erp ii (wg A gaty  G ijzen)

w iększej szerokości, osadzone są ta k  sam o p ros topad le  
do głow y i po ru sza ją  się ta k  sam o jak  u żyrafy .

W ru ch ach  w  ogóle podobieństw o obu zw ie rzą t jest 
uderzające . S tąp an ie  innochodne: p ra w a  =  p rzedn ia  
i ty ln a , lew a =  p rzedn ia  i ty ln a . C hód pow olny  — 
jakby  z nam ysłem . G łow a prow adzi. Z w ierzę rozg ląda 
się n a jp ie rw , p rze s taw ia  sw e w ie lk ie  „słuchy” zanim
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Ryc. 2. S am iec o k ap i „B esobe" pozw ala  czesać się p ie ­
lęg n ia rzo w i (wg A g a ty  G ijzen)

ru szy  z m iejsca . G łow ę trz y m a  p ro s to  jak b y  p rz e d łu ­
żen ie  szyi, lecz ta  o s ta tn ia  w y g in a  się  łu k o w ato , ta k  
sam o ja k  u  ży rafy , k ied y  ty lk o  za jd z ie  p o trzeb a . D o­
rosłe  o k ap i cechu je  w y ra ź n a  pow olność ruchów , k tó rą  
z resz tą  sp o ty k am y  n ie  ty lko  u  ży ra fy , lecz ta k ż e  np. 
u  łosia .

W „ tw a rz y ” o k ap i zw ra c a ją  p rzed e  w szy stk im  u w agę  
oczy. S ą  op raw n e  w  w y raźn e  fa łd y  pow iek , duże, w y ­
puk łe , o b a rd zo  c iem n e j tęczów ce, ta k  że t r u d n o  d o j­
rzeć o k rą g łą  ź ren icę , i ja k b y  m atow e. P a trz ą c  n a  n ie  
odnosi się w rażen ie , że są  to  oczy zw ierzęc ia  nocnego. 
D ane o życiu  o k ap i p o tw ie rd z a ją  to w ra ż e n ie  w  zu­
pełności.

G odną osobnej u w ag i je s t „ o k ry w a ” i k o lo ry t zw ie­
rzęcia . W łos o k ap i je s t zb ity  i w y łączn ie  puchow y . 
P rzy p o m in a  z ogólnego w y g ląd u  m odne  f u t r a  z n y ­
lonu, w  k tó ry ch  „p u c h ” den n y , żó łtaw y  p rz e b ija  p rzez  
c iem ną ok ry w ę p o w ierzch n i. C iem now iśn iow y  k o lo ry t 
s ie rśc i n a  tu ło w iu  i szyi m a  re f le k sy  n ie m a l fio letow e. 
N ogi n a  g łęboko  cza rn y m  tle  są  p ręg o w an e  b ia ło  
z ochrow ym  na lo tem , liczba  p ręg  dość n ie re g u la rn a , 
po liczk i i część za nozd rzam i b ru d n o b ia łe .

P ie rw szy  okaz żyw ego o k ap i p rzyw iez iono  do  ogrodu 
zoologicznego w  A n tw e rp ii w  ro k u  1919. S am ica  ta  
im ien iem  B u ta  ży ła  w  Zoo ty lk o  51 dn i. M inę ło  dz ie ­
w ięć la t  zan im  2 n a s tę p n e  okazy, sam iec  i sam ica , z ja ­
w iły  s ię  znów  w  E urop ie . S am iec  p rzy w iez io n y  do  Zoo 
w  L o n d y n ie  żył ty lk o  13 dni. S am ica  n a z w a n a  T ele  
p rzeży ła  w  ogrodzie  w  A n tw erp ii 15 l a t  i b y ła  p ie rw ­
szą sz tu k ą  zaak lim a ty zo w an ą . P a d ła  w  r. 1943 n a  g ru ź ­
licę ty p u  bydlęcego.

N astęp n e  okazy  ty ch  rz ad k ich  z w ie rz ą t p rzy b y ły  do 
eu ro p e jsk ic h  ogrodów  zoologicznych w  o k res ie  m ięd zy ­
w o jennym . Je d n e  z n ich  — jak  sam iec  lo ndyńsk iego  
Zoo im ien iem  B u ta  — ży ły  p o n a d  12 l a t  i  zg inęły  
z o b jaw am i u w ią d u  starczego , inne , np. sam iec  p rz y ­
w ieziony  do Zoo w  P a ry ż u  w  r. 1939, p a d ły  tego  s a ­

m ego  dn ia  po  p rzy w iez ien iu  n a  sk u te k  zm ęczenia 
tra n sp o rte m .

P o  w o jn ie  p ie rw sze  okazy  p rzyw ieziono  w  r. 1947 
do A n tw e rp ii i K openhag i, gdzie sam iec E sayo  żyje 
do dziś dnia . T ym czasem  w  K ongo p o w sta ła  spe­
c ja ln a  s ta c ja  ak lim a ty zac ji okap i, w  m iejscow ości 
E p u  1 u, z a in ic jo w an a  przez  m is jo n a rza  H u t s e -  
b a u d ,  b ad acza  flo ry  i fa u n y  tego  k ra ju , k tó ry  sam  
w ie le  ra zy  ko n w o jo w ał okazy  o k ap i do E uropy . O gó­
łem  przyw ieziono  do tąd  do E u ropy  p o n ad  40, do A m e­
ry k i 12 sz tu k  o k ap i a b lisko  dw a razy  ty le  chow ano 
w  E p u lu  i og rodach  zoologicznych A fry k i: P re to rii , 
S tan ley v ille , L eopo ldv ille . M im o ta k  du że j stosunkow o 
ilości ak lim a ty zo w an y ch  okapi, rozm n ażan ie  się tych  
zw ie rzą t w  E u ro p ie  u d a ło  się dop iero  w  r .  1957 w  Zoo 
p a ry sk im . U rodzona  ta m  sam iczka E bola  ży je  do tąd , 
a  w  r . 1959 p ozyska ła  sio strzyczkę Fala, k tó ra  rów nież  
ch o w a  się zdrow o.

W  p ięk n y m  Zoo w  A n tw e rp ii w  la ta c h  1958 i 1959 
p rzy sz ły  na  ś w ia t  rów n ież  dw ie  sam iczk i okap i L i- 
p u m b e  i M a fu ta , k tó ry ch  rozw ój n ie  budzi zastrzeżeń .

O becn ie  w  E urop ie  podziw iać  w ięc m ożna okapi 
w  og rodach  zoologicznych n a s tę p u ją c y c h  m iast: P a ­
ryża , A n tw erp ii, K openhag i, R o tte rd am u , B azylei, L iz­
bony , F ra n k fu r tu  n ad  M enem  i o s ta tn io  L ipska .

D ośw iadczen ia  chow u ok ap i w  w a ru n k a c h  Zoo 
w sk a z u ją  n a  dużą  d e lik a tn o ść  ty ch  zw ierzą t. Jed n o ­
cześn ie  p rzy n io sły  one w raz  z o b se rw ac jam i poczy­
n io n y m i w  E p u lu  lepszą  znajom ość bio logii tego  t a ­
jem niczego zw ierzęcia .

N a tu ra ln y m  b io topem  okap i są  m o k re  lasy  tro p i­
k a ln e  pó łnocnego, a  zw łaszcza pó łnocno-w schodn iego  
K onga. Is tn ie ją  dane , że p o jaw ia  się ono tak że  poza 
g ra n ic a m i K onga w  pob liżu  rzek i U bangi i  w  odpo­
w ied n ich  oko licach  U gandy . W  każd y m  raz ie  w  św ie­
tle  o b se rw ac ji te ren o w y ch  tru d n o  uznać  okapi w y łącz­
n ie  za m ieszk ań ca  okolic bag iennych . T w ard e  rac iczk i 
w sk a z u ją  ró w n ież , że trzy m a  się ono w  w ilg o tn e j p u sz ­
czy m iejsc ra c z e j o tw a rty c h  o tw a rd szy m  podłożu. 
W y stęp u je  p rzew ażn ie  po jedynczo , jak k o lw iek  G a  11 i, 
k tó re m u  zaw dzięczam y w ie le  cennych  w iadom ości
0 zach o w an iu  się okapi, sp o ty k a ł je  w  księżycow e noce 
w y n u rza jące  się licznie, lecz każd e  z  osobna, z m rocz­
n e j ściany  puszczy. O k ap i je s t n iem al w yłączn ie  liś- 
c ioże rne . Ż y w i się g łów nie  m łodym i p ęd am i różnych  
ro ś lin  tro p ik a ln y ch , n ie  s tro n iąc  i od g a tu n k ó w  dość 
s iln ie  toksycznych  ja k  E uphorb iaceae, ry cynus , k a -  
m a la , m an iok , a  tak że  paprocie . S p ra w a  p rzyzw ycza­
je n ia  okap i do  pożyw ien ia  zastępczego  n a s tręcza  w iele  
tru d n o śc i, gdyż w  o jczyźnie sw ej n ie  m oże być  ono 
k a rm io n e  liśćm i d rzew  i k rzew ów  eu ro p e jsk ich , 
w  E urop ie  zaś  n ie m ożna zapew nić  m u  n a tu ra ln e g o  
p o k arm u , sk ład a jąceg o  się z liśc i g a tu n k ó w  tro p ik a l­
nych . P o n ad to  w  porze zim ow ej zw ierzę  zd an e  jes t 
w  n a jlep szy m  raz ie  n a  liśc ie  suszone, siano  z lu ce rn y
1 suszoną koniczynę. P ró cz  tego  k a rm i się je  liśćm i 
k a p u s ty , ch lebem , b an an am i, cebu lą , o rzeszkam i ziem ­
nym i. W lec ie  u lu b io n y m  pożyw ien iem  zastępczym  są 
liśc ie  p la ta n u , buka, dębu , w iązu  i k asz tan ó w  ja d a l­
nych .

T ra n sp o r t żyw ych okapi, g łów nie z pow odów  ży­
w ien iow ych , b y ł n iezw yk le  tru d n y . Z ap asy  liśc i w  cza­
sie  podróży  m o rsk ie j szybko  p leśn ia ły , ta k  że obecnie
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jed y n y m  śro d k iem  k o m u n ik ac ji zapew n ia jącym  zdro ­
w y p rzew óz zw ierzęcia  je s t  sam olot.

T ru d n o śc i n ie  kończą się oczyw iście z chw ilą  po ­
m yślnego  p rzep ro w ad zen ia  tra n sp o rtu , gdyż jedną  
z n a jc ięższych  sp ra w  u okap i je s t w  ogrodach zoolo­
gicznych w a lk a  z n ad m ie rn y m  rozw ojem  pasożytów  
w ew n ętrzn y ch , zw łaszcza z ro d za ju  M onodontella , a ta ­
k u jący m  w ą tro b ę  zw ierzęcia.

W ogóle o k ap i na leży  do zw ierzą t bard zo  d e lik a t­
nych i tru d n y c h  do p ie lęgnow an ia  zarów no pod w zg lę­
dem  psych icznym  jak  i fizjologicznym . C iągłe n iebez­
p ieczeństw o  in fe k c ji pasoży tam i, k tó re j sp rzy ja  szcze­
gólnie zw yczaj zw ierzęcia  w y lizyw an ia  sierśc i sw ym  
bardzo  d ług im  językiem , w rażliw ość  p okarm ow a i b a r ­
dzo n ie ró w n e  usposob ien ie  są źród łem  ciągłych k ło ­
potów . Z achow an ie  się okap i je s t in d y w id u a ln ie  różne. 
Jed n e  okazy o sw a ja ją  się  w zględnie  ła tw o  i d a ją  się 
g łaskać, a n a w e t szczo tkow ać bez obaw y, in n e  są n ie ­
byw ale  p łoch liw e, gotow e k ażde j chw ili do a tak u , 
a zw łaszcza w y m ie rzan ia  n iebezpiecznych, n iezw ykle 
silnych  kopnięć. B yw ały  w ypadk i, że jednym  u d erze ­
n iem  nóg ro zb ija ły  sk rzy n ie  tran sp o rto w e . P ig m e j- 
czycy b o ją  się b ard zo  rozd rażn ionych  okapi, k tó rych  
oczy, n o rm a ln ie  łagodne n a b ie ra ją  w  ta k ie j chw ili 
szczególnie szk listego  i o strego  w yrazu . W brew  d o ty ch ­
czasow ej op in ii spoko jnego  i bezbronnego  zw ierzęcia, 
d ośw iadczen ia  z okap i w skazu ją , że um ie ono być m o­
cno n iep rzy jem n e , a n a w e t zdolne je s t do a tak ó w  
p raw d z iw e j w ściekłości.

Czy ok ap i jes t zw ierzęciem  w y stęp u jący m  nielicznie  
i n iem al g inącym ? Z d an ia  co do tego są  podzielone.

Nocny, a  zatem  p ra w ie  n ieznany  try b  życia, zupełn ie  
n ieu n ik n io n a  n iepo radność  ob serw ato ra  w  n a tu ra l­
nym  biotopie, w  k tó ry m  s ta je  się on p rzede  w szy st­
k im  w ięźniem  rozsza la łe j w eg e tac ji — u n iem ożliw ia ją  
w p ro st jak ąk o lw iek  ew idencję  popu lac ji tego  zw ierzę­
cia. P raw dopodobn ie  n ie  je s t ona ta k  n ie liczna , jak  
przypuszczano. Z d ru g ie j s tro n y  ochrona tego  żyw ego 
re lik tu  i jednego z najc iekaw szych  zw ie rzą t puszczy 
kongo lańsk ie j dziś już leży na  sercu  n a w e t czynnikom  
oficjalnym . S am ow olne złow ienie o k ap i pociąga za 
sobą surow e san k c je  p raw ne.

O gród zoologiczny w  A ntw erp ii, k tó ry  w raz  z p a ­
ry sk im  zoopark iem  w  V incennes je s t g łów nym  ośrod­
kiem  chow u i b a d a ń  nad  okapi w ysuw a szereg dezy­
dera tów , koniecznych do zachow an ia  tego cennego g a ­
tu n k u .

B iorąc bow iem  pod uw agę dość ograniczony zasięg 
w ystępow an ia  O kapia  jo h n s to n i  w  sw ej ojczyźnie n a ­
leży liczyć się w cześn ie j czy później z zagrożeniem  tego 
zw ierzęcia  i d la tego  trzeb a  przygotow ać p lanow ą jego 
ak lim a ty zac ję  do w aru n k ó w  stw orzonych  przez czło­
w ieka, p rzez  d o k ładne  poznanie  biologii, opanow anie 
n iebezp ieczeństw a n ad m ie rn e j in fekc ji pasoży tam i w e­
w nętrznym i, k tó re  w y stęp u je  u  okazów  trzym anych  
w  E uropie  — a n as tęp n ie  doprow adzić  do hodow li 
okap i w  dużych, i z czasem  tak że  m niejszych  ogrodach 
zoologicznych. R ozm nożenie się  okapi w  Zoo pary sk im  
i an tw e rp sk im  rów n ież  i w  ro k u  b ieżącym  w skazu je  
na m ożliw ość u zyskan ia  reg u la rn eg o  p rzychów ku  od 
tych  a rcyciekaw ych  ssaków .

ZB IG N IEW  W Ó JC IK  (W arszaw a)

O W I E T R Z E N I U  G R A N IT Ó W  T A T RZA Ń SK ICH

F orm om  w ie trzen ia  g ran itó w  T a tr  W ysokich w  li te ­
ra tu rz e  geolog icznej n ie  pośw ięcono  w iele  uw agi. Bez 
w ą tp ien ia  p rzyczyną  tego je s t stosunkow o tru d n y  do ­
stęp  do śc ian  i tu rn i ta trz ań sk ich .

W  czasie w ie lu  w sp inaczek  zarów no le tn ich  jak  i zi­
m ow ych n a tk n ą łe m  się n a  szereg  o ryg ina lnych  fo rm  
w ie trzen iow ych . D o na jpospo litszych  z n ich  należy  za­
liczyć g rzy b k i ska lne , jam ki, ry n n y  (żłobki) i jask in ie .

F o rm y  w ie trz e n ia  ty p u  grzybków  ska ln y ch  sp o ty ­
kam y  zw ykle  n a  w ie lk ich  p łaszczyznach  g ran itow ych  
pionow ych lu b  siln ie  nachy lonych . P o w sta ją  one w  cza ­
sie w y w iew an ia  s iln ie j zw ie trza łych  p a r t i i  pow ierzch ­
n iow ych  g ra n i tu  w  o toczeniu  pękn ięć  tw orzących  sieci 
k w ad ra tó w . W początkow ych  stad iach  rozw oju  fo rm y 
te  m a ją  c h a ra k te r  n iew ie lk ich  i zw ykle n ie reg u la rn y ch  
guzów . W sk u tek  szybszego w ie trzen ia  g ra n itu  w  oto­
czeniu p ęk n ięć  guzy b a rd z ie j odporne  na  w ie trzen ie  
w z ra s ta ją  i n ie rzad k o  dochodzą do 3—5 cm. Jed n o ­
cześnie w zrostow i guza ska lnego  tow arzyszą  procesy  
m o d elu jące  jego  k sz ta łt. B ezpośredn ią  tego  p rzyczyną 
je s t m ech an iczn e  u d e rzan ie  p rzez  d ro b n y  rum osz 
ska lny , n ies io n y  przez  w ia tr  w  pod staw ę guza. Zaczyna 
się różn icow an ie . P o d staw a  guza p rzy b ie ra  k sz ta łt 
c ien k ie j łodygi, n a  k tó re j zn a jd u je  się sk a ln y  m ało

zw ie trza ły  kapelusz. W sum ie tego ro d za ju  fo rm y  w ie ­
trzen iow e p rzypom ina ją  grzybki.

Form y te są  p rzy n a jm n ie j w  początkow ych s tad iach  
rozw oju  zbliżone pod w zględem  genetycznym  do guzów  
tw orzących  się na  p łaszczyznach  poziom ych lu b  p ra ­
w ie poziom ych, k tó re  w  w y n ik u  w ie trzen ia  ku listego  
p rzy b ie ra ją  k sz ta łty  otoczaków . W k sz ta łto w an iu  się 
tych  o sta tn ich  dużą  ro lę odgryw a w oda zam arza jąca  
w  szczelinach, k tó ra  pow oduje, że p ow sta ły  guz zostaje  
już w  początkow ym  e tap ie  oddzielony od lite j skały  
i w sk u tek  pow olnego rozpadu  w y tw arza  się fo rm a k u ­
lista . T ym czasem  grzybk i ska lne  to  już fo rm a do jrza ła  
m orfologicznie. D alszy w pływ  w ie trzen ia  m oże dop ro ­
w adzić  do zniszczenia lub  o b erw an ia  się „k ap e lu sza” 
od ściany. D otychczas jednak  n ie  spo tkano  n ag ro m a­
dzenia g rzybków  ska lnych  an i w  żlebkach , an i na pó ł­
kach  pod ścianam i, na  k tó rych  one pow sta ją .

Tego ty p u  w ie trzen ie  je s t bardzo  pospolite zw łaszcza 
w  dolnych  częściach SW  fila ru  K oziego W ierchu  nad  
D olinką P u s tą . W iele p rzyk ładów  sp o tkano  n a  fila rze  
A postołów  p row adzącym  na Ż ab i N iżny od zachodu, 
na Ż ab im  M nichu  i w  innych  m iejscach .

Je d n ą  z n a jb a rd z ie j pospolitych  i za razem  n a jb a r ­
dziej o ryg inalnych  fo rm  w ietrzen iow ych  w  g ran ita ch

26*
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R yc. 1. W ie lk i K ocioł M ięguszow iecki. W ie trzen ie  ja ­
m is te  g ra n itó w

R yc. 3. Z ad n ia  G a le ria  C u b ry ń sk a . P o w s ta n ie  jam ek  
n ie  je s t uzależn ione  od sy te m u  sp ęk ań

ta trz a ń s k ic h  są  jam k i. Z n an e  są  one ró w n ież  z in n y ch  
gór, gdzie  w ie lo k ro tn ie  by ły  op isy w an e  ja k o  w ie trz e ­
n ie  jam iste .

J a m k i w y s tę p u ją  z re g u ły  w  liczn y ch  sk u p isk ach  
od 2 do se tek  form . S p o tk an o  je  na  p łaszczyznach  p io ­
now ych , s iln ie  nach y lo n y ch  lu b  p rzew ieszonych . N i­
gdzie  je d n a k  w  T a tra c h  n ie  sp o tk an o  ich n a  p łaszczy ­
znach  poziom ych. W y stę p u ją  one n a jcz ęśc ie j na  po ­
w ie rzch n iach  zw róconych  na  p o łu d n io w y  zachód, p o ­

łu dn ie , północ, rz a d z ie j n a  w schód. N iezależn ie  od po­
ch y len ia  p o d z iu raw io n e j p ły ty  g ran ito w e j, jam k i są 
zaw sze p ro s to p ad łe  do p łaszczyzny  pochy len ia . N ajczę­
ściej sp o ty k a  się je n a  p łaszczyznach  pozbaw ionych  
p ęk n ięć  czy jak ich k o lw iek  szczelin, choć spo tyka  się 
ró w n ież  n a  szczelinach.

W ielkość ja m e k  je s t różna . P rzec ię tn ie  w ah a  się 
w  g ran icach  2—5 cm  głębokości i 2—3 cm  średn icy . 
W m ia rę  zw iększan ia  się ś red n icy  w z ra s ta  p ra w ie  
d w u k ro tn ie  g łębokość  jam ek .

Ja m k i sp o ty k an e  są  na jczęśc ie j w  o toczeniu  k o tła  
M orsk iego  O ka. N a jpospo lic ie j w y s tę p u ją  pod Ż ab im  
N iżnym , na zachodn ich  śc ian ach  Ż ab iego  M nicha, 
Ig łach  T om kow ych, pod  N iżnym i R ysam i, n a  K opie 
Spodow ej i w  in n y ch  m ie jscach .

W zupe łn ie  dostępnych  m ie jscach  n a jład n ie jsze  
ja m k i spo tyka  się w  K o tle  M ięguszow ieckim , w  że­
b e rk u  sk a ln y m  z n a jd u jący m  się w p ro s t lin ii sp a d k u  
M ięguszow ieckiej P rze łączk i W yżn ie j o raz  w  Z ad n ie j 
G a le rii C u b ry ń sk ie j na  b lo k ach  g ran ito w y ch  położo­
nych  200 m e tró w  pon iżej C iem nosm reczyńsk ie j P rz e ­
łęczy. Z ty ch  m iejsc  p rzed s taw io n e  zo sta ły  zd jęc ia . 
Ł a tw ie j dostępne  są p rzy k ład y  w ie trzen ia  jam istego  
na g łazach  ru m o w isk a  ska lnego  w D olince P u s te j nad  
śc ian am i K oziego W ierchu  o raz  tu ż  p rz y  ścieżce p ro ­
w ad zące j na Z a w ra t n a  SW  śc ianach  K ołow ej T u rn i.

R y n n y  (żłobki) ska lne  do z łudzen ia  p rzy p o m in a ją  
k ra so w e  ry n n y  w ap ien n e  sp o ty k an e  w  T a tra c h  Z a ­
chodn ich . R óżni je  jed n ak  w ielkość, gdyż  fo rm y w y ­
s tę p u ją c e  w  g ra n ita c h  jed y n ie  spo radyczn ie  dochodzą 
do 1 m  długości. Poza ty m  ry n n y  w  g ra n ita c h  u k ła d a ją  
się n a  p o w ierzch n iach  pod lega jących  w ie trzen iu  p io ­
now o, ukośnie, a  n aw e t poziom o.

Z w yk le  ry n n y  p o w sta ją  p rzez  m echan iczne  po łącze­
n ie  zag łęb ień  jam is tych , co z resz tą  w a ru n k u je  ich 
u k ład  na  pow ierzchn i. W początkow ych  s tad iach  roz­
w o ju  w idoczny  je s t zw iązek  pom iędzy poszczególnym i 
ja m k a m i i łączącym i je ry n n a m i sk a lnym i. Z b ieg iem  
czasu  z an ik a ją  zupełn ie  poszczególne jam k i, a pow sta łe  
ry n n y  m a ją  w ów czas p ra w ie  jed n o lity  ch a ra k te r .

W  n iek tó ry ch  m ie jscach  ry n n y  sk a ln e  p o w sta ją  
w ów czas, gdy  p o w ierzch n ia  g ran itó w  sk ład a  się z ła ­
w ic o s t ru k tu rz e  g ru b o - i ś red n io z ia rn is te j.

R y n n y  sk a ln e  dochodzą do 0,5— 1 m  długości, 10 cm  
szerokości o raz  5 cm  głębokości.

N ajw iększe  ich sk u p ien ia  spo tyka  się w  m iejscach  
tru d n o  dostępnych  na Ig łach  T om kow ych, Ż abim  M n i­
ch u  i innych . R y n n y  poziom o ułożone z n a jd u ją  się na 
ko p u le  szczy tow ej M nicha.

W  m ie jscach  ła tw o  dostępnych  ry n n y  spo tykam y  na 
SW  ścian ie  K ołow ej T u rn i p rzy  ścieżce tu ry s ty czn e j 
p ro w ad zące j n a  Z aw ra t.

Ja s k in ie  są sto sunkow o  pospo litą  fo rm ą  w ie trzen ia  
g ran itó w . N a te re n ie  T a tr  P o lsk ich  na jw ięk sze  ich  sk u ­
p ien ie  w y s tęp u je  na  pó łnocnych  zboczach C u b ry n y  
w  śc ian ie  m iędzy  Ż lebem  M nichow ym  a M ałą G a le rią  
C u b ry ń sk ą , gdzie  zn a jd u je  się 5 d z iu r dochodzących  do 
3 m e tró w  w ysokości i 5 m e tró w  długości. D w a duże 
sch ro n isk a  p o d sk a ln e  w y s tę p u ją  na  po łudn iow ych  zbo­
czach  G ąsien icow ej T u rn i, około 50 m e tró w  nad  
ścieżką  tu ry s ty c z n ą  p ro w ad zącą  ze S w in icy  na  Z aw ra t. 
K ilk a  m n ie jszych  sch ronów  sp o ty k am y  n a  M ałym  K o­
zim  W ierchu  od w schodu, n a  M nichu, W ołoszynie, N iż­
nych R ysach  i innych .

Ryc. 2. Z ad n ia  G a le r ia  C u b ry ń sk a . P rz y k ła d  tw o rz ą ­
cych się jam ek  w  g ran ic ie
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N ajw ięk szą  z w ym ien ionych  pow yżej fo rm  je s t J a ­
sk in ia  T om kow a położona n a  w schód od po łudniow ego 
w ierzcho łka  N iżnych  R ysów . M a ona około 10 m e tró w  
d ługości, 2 m e try  szerokości i około 2 m e try  w ysokości. 
Za n iew ie lk im  o tw orem  jask in ia  się rozszerza i w nosi 
k u  górze p rz y b ie ra ją c  k sz ta łt jed n e j kom ory  bez ja ­
k ich ko lw iek  odgałęz ień  bocznych. W ew nątrz , zw łaszcza 
na  śc ianach , w idoczne są  liczne sto p n ie  i pękn ięc ia  
tek ton iczne , p o w sta łe  zarów no p rzed  w ytw orzen iem  
się ja sk in i, jak  i po  p o w stan iu  te j kom ory . D no w  p a r ­
tiach  po łożonych p rzy  o tw orze je s t zupełn ie  p o k ry te  
rozkruszonym  g ran item , a  w  głęb i gu an em  kozic.

P o w stan ie  J a s k in i T om kow ej uzależn ione je s t od 
sieci licznych  sp ęk ań  tek ton icznych . K sz ta łt ja sk in i 
o raz c h a ra k te r  n am u lisk a  w skazu je , że do po w stan ia  
te j p różn i p rzyczyn iło  się w  dużym  sto p n iu  w ie trzen ie  
m echan iczne , a szczególnie procesy  d ezy n teg rac ji g ra -  
n u ia rn e j. O becnie  p różn ia  sk a ln a  n a d a l ro z ras ta  się, 
zw łaszcza zim ą, gdyż w ów czas w  szczelinach zam arza  
w oda.

Inne  ja sk in ie  m a ją  genezę podobną, choć c h a ra k te r  
n am u lisk a , zw łaszcza ja sk iń  C ubryńsk ich  w ykazu je , 
że do ich p o w stan ia  p rzyczyn iły  się liczne skup ien ia  
sy d ery tó w  w  g ran ic ie . P o  ich  zw ie trzen iu  próżnie roz­
ra s ta ją  się w  sposób m echaniczny .

F o rm y  w ie trz e n ia  g ra n itó w  b y ły  w ie lok ro tn ie  op i­
syw ane  w  P o lsce z K arkonoszy . G enezą ko tłów  s k a l­
nych  na  o stań cach  g ran ito w y ch  za jm ow ali się m . in .
G. G i i r  i c h  (1914), M. K l i m a s z e w s k i  (1948), 
J . W o j c i e c h o w s k i  (1951), W. W a l c z a k  (1954) 
i A. J  a  h  n (1952/53). W edług  poglądów  tego  osta tn iego  
k o tły  sk a ln e  w  g ra n ita c h  K arkonoszów  tw orzą  się 
p rzez m ech an iczn y  w zrost zag łęb ień  w  p e ry g lac ja ln y m  
k lim acie  ty ch  gór.

P od Je le n ią  G órą  w  Soko lich  G órach  znana  je s t 
b o d a j jed y n a  w  S u d e tach  ja sk in ia  w  g ran ic ie  licząca 
około 5 m  d ługości i  około 0,8 m  w ysokości i  1 m  sze­
rokości, k tó re j s tro p  p o k ry ty  je s t d robnym i w ęg lano­
w ym i n ac iekam i.

Ja m k i w  g ra n ita c h  op isyw ane by ły  z różnych  k o n ­
ty n en tó w . T a k  np. A. K o s i b a  (1937) fo rm y  łudząco  
podobne do k o tłó w  z K arkonoszy  op isu je  z G ren lan d ii, 
Ch. R. L o n g w e l l  (1932) p rzy k ład y  w ie trzen ia  jam i­
stego  p rz y ta c z a  z S ie rra  N evada, a S m i t h  (1941) 
z p o łu d n iow o-zachodn ie j części A palachów . J. W a 1- 
t h e r  (1912) spo re  jam y  op isał z  g ran itó w  P u s ty n i 
S in a jsk ie j.

Ryc. 4. Z w ie trza ły  g ra n it n a  kopule szczytow ej M nicha

Ryc. 5. W ejście do ja sk in i g ran ito w e j w  południow ych  
zboczach G ąsien icow ej T u rn i

N a jb a rd z ie j zbliżone pod w zględem  w y g lądu  do ja -  
m ek  z T a tr  są jam k i w  g ran ita ch  A n ta rk ty d y , opisy­
w ane przez  członków  ekspedyc ji S c o t t a  o raz  K. K. 
M a r k o w a  (1957), k tó ry  po w stan ie  ich w iąże z w y- 
św id row yw an iem  i w yw iew an iem  przez w ia tr  n a jb a r ­
dziej zw ie trza łych  pow ierzchn i skały.

W ystępow an ie  jam ek  oraz jask iń  w  w iększych sk u ­
p iskach  w skazu je , że fo rm y  te  są p redysponow ane pe­
tro g ra fią  skał. W n iek tó ry ch  w ypadkach  u d a je  się  to  
po tw ierdzić  m akroskopow o, zw łaszcza, gdy m am y do 
czynien ia  z is tn ien iem  gniazd sy d ery tu  czy w ęg lanu  
m iedzi w  skałach . W n iek tó rych  w ypadkach , jak  np. 
na  B u li nad  C zarnym  S taw em  oraz na  SW ścian ie  
N iżnych  Rysów , udało  się stw ierdzić , że tw orzen ie  się 
jam ek  oraz ry n ien  uzależnione je s t w  dużym  stopn iu  
od is tn ie jący ch  w  g ran ita ch  ław ic  o s tru k tu rz e  g rubo- 
i d ro b n o z ia rn is te j. P rzy  czym  ław ice g ruboziarn istego  
g ra n i tu  w ie trze ją  bardzo  szybko w ów czas, gdy  pozo­
s ta łe  b a rd z ie j odporne  na w ie trzen ie  ław iczk i o s t ru k ­
tu rz e  d ro b n o z ia rn is te j tw orzą  p ro jek c je  żyłek.

W w iększości jed n ak  pow stan ie  i rozw ój, zw łasz­
cza jam ek , n ie  je s t uzależn iony  an i od sieci spękań  
w g ran ic ie , an i od sk ład u  p e trog raficznego  (np. w y ­
s tępow an ia  w iększych skup ień  łyszczyków  czy sk a ­
leni).

P rzep row adzone  obserw acje  zw łaszcza w ów czas, gdy 
p a rtie , w  k tó ry ch  w y stęp u ją  jam ki, p o k ry te  by ły  częś­
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ciow o śniegiem , pozw oliły  się u p ew n ić , że ich  rozw ój 
u za leżn iony  je s t w  w ie lu  w y p ad k ach  od g rubośc i kory  
zw ie trze lin o w ej g ra n itu . Im  ona je s t w iększa , ty m  p o ­
w s ta ją  w iększe i g łębsze jam y . B ezpośredn ią  p rzy czy n ą  
p o w stan ia  ja m k i je s t p o w stan ie  n iew ie lk ich  w iró w  p o ­
w ie trzn y ch  na  p o w ie rzch n i sk a łk i. P r ą d  p o w ie trza  po ­
ry w a  d robne z ia re n k a  ro zk ru szo n eg o  g ra n itu , w zg lę ­
dn ie  z ia ren k a  lo d u  i n im i m ech an iczn ie  k ru sz y  zw ie­
trz a łą  po w ierzch n ię  g ra n i tu .

F o rm y  w ie trz e n ia  g ra n itó w  sp o ty k a n e  są  n a  śc ia ­
n ach  w  k o tłach  lodow cow ych  (K ocioł M ięguszow iecki, 
Z ad n ia  G a le ria  C u b ry ń sk a ), b ądź  w  w ysoko  zaw ieszo­
n ych  do linach  (D olinka P u s ta , D o lin k a  B ia łczań sk a , 
B uczynow a, Za M nichem  i in.). Z a te m  nie m og ły  one

p ow stać  an i w  o k resach  m iędzylodow cow ych , a n i 
w  czasie zlodow aceń. Ich  rozw ój gene tyczn ie  w iąże się 
z w a ru n k a m i w ie trzen ia  w  k lim ac ie  ta trz a ń s k im  po 
u s tą p ie n iu  lodow ców . A. J a h n  (1949, 1958) w ykazał, że 
p rocesy  w ie trz e n ia  p e ry g lac ja ln eg o  w  T a tra c h  zacho­
dzą na  dużą  sk a łę  zw łaszcza w  glebie. A . M i c h a ­
l i k  (1955) zw rócił uw ag ę  na  p o w staw an ie  w  T a tra c h  
po lew  głazow ych, op isyw anych  rów n ież  z te re n u  A lp 
i A n ta rk ty d y  (p. K . K. M arków , 1957). F o rm y  w yżej 
op isyw ane  w sk azu ją , że w ie trzen iu  w  p e ry g lac ja ln y m  
k lim ac ie  T a tr  pod lega  ró w n ież  p o w ierzchn iow a p a r ­
tia  g ra n itó w  (grzybki, ryn n y , jam ki), a w  w ielu  w y ­
p ad k ach  w ie trzen ie  to  sięga rów nież  d a lek o  w  g łąb  
sk a ły  (jask in ie).

L E O K A D IA  R A K O C ZY  (K raków )

Ś L U Z Ó W C E  I ICH K U L T U R Y  L A B O R A T O R Y JN E

Śluzów ce są to  o rg an izm y  o b a rd zo  p ry m ity w n y m  
ty p ie  budow y, sto jące  n a  p o g ran iczu  św ia ta  ro ś lin  
i zw ierzą t. N azw a „ś luzów ce” pochodzi od ich w ege­
ta ty w n e g o  s ta d iu m  rozw ojow ego, zw anego  ś luźn ią . Je s t 
to  ś luzow ata , g a la re to w a ta , n aga  p ro to p lazm a , u fo r­
m o w an a  w  p o s ta c i d e lik a tn e j sieci.

N ie p o siad a jąc  c ia łe k  zie len i śluzów ce p ro w ad zą  
try b  życia sa p ro fity czn o -p a razy ty czn y . R ozm n aża ją  się 
p rzez  za rodn ik i, k tó re  są  w y tw a rz a n e  w  za ro d n i. C e­
ch y  te  u p o d a b n ia ją  je do  grzybów , do  k tó ry ch  też  by ły  
począ tkow o  zaliczane. D op iero  w  1859 r. w y o d ręb n ił 
je  w  osobną g ru p ę  d e  B a r y .  N as tęp n ie  d z ięk i p r a ­
com  B r e f e l d a ,  C i e n k o w s k i e g o  i w sp a n ia łe j 
m o n o g rafii R o s t a f i ń s k i e g o  o rg an izm y  te  są  zde­
cy dow an ie  tra k to w a n e  ja k o  oddz ie lny  ty p  ro ś lin .

N a szczególną uw ag ę  z a s łu g u je  cy k l ro zw o jow y  ślu - 
zow ców . R o zp a trzm y  go na  p rzy k ład z ie  g a tu n k ó w  
z ro d z a ju  D id ym iu m : D id y m in m  d if fo r m ę  i D. n ig r i-  
pes  (ryc. 1).

K u lis te  za ro d n ik i w  w a ru n k a c h  du że j w ilgo tnośc i 
k ie łk u ją . P ro ces  te n  po lega  n a  ty m , że b ło n a  za ro d ­
n ik a  p ęk a  i w y d o s ta je  się z n ieg o  g ru d k a  p lazm y  
(czasem  dw ie), k tó ra  po pew nym  czasie  p rzek sz ta łca  
się w  p ły w k ę  czyli zoosporę. P ły w k a  m a k sz ta łt  p rze­
c in k a ; na  c ieńszym  k o ń c u  zao p a trzo n a  jes t w  d ługą 
w itk ę , będącą  w  c iąg łym  ru c h u  i u m o ż liw ia jącą  p o ru ­
szan ie  się zoospory. P ły w k a  dzieli się  k ilk a k ro tn ie , po 
p ew n y m  czasie  tra c i w itk ę  i p rzek sz ta łca  się w  ko­
le jn e  s ta d iu m  rozw ojow e, w  m yiksam ebę.

M yksam eba  w y k azu je  am eb o w a te  zm iany  k sz ta łtu  
i po ru sza  się po  podłożu  za pom ocą w y p u s te k  p ro to - 
p lazm aty czn y ch . W szystk ie  m y k sam eb y  są  m o rfo lo ­
g iczn ie  iden tyczne , lecz w y k a z u ją  z ró żn ico w an ie  fiz jo ­
logiczne, k tó re  o k re ś lam y  zn ak am i +  i — . D w ie lub  
w ięce j m y k sam eb  o p rzec iw n y ch  zn ak ach  z lew a się ze 
sobą, d a jąc  po czą tek  p lasm od ium .

W  now o u tw o rzo n y m  p lasm o d iu m  jąd ra  poszczegól­
n y ch  m y k sam eb  zach o w u ją  sw ój c h a ra k te r  p lu s  lub  
m in u s. Ją d ra  te  s ta le  się dz ie lą , w  w y n ik u  czego p la ­
sm od ium  s ta je  się w ie lo jąd ro w y m  kom órczak iem . 
P rz e d  zb liżen iem  się o k re su  ow ocow ania  ją d ra  o  p rze ­

c iw nych  zn ak ach  z lew a ją  się ze sobą. J e s t  to  w ła ś ­
c iw y  a k t  p łciow y śluzow ca.

P lasm o d iu m  początkow o m a po stać  am ebow atą , ale 
w k ró tce  p rzek sz ta łca  się p rz y b ie ra ją c  p o stać  n itek  p o ­
łączonych  licznym i w łó k ien k o w aty m i anastom ozam i. 
W  s ia tce  te j w y ró żn ia  się czoło, czyli część fro n ta ln ą  
i s topę  — część p o ste ria ln ą . C zoło w sk azu je  k ie ru n ek  
ru c h u  śluźni. O czka s ia tk i są tu ta j  m a leń k ie , a b rzeg 
czoła s tan o w i p ra w ie  jed n o lita  p ro top lazm a. S topa  
ś lu źn i u tw orzona  je s t z g ru b y ch  n ite k  p lazm atycznych , 
u łożonych  w  s ia tk ę  o bard zo  dużych  oczkach, a c za ­
sem  je s t  to  ty lk o  je d n a  d ługa  nić. P lasm o d iu m  p o ru ­
sza się po  podłożu  za pom ocą am eb o w aty ch  w ypustek . 
R uch  te n  w y k o n u je  ca ły m  c ia łem  i nosi on nazw ę 
m ig rac ji.

P la sm o d iu m  odżyw ia się go tow ym i su b s tan c jam i 
o rgan icznym i, w y stęp u jący m i w  podłożu, tr a w i b a k ­
te rie , za ro d n ik i g rzybów  itp . W  ty m  s ta d iu m  w yraźn ie  
zaznacza się zw ierzęcy  c h a ra k te r  śluzow ców .

P lasm o d ia  om aw ianego  g a tu n k u  m a ją  w  w aru n k ach  
n a tu ra ln y c h  zab a rw ien ie  k rem ow e, a w  w iększych 
sk u p ien iach  p lazm y brązow e. U  innych  g a tu n k ó w  m ogą 
w ystępow ać  różne b a rw y ; do  n a jczęśc ie j spo tykanych  
n a leż ą  żółta , różow a, m lecznob ia ła . B arw n e  p ian k o - 
w a te  tw o ry  w  lesie n a  p n iach , n a  śció łce to  w łaśn ie  

.ś lu ź n ie  śluzow ców  (ryc. 3).
P la sm o d iu m  żyje w  m ie jscach  w ilgo tnych  i zacie­

n ionych , a le  p rzed  ok resem  ow ocow ania zaczyna w ę ­
d ro w ać  w  k ie ru n k u  m iejsc suchych  i ośw ietlonych . 
W ów czas p la sm o d iu m  sk u p ia  się w  liczne  g rudk i, 
z k tó ry ch  k ażd a  będzie  ow ocnią czyli za ro d n ią  (spo- 
rang ium ). N ow o u tw orzone za rodn ie  początkow o są 
b ia łe , p o tem  cze rn ie ją . W ew n ą trz  tw o rzące j się za ro ­
d n i p ro to p lazm a  dzieli się n a  po jedyncze  frag m en ty , 
z k tó ry ch  k ażd y  zaw ie ra  jąd ro . W okół ta k ie j g ru d k i 
z ją d re m  w y tw a rz a  się b łona . W ten  sposób  p o w sta ją  
za rodn ie , w e w n ą trz  k tó ry ch  z n a jd u ją  się liczne za ro d ­
n ik i, p o s iad a jące  c h a ra k te r  hap lo id a ln y . M iędzy za­
ro d n ik am i p o w sta ją  liczne n itk i w łośni, k tó re  u ła t ­
w ia ją  ich rozs iew an ie . N a zew n ą trz  ow ocnia  otoczona 
je s t śc ianką , k tó ra  u  D id ym iu m  p o k ry ta  je s t k ry s z ta ł­
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kam i w ęg lan u  w ap n ia , n ad a ją cy m i za ro d n i b a rw ę  b ia ­
ław ą  (ryc. 4). O w ocnie poszczególnych g a tu n k ó w  ślu - 
zow ców  m a ją  różne k sz ta łty , różn ie  ro zw in ię tą  w ło ­
śn ię  i ró żn ą  b a rw ę . S ta ło ść  i różnorodność tych  cech 
w y k o rzy stan o  d la  celów  system atycznych .

C ykl rozw ojow y śluzow ców  trw a  k ilk a  lub  k ilk a ­
naście  dn i, zależn ie  od g a tu n k u  śluzow ca, jak  rów nież 
od o tacza jący ch  go w a ru n k ó w  zew nętrznych : te m p e ­
ra tu ry , św ia tła , w ilgo tności i w a ru n k ó w  odżyw czych. 
C zasam i podczas rozw o ju  zosta je  pom inięte  stad iu m  
p ływ ki lu b  m yksam eby . N iek iedy  w  w aru n k ach  p o ­
w olnego w y sy ch an ia  p lasm od ium  tw orzy  fo rm y p rze- 
trw a ln e  tzw . sk le ro c ja  (w ysychające  n ie reg u la rn e  
tw ory), k tó re  d a ją  się ożyw ić n a w e t po up ływ ie w ielu  
m iesięcy, jeże li ponow nie zn a jd ą  się w  w a ru n k ach  w il­
gotnych.

w adzić  na szk ie łkach  zegarkow ych w  w odzie desty l. 
w zględnie  na w yciągach z m archw i, z iem niaka  czy 
siana. (W celu zabezpieczenia p rzed w yp aro w an iem  
wody, k u ltu rę  n ak ry w a  się szk iełk iem  zegarkow ym  
o w iększej średnicy). K u ltu ry  p rzechow uje  się w te r ­
m ostacie c iem nym  lub  w słabym  św ietle  w  tem p e ra -

Ryc. 2. P lasm od ium  Fuligo sp. ba rw y  ja sk raw o żó łte j 
w  w a ru n k a c h  n a tu ra ln y ch  — nieco zm niejszana

tu rze około 18 do 21° C. Co pew ien  czas obserw u jem y  
k u ltu ry  pod m ałym  pow iększeniem  m ik roskopu  bez­
pośredn io  na szk iełkach . Po  stw ierdzen iu , że zarodn ik i 
k ie łku ją , zaw iesinę tę rozlew am y do p robów ek  z a g a ­
rem  odżyw czym . U przednie  w ysian ie  zarodn ików  na 
szkiełka pozw ala spraw dzić , czy za ro d n ik i w  ogóle 
k ie łk u ją , a poza tym  sk raca  się  czas rozw o ju  śluzow ca 
na pożyw ce, co  zapobiega n ad m ie rn em u  rozw ojow i 
organizm ów  zakażających . S zk ie łka  jak  rów nież  i p i­
pety, k tó ry m i rozlew a się zaw iesinę, s tery lizow ać 
m ożna n a  sucho w  tem p e ra tu rze  około 150° C.

Po tygodniu , dw u, n iek iedy  po  dłuższym  okresie  
czasu  m ożna zauw ażyć na pow ierzchni a g a ru  m ałe  
b ia ław e p lasm odia. Jeżeli m usim y zby t d ługo  czekać 
na p lasm odia  to  do probów ek  dolew am y w ody s te -

Ryc. 1. S ch em at cy k lu  rozw ojow ego D id ym iu m  n ig r i-  
pes: 1) Z a ro d n ik , 2) Z a ro d n ik  k ie łk u jący , 3) P ro to p las t, 
4) P ły w k a , 5) M yksam eba, 6) F rag m en t p lasm odium , 
7) S k le ro c ja  (pow. ok. 2 razy), 8 ) Z aro d n ia  (pow. ok.

15 razy) (od 1 do 6 pow . około 350 razy)

N a ogół w  w a ru n k a c h  n a tu ra ln y c h  spo tyka  się albo  
u fo rm ow ane  zarodnie , a lbo  ślużn ię  p rzygo tow u jącą  się 
do  p rocesu  ow ocow ania. N iek tó re  śluzów ce d a ją  się 
hodow ać w  w a ru n k a c h  lab o ra to ry jn y ch  n a  sztucznych 
pożyw kach . H odow lę m ożna rozpocząć w ychodząc od 
zarodn ików , a lbo  też od śluźn i zeb ranych  w  te ren ie . 
Jeżeli rozpoczynam y hodow lę od zarodników , w ów czas 
ro zg n ia tam y  k ilk a  za ro d n i śluzow ca i p rzygo tow ujem y 
zaw iesinę  zarodn ików  w  w odzie s te ry ln e j, n as tęp n ie  
zaw iesinę  tę  ro z lew am y  do probów ek  z  ag a rem  od­
żyw czym . M ożna tak że  k ie łkow anie  zarodn ików  p ro ­

Ryc. 3. Z arodn ie  śluzow ca D id ym iu m  n ig r ipes  (pow . 
8 razy )
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ry ln e j, ażeby  uch ro n ić  pożyw kę p rzed  w yschn ięc iem .
C hcąc hodow ać p la sm o d ia  p rzy n iesio n e  z te r e n u  

m usim y  je  p rzed e  w szy stk im  uw o ln ić  od o rgan izm ów  
zakaża jących . O czyszczanie ślu źn i m ożna p rz e p ro w a ­
dzić p rzeszczep ia jąc  je k ilk a k ro tn ie  n a  czy sty  p ó łto ra -  
p ro cen to w y  ag a r, lub  a g a r  z lek k o  k w a śn ą  pożyw ką. 
W środow isku  k w aśn y m  u w a ln ia m y  p la sm o d ia  od n a d ­
m ia ru  b ak te r ii . Jeszcze lepsze re z u l ta ty  u zy sk u je  się 
s to su jąc  m etodę m ig ra c y jn ą  C ohena, p o leg a jącą  na 
um ieszczen iu  p la sm o d iu m  n a  sza lk ach  P e tr ie g o  lub  
w  d ług ich  150 m m  ru rk a c h  z p rz e m y ty m  n ieo d ży w - 
czym  agarem . W ęd ru jące  p lasm od ia  w zm acn ia  się  d o ­
k a rm ia ją c  je d rożdżam i, co je s t  g łów ną za le tą  te j  m e ­
tody. P la sm o d iu m  w ę d ru ją c  po  ag a rze  p ozbaw ia  się 
zan ieczyszczonych fra g m e n tó w  podłoża i zak aża jący ch  
je organ izm ów . D la szeregu  śluzow ców  stosow ano  
oczyszczanie za pom ocą ro z tw o ró w  a n ty b io ty k ó w  (pe­
n icy liny , s trep to m y cy n y , su b til in y  i innych ). C zystość 
śluźn i sp raw d za  się p rzenosząc  f ra g m e n t p la sm o d iu m  
do w ody drożdżow ej lu b  w ody  d rożdżow ej z  g lukozą. 
Po  s tw ie rd z e n iu  b ra k u  ro zw o ju  in n y ch  organ izm ów , 
śluźn ię  u w aża  się za czystą . N iek tó re  b a k te r ie  sp rz y ­
ja ją  rozw ojow i śluzow ców . S tan o w ią  d la  n ich  p o k arm , 
lub  też p rzez  rozpuszczan ie  (lizę) a g a ru  u ła tw ia ją  w y ­
k o rzy s tan ie  g łębszych  w a rs tw  pożyw ki. N a ogół ś lu - 
źnie pozbaw ione zu p e łn ie  b a k te r ii  źle się ho d u ją . K aż­
dem u g a tu n k o w i śluzow ca to w arzy szy  jak iś  c h a ra k te ­
ry s ty czn y  d la  n iego g a tu n e k  b a k te r ii ,  np. łączn ie  
z D id y m iu m  d iffo rm e  w y s tę p u je  zaw sze b a k te r ia  B a-  
c illu s lu teu s . D la tego  te ż  czyste  k u ltu ry  są  b a rd z o  t r u ­
dne do u zy sk an ia  i do  u trz y m a n ia  w  hodow li. O czy­
szczone p la sm o d ia  p rzeszczep ia  się za pom ocą o s tre j 
m e ta lo w e j ło p a tk i na  odp o w ied n ią  pożyw kę. O p e ra c ji 
p rzeszczep ian ia  d o k o n u je  się s te ry ln ie  w  ce lu  u n ik n ię ­
cia z ak ażen ia  (szczególnie g roźne  są g a tu n k i z g ru p y  
p le śn iak ó w  — M ucorales). Ł o p a tk ą  op a lo n ą  n a d  p a l­
n ik iem  gazow ym  lu b  sp iry tu so w y m  u c in am y  k a w a łe k  
czoła p la sm o d iu m  (w raz  z pod łożem  ag aro w y m ) i p rz e ­
nosim y je na now ą pożyw kę.

D otychczas znam y  szereg  m eto d  h o dow li śluzow ców , 
a le  n ie  w szystk ie  d a ją  zado w ala jące  w y n ik i. P ie rw sza  
pożyw ka zosta ła  zasto so w an a  p rzez  L i s t e r a  w  1888 
roku . A u to r  zaobserw ow ał, że p la sm o d iu m  B adham ia  
u tr icu la r is  tr a w i i a sy m ilu je  ow ocn ik i p ew n y ch  p o d - 
s taw czaków . O d teg o  czasu  uży w an o  ow ocn ików  ró ż ­
nych grzybów , p ó źn ie j także  i g rzy b n i ja k o  ź ró d ła  p o ­
ka rm u . M etoda ta  n ie  b y ła  w ygodna p on iew aż  g rzyby  
są d o stęp n e  ty lk o  w  pew n y ch  o k resach  roku . N ależa ło  
w ięc znaleźć ła tw ie j d o stęp n e  pożyw ki. W y próbow ano

ca ły  szereg  ro zm aity ch  pożyw ek ja k  np . pożyw ka 
z b ia łk a  ja ja  ku rzego , b u lion  z m ięsa , w yciąg  z g leby, 
d re w n a  po ży w k a  K n ap a  +  g lukoza  +  sach a ro za  itp . 
W ty m  środow isku  p la sm o d ia  ro s ły  s łab o  lu b  w  ogóle 
n ie  rosły . S to su n k o w o  d o b ry  w zro st ś lu źn i uzyskano  
n a  w yciągach  z m arch w i, z iem n iaka , k u k u ry d zy , siana , 
zesta lo n y ch  ag arem . N ajlep szym  jed n ak  podłożem  o k a ­
zał się d la  w iększości hodow anych  p lasm od iów  tzw . 
a g a r  p ła tk o w y . P ożyw ka ta  zosta ła  uży ta  po raz  p ie rw ­
szy p rzez  H o w a r d a  w  1931 r . P rzy g o to w u je  się ją  
w  n a s tę p u ją c y  sposób: 15 g a g a ru  rozpuszcza się w  l i ­
trz e  w ody  d e s ty lo w an e j n a  ła źn i w odnej, doda je  się 30 g 
p ła tk ó w  ow sianych  zm ielonych, g o tu je  się p rzez  15 m i­
n u t ró w n ież  n a  ła źn i w odnej, roz lew a do  naczyń  h o ­
d o w lan y ch  i s te ry liz u je  się w  au to k law ie  p rzez  15 m i­
n u t  pod  c iśn ien iem  1 a tm . B ów nież d ob re  re z u lta ty  
u z y sk u je  się p rzez  d o k a rm ian ie  p lasm od ium  z n a jd u ją ­
cego się na u bog ie j pożyw ce d robno  sp roszkow anym i 
p ła tk a m i ow sianym i, posypu jąc  b ezpośredn io  n a  p la s ­
m od ium  n iew ie lk ie  ich  ilości. P on iew aż  pożyw ka się 
w y cze rp u je  o raz  n ag ro m ad za ją  się p ro d u k ty  p rzem ian y  
m a te r i i  śluzow ca i to w arzyszących  m u  b a k te r ii  zacho­
dzi konieczność p rzeszczep ian ia  p lasm od ium  na  św ieżą 
(4— 7 dni). Z m ian a  b a rw y  ślu źn i n a  b rązo w ą lub  
cze rw o n aw ą  (u D id y m iu m ) je s t g roźnym  sygnałem  
s ta rz e n ia  się p la sm o d iu m  n a k a z u ją c y m  jego  n iezw ło­
czne p rzeszczep ien ie . N a ś luźn iach  g a tu n k ó w  w  ten  
sposób  hodow anych  m ożna p rzep ro w ad z ić  szereg  c ie ­
kaw y ch  o b serw acji. Szczególnie in te re su ją c e  są o b se r­
w ac je  ru c h u  p ro to p lazm y  w  n itk a c h  ś luźn i, p o leg a ją ­
cego n a  ry tm iczn y m  co do czasu  i szybkości p rzep ływ ie  
z ia rn is te j p ro to p lazm y  ra z  w  jedną, ra z  w  d ru g ą  stronę. 
D ługość ry tm u  w ynosi około 1 m in u tę . S luźn ie  są do­
g o dnym  m a te r ia łe m  p o zw ala jący m  n a  s tud iow an ie  
z jaw isk a  trop izm ów , zdolności re g e n e ra c y jn e j p la sm o ­
d iu m  oraz m ogą służyć do  b ad ań  n ad  w łasnośc iam i 
fizycznym i p ro to p lazm y  i je j sk ład em  chem icznym .

N ie w szystk ie  śluzów ce dadzą  się hodow ać w  k u l­
tu ra c h  lab o ra to ry jn y ch . Ze znanych  ponad  400 g a tu n ­
ków  ud a ło  się do tychczas hodow ać w  tych  w a ru n k a c h  
za led w ie  20. N ależą  do n ich  m iędzy  innym i D id ym iu m  
d iffo rm e , D. n ig r ipes, P h ysa ru m  po lycep h a lu m , F uligo, 
B a d ham ia  i inne . P on iew aż  o b io log ii śluzow ców  w n io ­
sk u je m y  dz is ia j g łów nie na  pod staw ie  ich hodow li 
w  w a ru n k a c h  lab o ra to ry jn y ch , a w ięc znacznie  odb ie­
g a jąc y ch  od n a tu ra ln y c h  i zaledw ie 20 g a tu n k ó w  da je  
się hodow ać, n ic  w ięc dziw nego, że p rob lem  ten  je s t 
jeszcze b a rd zo  m ało  znany.

EDW A RD  SC H N A Y D ER  (K raków )

K A P S U Ł K A  CZASU

19 p aźd z ie rn ik a  1958 r . p ie rw sza  w y s ta w a  e ry  a to ­
m ow ej — „E xpo-58” — zam k n ę ła  sw oje  podw oje. 
T łum y zw iedza jących  daw n o  już od p ły n ę ły  z B ru k se li; 
p aw ilo n y  s to ją  opuszczone, w y w iez io n o  e k sp o n a ty  — 
dum ę i n ad z ie ję  d ru g ie j po łow y  n aszeg o  n ie sp o k o j­
nego stu lec ia .

W zw iązku  z d ru g ą  roczn icą  o tw arc ia  „E xpo-58” 
(14 k w ie tn ia  1958) w a r to  m oże przypom nieć , że 20 la t 
tem u , dn ia  30 k w ie tn ia  1939 r., odby ła  się in a u g u ra ­
c ja  je j w ie lk ie j poprzedn iczk i, św ia to w ej w y staw y  
w  N ow ym  Jo rk u . T e rm in  o tw a rc ia  te j o s ta tn ie j w y ­
b ra n o  n ie  bez  pow odu. U p am ię tn ia ł o n  bow iem  150-le-
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cie zarów no  u ch w alen ia  k o n s ty tu c ji fed e ra ln e j USA 
jak  i w y b o ru  Je rzego  W a s h i n g t o n a  na  p ie rw ­
szego p rezy d en ta  S tan ó w  Z jednoczonych A m eryk i P ó ł­
nocnej w  d n iu  30 k w ie tn ia  1789.

,,E xpo-39” zap ro jek to w an o  św iadom ie jako  obraz 
bu d o w an ia  „ św ia ta  ju t r a ”. W edług założeń p ro g ra ­
m ow ych ob jąć  ona m ia ła  przeszłość, te raźn ie jszość  
i przyszłość w e w szystk ich  dziedz inach  działalności 
ludzk ie j, a w ięc w  nauce , sztuce, w ychow aniu , te c h ­
nice etc. I  jak k o lw iek  w y staw a  now ojorska  trw a ła  
bardzo  długo, bo 1,5 roku , a zam kn ię ta  zosta ła  dopiero  
28 p aźd z ie rn ik a  1940 — to  przecież w ybuch  II w o jny  
św ia tow ej u su n ą ł ją w  cień  n iepam ięci law in ą  b rz e ­
m iennych  w  k o n sek w en c je  w ydarzeń .

M im o to  jed n ak , k to  w ie, czy w łaśn ie  nie ta  w y ­
staw a s ta n ie  się  n a js ław n ie jsza . Jeżeli bow iem  d ane  b ę ­
dzie ludzkości is tn ieć  p rzez  d ługie jeszcze w iek i czy 
n a w e t ty s iąc lec ia  i rozw ijać  n a d a l żyw ą a w szech ­
s tro n n ą  ak ty w n o ść , to  — w  sp rzy ja jący ch  w a ru n ­
kach  — ch y b a  n ie  w y s taw a  b ru k se lsk a  — choć is to t­
n ie  p ie rw sza  u p rogu  e ry  a tom ow ej — ale  w łaśn ie  
now o jo rska  p rze jdz ie  do h is to rii. A przyczyną tego 
będzie n iew ą tp liw ie  m a ła  „K ap su łk a  C zasu”. O na to  
w łaśn ie  s tan o w ić  będzie  p rzedm io t naszego z a in te re ­
sow ania.

S p raw a  „ K ap su łk i” w y p łynę ła  znacznie w cześn iej 
p rzed  1939. T w órcy  w y staw y  m ieli na  ce lu  o b ję ­
cie zgodnym  tró jry tm e m  przeszłości, te raźn ie jszości 
i przyszłości. Ta o s ta tn ia  stanow ić  m iała  n ieo d ­
zowny, oczyw iście, sk ład n ik  ob razu  „św ia ta  ju t r a ”. 
W ybiega jąc  w ięc m yślą  w  d a lek ie  je j p e rspek tyw y , 
w  poczuciu  h is to rycznośc i a za razem  un ikalności po ­
czynań  i o siągn ięć ludzkości A. D. 1939, postanow ili 
dać  po tom nym  k w in te sen c ję  — n ie jak o  e k s tra k t i k o n ­
c e n tra t, jed n y m  słow em  bu lion  duchow y — tego 
w szystk iego , do  czego doszedł w ów czas człow iek na 
w szystk ich  polach.

S k łon iła  ich do tego  p rzede  w szystk im  znajom ość 
p ra w  h is to rii. T a m agistra  iń tae  uczy nas bow iem , 
że n ie u s ta n n ie  — od sam ego p o czą tku  —  cyw ilizacje  
ludzk ie  w z ra s ta ją  i o siągają  sw ój szczyt, by  w reszcie 
upaść. T en  n iep o w strzy m an y  „p rzem ia ł” k u ltu row y , 
ta  cyk liczność dziejów  — p rzeb ieg a jąca  w  fazach  ro z ­
w oju , ro z k w itu  i u p ad k u  — to  żelazna praw id łow ość  
h is to r ii ludzkości. T ak  jak  n iegdyś is tn ia ły , k w itły  
i g inęły  cyw ilizac je  M ezopotam ii, E g ip tu  i G recji, ta k  
sam o u p ad n ie  k ied y ś i n asza  cyw ilizac ja  n a  n ich  b a ­
zu jąca. A nalog ii tego  z jaw iska , często  w ręcz  u d e rz a ­
jących , n ie  tru d n o  z resz tą  doszukać się w  ew olucji 
całego o tacza jącego  nas św iata .

S tw ierdz iw szy  w ięc odw ażnie i o tw arc ie  is tn ien ie  
n ieukn ionego  w  p rzyszłości n iebezp ieczeństw a u p a d k u  
nasze j k u ltu ry  — p ro jek to d aw cy  w y staw y  n o w o jo r­
sk ie j p o s tan o w ili z podziw u godną dalekow zroczno- 
ścią zachow ać od n ieu ch ro n n e j zag łady  najtypow sze  
a n a jła tw ie j u leg a jące  zniszczeniu  p ro d u k ty  cyw ili­
zacji sw o jego  czasu. Z ałożyli na  w stęp ie , że podobnie 
ja k  m y te ra z  w  s to su n k u  do zam ierzch łe j przeszłości 
ta k  i n a s i n as tęp cy  b ęd ą  w  s tan ie  z rekonstruow ać  
nasz  ogólny  w yg ląd  fizyczny na  podstaw ie  zachow a­
nych szczątków  k o stnych  oraz  trw a łe  s t ru k tu ry  nasze j 
cyw ilizac ji, jak  np. ca łą  a rc h ite k tu rę . R ek o n stru k c ja  
ta k a  b y łab y  zupełn ie  m ożliw a już n a w e t ty lko  p rzy

użyciu  tech n ik  archeologicznych podobnych do  k lasycz­
nych m etod  udoskonalonych  do p e rfek c ji w  naszych 
czasach. N ie ulega jed n ak  na jm n ie jsze j w ątp liw ości, 
że ca ła  resz ta , obejm ująca  ogrom ne m nóstw o  m niej 
trw a ły ch  w ytw orów  naszej k u ltu ry , u leg łaby  z b iegiem  
czasu  kom ple tnem u  un icestw ien iu , gdyby  n ie  podjęto  
odpow iednich  k roków  dla ich zabezpieczenia. T ym  ted y  
zw łaszcza obiektom  pośw ięcili p ro jek to d aw cy  n a jw ię ­
cej uw agi. Po d ług ich  d e lib e rac jach  i p rzy go tow an iach  
um ieścili w y b ran e  ich w zorce w herm etyczn ie  za­
m kn ię tym  cy lind rycznym  zasobniku  m eta low ym , spo­
rządzonym  specja ln ie  do tego celu, i nazw aw szy  go p a ­
te tyczn ie  „K apsu łką  C zasu” zakopali na głębokość 
ok. 15 m  pod te ren em  w ystaw y.

A m bitny  sw ój zam ia r zrealizow ali w  sam ym  n ie ­
jako  „środku” h is to rii. „K apsu łka” bow iem  — um ie­
szczona w  ziem i po up ływ ie 5000 la t p isanych  dziejów  
ludzkości — p rze trw ać  m iała p rzez  dalszych 5000 la t.

Jeszcze p rzed  zaczęciem  w łaściw ych  p rac  w ykonaw ­
czych uporać  się m usiano  z dw om a k ap ita ln y m i k w e­
s tiam i: z czego „K ap su łk ę” zbudow ać i co w  n ie j 
um ieścić. Innym i słow y rozw iązać m usiano  prob lem y 
tw orzyw a i zaw artośc i zasobnika. P ierw sze zadanie — 
w b rew  pozorom  — by ło  stosunkow o ła tw ie jsze  n aw et 
przy  ów czesnym  (1939) s tan ie  technik i. I  to  pom im o 
tego, że „K apsu łce” is to tn ie  należa ło  zapew nić w y ­
trzym ałość  grubo  w ięk szą .o d  p rzysłow iow ej żelaznej, 
tym  b a rdz ie j, że — w edług pobożnych życzeń p ro je k ­
todaw ców  — uroczystą  ek shum acje  p rzew idziano  ni 
m n ie j n i w ięcej jak  ty lko  na rok  6939. P ięć ty sięcy  la t 
to  jed n ak  nie fraszka . P rob lem  tw orzyw a zasobnika 
by ł w ięc jak  n a jb a rd z ie j zasadniczy. Na d o m ia r złego 
by ł bard zo  skom plikow any a to chociażby z te j  p rzy ­
czyny, że ludzkie dośw iadczenie z trw ało śc ią  sztucznych 
m a te ria łó w  je s t jeszcze bardzo  k ró tk ie . P o  p ro s tu  zbyt 
m ało  w iem y o ich odporności na niszczącą działalność 
korozji w  ciągu  ty s ięcy  lat. Z w aln ą  pom ocą przyszły 
tu  p rzede w szystk im  obserw acje  archeologiczne. Na ich 
podstaw ie  w iedziano, że s ta re  m a te r ia ły  m in e ra ln e  
zaw ie ra jące  kam ień  i szkło są zby t k ru ch e  i tru d n e  
do obróbki. Ł am ią się one poza tym  ła tw o  pod w p ły ­
w em  ciśn ien ia  lu b  trzęsień  ziem i. Z d ru g ie j stro n y  — 
tru d n o  je  w yśledzić  i znaleźć, gdy  są zakopane 
w  ziem i. A rcheolodzy s tw ierdz ili zresztą  n iedw uznacz­
nie, że n a js ta rsze  z zachow anych  narzędzi p rzed h is to ­
rycznych  sporządzone były  z kam ien i i m iedzi. Na te j 
podstaw ie  — drogą zgodnej w spó łp racy  zespołow ej 
licznych sp ec ja lis tów  z ta k  odległych od sieb ie  i o d ręb ­
nych  dziedzin  w iedzy, jak : a rcheolog ii i h is to rii z jed ­
ne j strony , a geofizyki, m e ta lu rg ii i innych  dyscyp lin  
tech n ik i z d ru g ie j — zacieśniono k rąg  ew en tu a ln y ch  
tw orzyw  do m etalicznego  stopu  nieżelaznego, o m ożli­
w ie w ysokiej zaw arto śc i m iedzi, p rzy  ty m  o znacznej 
tw ard o śc i i w ysokiej oporności korozy jnej.

T ak  się szczęśliw ie złożyło, że w łaśn ie  na  k ró tko  
p rzed  o tw arc iem  w y staw y  n o w o jo rsk ie j w y p ro d u k o ­
w an o  now y stop m iedziow y, k tó ry  w p ro st idealn ie  — 
jak  się zdaw ało  — odpow iadał s taw ian y m  w y m ag a­
niom . O znaczono go jako  „C upaloy”. M iano to  pocho­
dziło  od połączenia  dw óch skró tów : ła c iń sk ie j nazw y 
m iedzi —  „cu p ru m ” ze sk ró tem  an g ie lsk ie j nazw y na 
stop  — „a lloy”. „C upaloy” zaw ie ra ł 99,4%> m iedzi, 
0,5%> ch rom u  i 0,l°/o sreb ra . M ożna go b y ło  zah a rto ­
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w ać do  tw a rd o śc i m ię k k ie j s ta li  zach o w u jąc  p rzy  ty m  
w ysoką odporność n a  korozję , k tó ra  to  o dpo rność  n ie ­
m al d o ró w n y w ała  czy ste j m iedzi. W  g leb ie , w  czasie  
p róbnych  re a k c j i  e lek tro lity czn y ch  z m e ta la m i że laz­
nym i, s ta w a ł się „C u p a lo y ” anodą . D la teg o  też  p rz y ­
puszczano , że ra cze j będzie  on p o w lek an y  o sad am i niż 
n ad że ran y  przez  korozję , gd y b y  ta k a  w  is tocie  m ia ła  
zachodzić. W szystk ie  te  w łaśc iw ośc i s to p u  p o zw ala ły  
w ięc żyw ić nadz ie ję , że z aso b n ik  sk o n s tru o w a n y  zeń 
w e w ła śc iw y  sposób op rze  się  z pow odzen iem  p rz y ro ­
dzonym  siłom  n iszczyc ie lsk im  n a w e t p ię c iu  ty s ięcy  la t.

G otow a „ K a p su łk a ” m ia ła  k sz ta łt  w a lca  o z ao strzo ­
nych stożkow ato  ko ń cach . D ługość je j w y n o siła  d o ­
k ład n ie  7 stó p  6 c a li (tj. ok. 2,29 m ), ś re d n ic a  — 
88/s c a la  (tj. ok. 0,21 m). J e j  sk o ru p a  z „C u p a lo y ” 
sk ła d a ła  się z 7 od lan y ch  segm en tów , z k tó ry ch  w sz y s t­
k ie  — za w y ją tk ie m  o sta tn ieg o  — zo s ta ły  ze sobą p re ­
cyzy jn ie  ześru b o w an e , u szczeln ione  sto p io n y m  a s f a l­
tem  i w ysz lifow ane . O s ta tn ia  część — głow ica  zam y ­
k a ją c a  ca ło ść  — u m o co w an a  zo sta ła  na  skurczow o 
dopaso w an y ch  g w in tach  s to żk o w y ch  i z ao p a trzo n a  
w  u szk o  do z a k ła d a n ia  lin y  w yciągow ej.

W n ę trze  „ K a p su łk i” m ia ło  w  p rz y b liż e n iu  6 stóp  
9 ca li (tj. ok. 2,05 m) d ługości i 6,5 c a la  (tj. ok. 0,16 m) 
śred n icy . W yśc ie la ła  je  w a rs tw a  ogn ioodpornego  i izo­
lu jąceg o  szk ła  „ P y re x ” o sadzona w e w osku . P rzech o ­
w y w an e  p rzed m io ty  spoczyw ały  w  te j  w ła śn ie  pow łoce 
szk lan n e j, k tó rą  o p różn iono  z p o w ie trza . W olną  p rz e ­
s trz e ń  pom iędzy  n im i w y p e łn ił o b o ję tn y  gaz — azo t — 
s tan o w iący  p ra w ie  4/5 n a sze j a tm o sfe ry .

M a te ria ły , z k tó ry c h  w y k o n an o  p rzech o w y w an e  
ob iek ty , d o b ran o  pod  k ą te m  ich  p rzy ro d zo n e j t r w a ­
łości. N iezależn ie  od te g o  zw iększono  sz tuczn ie  — o  ile 
by ło  to  ty lk o  m ożliw e — ich  opo rność  n a  d z ia łan ie  
czasu . I  ta k  np. k s iążk i p rz e fo to g ra fo w a n o  na  m ik ro ­
film ie  octanow ym . N aw ia sem  m ów iąc  m e to d a  ta  n ie  
ty lk o  zw iększy ła  znaczn ie  szanse  p rz e trw a n ia  słow a 
d ru k o k an eg o , a le  u m o ż liw iła  k o n c e n tra c ję  o lb rzy m ie j 
ilości in fo rm ac ji n a  n ie p ro p o rc jo n a ln ie  m a łe j p o ­
w ierzchn i. G dzie kon ieczny  by ł p ap ie r , ta m  u ży to  je ­
dyn ie  na jd o sk o n a lszeg o  100°/o-owego szm acian eg o  p a ­
p ie ru  czerpanego , sporządzonego  zgodn ie  z w szy stk im i 
w ym ogam i am e ry k a ń sk ie g o  U rzęd u  M ia r  i W ag. C zę­
ści m eta low e, k tó re  m og ła  z a a ta k o w a ć  w ilgoć, p o k ry to  
c ien k ą  w a rs te w k ą  w osku . A n i w  z aw arto śc i sam ej 
„K a p su łk i” an i w  m a te r ia ła c h  u szcze ln ia jący ch  zasob ­
n ik  n ie  by ło  n ie  ty lk o  żad n y ch  k w asó w  an i su b s ta n c ji 
k o ro d u jący ch  a le  n a w e t ta k ic h , o k tó ry c h  w iedziano , 
że z czasem  ro z k ła d a ją  się na k o ro d u ją c e  ciecze lu b  
pary .

O ile  sp o rząd zen ie  sam ego  zaso b n ik a  s tan o w iło  p ro ­
b lem  tru d n y  a le  śc iśle  ty lk o  tech n iczn y , o  ty le  k w e ­
s tia  zaw arto śc i „ K a p su łk i” b y ła  c h y b a  je d n a k  n ie ­
ró w n ie  b a rd z ie j złożona. N ie chodziło  już tu  bow iem  
ty lk o  o .w ybór odpow iedn iego , is tn ie jąceg o  już czy też 
w y p ro d u k o w an eg o  ad hoc  m a te r ia łu  do spo rządzen ia  
p rzedm io tów , k tó re  d o stąp ić  m ia ły  zaszczy tu  re p re z e n ­
to w an ia  nasze j cyw ilizac ji. N ie chodz iło  n a w e t a  za ­
g ad n ien ie  m in ia tu ry z a c ji —  a w ięc, ja k  n a jw ie rn ie j­
szego zresz tą , zm n ie jszen ia  w  ska li —  n ie k tó ry c h  spo­
śród  p rzedm io tów , ta k  b y  m ogły  się  one  w szy stk ie  po 
p ro s tu  pom ieścić  w  n iew ie lk im  w n ę trz u  zasobn ika . 
Rzecz szła p rzed e  'w s z y s tk im  o d o b ó r sam ych  tych

przedm io tów , inacze j m ów iąc  o to , ja k ie  ob iek ty  
spoczną w  ś ro d k u  zasobn ika . B ył to  k lin iczn y  w p ro st 
p rzy k ład  typow ego  „ e m b a rra s  de r ich e sse”. S pośród  
bow iem  n ie p rz e b ra n e j ob fito śc i w y tw o ró w  w spó łcze­
snego  cz łow ieka trzeb a  by ło  n a  drodze żm u d n e j a  rz e ­
te ln e j e lim in ac ji u s ta lić  s to sunkow o zn ikom ą liczbę 
tak ich , k tó re  b y ły b y  za razem  i n a jw ażn ie jsze , i n a j­
b a rd z ie j re p re z e n ta ty w n e  d la  n ieogarn ionego  bogactw a 
i b u jn o śc i życia  dzis ie jszych  ludzi.

Je d n a k  ró w n ież  i te n  p ro b lem  ro zw iązan o  p om yśl­
nie. W ogran iczonych  p rze s trzen n ie  ram ach  „ K a p ­
s u łk i” pom ieszczono m ak sy m a ln ie  ch y b a  m ożliw ą 
liczbę m a te ria łó w  i in fo rm ac ji, d o tyczących  w szystk ich  
n a jw ażn ie jszy ch  dziedzin  m yśli, d z ia łan ia  i osiągnięć 
ludzk ich . Z godnie z zasadą , że nic, co  ludzkie , n ie  po­
w in n o  być n a m  — a w  ty m  szczególnym  w y p ad k u  
ró w n ież  i n aszy m  n astępcom  — obce, n ie  zaw ah an o  się 
p rzed  ukazan iem  nie ty lk o  nasze j m ądrości, a le  i g łu ­
po ty , naszych  n a jw ięk szy ch  w yczynów  i naszych  u zn a ­
nych  słabości.

U m ieszczono w  „K ap su łce” k siążk i i fo tog rafie  ilu ­
s tru ją c e , gdzie i jak  m ieszk a ł człow iek p ie rw sze j po ­
łow y  X X  w ieku . Z ałączono opisy  u rzędów , fa b ry k  
i n a jw ażn ie jszy ch  m aszyn . W ilu s tra c ja c h  i tekśc ie  
u trw a lo n o  a k tu a ln y  s tan  n au k i, te ch n ik i i sz tuk i. Z a ­
m ieszczono typow e egzem plarze  b e le try s ty czn y ch  b e s t­
se lle ró w  o raz  p ra sy  naszych  czasów  n ie  zapom inając  
n a w e t o  kom iksach . P ro jek to d aw cy , ja k  p rz y s ta ło  na  
o rto d o k sy jn y ch  Jankesów , zam ieścili tak że  w  „K ap ­
su łce” tom  B iblii, k o n s ty tu c ję  S tan ó w  Z jednoczonych 
o raz  t r a k ta ty  o n a jw ażn ie jszy ch  w spó łczesnych  re li-  
g iach  i sy s tem ach  filozoficznych.

W  im p onu jącym  ilościow o in w e n ta rz u  „K ap su łk i” 
n ie  p o m in ię to  rów n ież  p rzy k ład ó w  now ych  m a te r ia ­
łów , w szelk ich  rodza jów  i p rzeznaczen ia , stw orzonych  
sz tuczn ie  p rzez  in żyn ie rów  i chem ików . Pom ieszczono 
ta k ż e  p róbk i p ro d u k tó w  ro lnych  tudz ież  różnych  d ro b ­
n y ch  p rzedm io tów  codziennego  u ży tku . D żen te lm eń­
sk im  u k łonem  w  s tro n ę  p a ń  b y ło  um ieszczen ie  p ró ­
b ek  now oczesnych  kosm ety k ó w  a n aw e t o ryg inalnych  
ro zm iaró w  k ap e lu sza  dam skiego . D la zobrazow an ia  
bo g ac tw a  języka  tw ó rcó w  — ang ie lsk iego  —  dołączono 
do „ K ap su łk i” słow nik  d e fin iu jący  p o n ad  140 000 jego 
słów  i zw ro tów . Z ałączono  ró w n ież  słow nik  an g lo ­
sask ich  g w a r i potocznych  w y rażeń . By zachow ać dla 
ło tom ności b a jec zn ą  w p ro s t p s tro k ac izn ę  lingw istyszną , 
dołączono  p rz e k ła d  „O jcze n a sz” w  300 różnych  języ­
k ach . R ów nież i k ró c iu tk ą  b a jeczk ę  p t  „H isto ria  w ia ­
t r u  pó łnocnego  i s ło ń ca” p rze tłu m aczo n o  na  25 języków  
w  p rzew id y w an iu , iż m oże ona spe łn ić  k iedyś ta k ą  
ro lę , jak ą  s ły n n y  tró jjęzy czn y  k am ień  z R o se tty  ode­
g ra ł  p rzy  o d czy tan iu  p ism a staroeg ipsk iego .

Z ałączono  ta k ż e  dw ie  ro lk i n a jw ażn ie jszy ch  i n a j-  
typow szych  film ów  dźw iękow ych w spółczesności, aby  
w szystk im , k tó rz y  w  o d p ow iedn im  czasie o d k ry ją  „K a­
p su łk ę ” d a ć  p o jęc ie  o ty m  ja k  w y g ląd a liśm y  w  rzeczy ­
w istośc i, jak  u b ie ra liśm y  się, m ów ili i p o ru sza li. N a 
w y p ad ek  gd y b y  w iedza o o d tw a rzan iu  film ów  up ad ła  
w zg lędn ie  w  ogóle zag in ę ła  w  przyszłośc i dołączono 
ta k ż e  fo to g ra fie  i opisy a p a ra tó w  k inow ych, n a  po d ­
s ta w ie  k tó ry c h  s tosunkow o ła tw o  by łoby  je zrek o n ­
s tru o w ać .

N a  koniec um ieszczono w  zaso b n ik u  h is to rię  USA,
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chrono log iczną  h is to rię  c a łe j Z iem i o raz  książeczkę 
z o b jaśn ien iam i. T a  w łaśn ie  k siążeczka w raz  z B ib lią  
by ły  jedynym i d ru k a m i um ieszczonym i w  „K ap su łce” 
w  w ie lkośc i i fo rm ie  o ry g in a ln e j, tj. tak ie j, do ja k ie j 
je s te śm y  p rzyzw yczajen i. W szystk ie  in n e  zosta ły  po 
p ro s tu  ty lk o  zm ik ro film ow ane  s tro n a  po stron ie . D la 
od czy tan ia  m ik ro film ó w  dołączono sp ec ja ln y  a p a ra t  
p ow iększający .

W spom niana  co dop iero  książeczka o b ja śn ia jąca  za ­
w ie ra  opis całego  przedsięw zięcia  z „K ap su łk ą  C zasu” , 
z m y ś lą  o je j p rzyszłych  znalazcach . P o d a je  w ięc  do­
k ła d n ą  d a tę  zak o p an ia  zasobnika, i to  n ie  ty lk o  tę  
n a jp re c y z y jn ie jsz ą  z p recy zy jn y ch  — tj. a s tro n o ­
m iczną — ale  tak że  w ed ług  w szystk ich  w ażn ie jszych  
k a le n d a rz y  Z iem i od ch rześc ijań sk ieg o  począw szy p o ­
p rzez  żydow ski, ch ińsk i, m ah o m etań sk i, b u d d y jsk i aż 
do jap ońsk iego  (szinto) w łączn ie . N astęp n ie  w ylicza 
s k ru p u la tn ie  zaw arto ść  „K ap su łk i” a d a le j po d a je  
„k lucz  do języ k a  ang ie lsk iego”, tj . zw ięzłą jego g ra ­
m aty k ę , fo n e ty k ę  o raz  k ró c iu tk i słow nik . Z aw ie ra  on 
za ledw ie  1000 na jw ażn ie jszy ch  słów  zarów no  po tocz­
nych , ja k  i  a b s tra k c y jn y c h . Z aopa trzony  je s t w  w y ­
m ow ę fone tyczną . S łow a dob rano  ty lk o  n a jczęśc ie j 
używ ane, d la tego  też  m in ia tu ro w y  te n  słow niczek  n a ­
zw ano — p rzez  analog ię  do  e lek tro tech n ik i — „słow ­
n ik iem  ang ielszczyzny  w ysok ie j często tliw ości”. Po  
s ło w n ik u  n a s tę p u je  w ykaz  jednostek  m ia r  d ługości 
o raz  do k ład n e  w skazów k i ek spertów : geofizyka — jak  
szukać i g eode ty  —  gdzie  szukać  „K ap su łk i”.

K siążeczkę zam y k a ją  orędzia  trzech  sław nych  lu ­
dzi naszych  czasów  do potom ności. P odsum ow ują  
w  n ich  k ró tk o  siłę  i słabości naszego  w ieku : R o b e rt 
A n d rew s M i l l i k a n  (1868—1953) a m ery k ań sk i f i ­
zyk, la u r e a t  n ag ro d y  N obla z r . 1923, k tó ry  w yznaczył 
ła d u n ek  e le k tro n u  o raz  b a d a ł z jaw isk a  fo toe lek tryczne  
i p ro m ien ie  kosm iczne; d a le j T om asz  M a n n  (1875— 
1955), n a jzn a k o m itszy  w spółczesny  p ro za ik  n iem iecki, 
la u re a t  n ag ro d y  N obla z r . 1929 i w reszcie s ław n y  A l­
b e rt E i n s t e i n  (1879— 1955), fizyk  teo re ty czn y , k tó ry  
sw o ją  te o r ią  w zględności z rew olucjon izow ał w spółcze­
sn ą  fizykę, la u re a t  N obla z r . 1921.

P o s łu ch a jm y  co m ów i E i n s t e i n :  „W iele je s t
w  naszych  czasach  g łów  w ynalazczych , k tó ry ch  w y ­
n a laz k i m og łyby  w  znacznej m ierze  u ła tw ić  n am  ży­
cie. P rzek raczam y  m orza  za pom ocą siły  m aszyn  i u ży ­
w am y  je j rów nież , by  uw oln ić  ludzi od w szelk ie j m ę ­
czącej p ra c y  m ięśn i. N auczy liśm y  się la ta ć  i  p rze sy ­
łam y  sob ie  w ygodn ie  w szy stk ie  w iadom ości dookoła 
c a łe j k u li z iem sk ie j za pom ocą fa l e lek trycznych .

Jed n ak że  p ro d u k c ja  i rozdz ia ł d ó b r są całkow icie  
n iezorgan izow ane, tak , że każdy  żyć m u s i w  obaw ie, 
iż  będzie  w yłączony  z ob iegu  gospodark i i c ie rp ieć  bę­

dzie w szelk ie  n ied o s ta tk i. Poza ty m  w  n ie reg u la rn y ch  
odstęp ach  czasu  ludzie  z a b ija ją  n aw zajem  ludzi ży ją ­
cych w  in n y ch  k ra ja c h , ta k  że ró w n ież  i z tego  po­
w odu  w szyscy ci, k tó rz y  w  jak iś  sposób za s tan aw ia ją  
się n a d  przyszłością , ży ją  w  s tra c h u  i bo jaźni. W szy­
stk o  zw iązane je s t z  tym , że in te lig en c ja  i k sz ta łcen ie  
c h a ra k te ru  m as sto i n ie rów n ie  n iże j an iże li odpow ied­
n ie  w łaśc iw ości tych  n ielicznych , k tó rzy  tw o rzą  coś 
w artośc iow ego  d la  spo łeczeństw a.

P rzypuszczać  należy , że późniejsze pokolen ie  p rz e ­
czy ta  te  s tw ie rd zen ia  z uczuciem  d u m n e j i u sp ra w ie ­
d liw io n e j w yższości” .

*

W róćm y jed n ak  jeszcze na  chw ilę  do sam ej „K a­
p su łk i” . U m ieszczono ją n a  d n ie  spec ja ln ie  odw ierco ­
nego a późn ie j zasypanego  o tw oru , ok. 15 m  pod p o ­
w ierzch n ią  ziem i w  pobliżu  p aw ilo n u  spó łk i „W esting - 
h o u se” na  obszarze W ystaw y  Ś w ia tow ej 1939, założonej 
n a  te re n a c h  F lu sh in g  M eadow s (na w yspie  Long Is land) 
w  dzie ln icy  Q ueens m ia s ta  N ow y Jo rk . N a jd o k ła d n ie j­
sze p o m ia ry  geodezyjne pozw oliły  u s ta lić  w spó łrzędne 
m iejsca  spoczynku  zasobn ika: d ługość — 73°50'43",842 
n a  zachód od zerow ego p o łu d n ik a  G reenw ich  oraz  sze­
rokość — 40°44'34",089 na  północ od rów n ika . P odane 
one zostały , jak  w idać , z p recy z ją  do tysięczne j części 
sek u n d y  łu k u , co w  zasadzie  w y sta rcza  do  zlokalizo­
w an ia  p rzed m io tu  o śred n icy  m n ie jsze j n aw e t niż 1/10 
stopy  (tj. ok. 3 cm).

N a pow ierzchn i zasobn ika  w ytłoczono n as tęp u jący  
n ap is : „K ap su łk a  C zasu  z C upaloy, złożona n a  m ie j­
scu  n o w o jo rsk ie j w y s taw y  św ia to w ej 23 w rześn ia  1938 
przez  spó łkę e lek try czn ą  „W estinghouse”, Jeże li k to ­
k o lw iek  n a tra f i łb y  n a  tę  „K ap su łk ę” p rzed  r. 6939, 
n ie c h a j n ie  zakłóca bezcelow o je j spokoju , gdyż czy­
niąc to  pozbaw iłby  ludzi ta m te j  e ry  lega tu , k tó ry  tu ­
ta j  im  zostaw iono. P ie lęg n u jc ie  ją  w ięc w  bezpiecz­
nym  m ie jscu ”.

Z łożenia „K a p su łk i” do ziem i dokonał osobiście 
A. W. R obertson , ów czesny p rzew odn iczący  ra d y  d y ­
rek to ró w  w ielk iego , sław nego  i potężnego  k o n ce rn u  
e lek try czn eg o  „W estinghouse”. A k t te n  — n aw iasem  
m ów iąc — stan o w i b u d u jący  p rzy k ład  dobrze p o ję te j 
p ro p ag an d y  h asła  „k ap ita lis ty czn y  k o n ce rn  p rzem y ­
słow y w  służb ie  n a u k i”. . K a p su łk a  C zasu” spoczęła 
na  dn ie  o tw oru  o godz. 12 w  po łudn ie , d n ia  23 w rze ­
śn ia  1938, d o k ładn ie  w  m om encie rów nonocy  jes iennej. 
J a k  do tąd  uszanow ano  je j spokój. M iejm y w ięc n a ­
dzieję, że w  ta k im  sam ym  spoko ju  — n ie  zak łóconym  
zw łaszcza „ rad o sn ą” dzia ła lnością  cz łow ieka —  p rz e ­
trw a  zam ierzonych  5.000 la t  i doczeka — w ierzm y  — 
jeszcze w span ia lszego  ro zk w itu  ludzkości, p rzechodzą­
cego n aszą  dzis ie jszą  w yobraźn ię .

ST E FA N  B A G IŃ SK I (Łódź)

STACJA MORSKA IM. ARAGO W  BANYULS — SUR-MER (FRANCJA)

T rzy k ro tn y  p o b y t n a  s ta c ji m o rsk ie j w  B an y u ls  cza, zoologów, h isto logów  i em brio logów , na tę  m ało  
p rzek o n a ł m n ie  o n iezw yk łym  bogactw ie  fa u n y  i flo ry  zn an ą  u n as p laców kę  naukow ą.
m o rsk ie j M orza Ś ródziem nego, w obec czego uw ażam  W y ją tkow o  ko rzy stn e  położenie geograficzne  B a­
za w sk azan e  zw rócić  uw agę  po lsk ich  biologów , zw łasz- n y u ls  sp raw ia , że n aw e t w  okresie  zim ow ym  p o b y t

27*
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je s t p rzy jem n y , gdyż w a ru n k i k lim a ty c z n e  o d p o w ia ­
d a ją  w czesnej w iośn ie  lu b  jesien i. B ard zo  rz a d k o  c ie ­
p ło ta  w  nocy  obniża się  od + 3  do + 5 ° C , w  dz ień  zaś 
w ah a  się p rzec ię tn ie  od około  + 1 5  do  +20°C .

B an y u ls  położone je s t n a d  za to k ą , k tó ra  w k ró tce  
d zięk i m o lu  m a  być zam ien io n a  n a  p o rt, a  w ów czas 
u ła tw io n e  b ęd ą  połow y, bow iem  obecn ie  f lo ty lla  s ta c ji  
(2 s ta tk i)  z n a jd u je  się  w  P o r t  Y en d res , o d d a lo n y m  
o 7 km .

L a b o ra to riu m  A rag o  zosta ło  z a in ic jo w an e  w  1872 
ro k u  p rzez  p ro f . L a c a z e - D u t h i e r s a ,  n ie m a l ró w ­
nocześnie ze s ta c ją  w  R oscoff. N azw isk o  A rago , zn a ­
nego fizyka  fran cu sk ieg o , zo sta ło  n a d a n e  d la  uczcze­
n ia  go ja k o  K a ta lo ń c zy k a  z pochodzen ia  — B an y u ls  
leży  w e f ra n c u sk ie j K a ta lo n ii. T u d n o śc i o rg an iza ­
cy jn e  bard zo  duże poziwolił p rzezw yciężyć  p rz y c h y ln y  
s to su n ek  gm in y  B an y u ls , k tó r a  b ez in te re so w n ie  p rz y ­
d zie liła  odpow iedn i te r e n  o raz  pew n e  s ta łe  su b sy d iu m . 
P ie rw szy m  d y re k to re m  zo sta ł L a caze -D u th ie rs . Z a k ła ­
d a jąc  s ta c ję  p la n o w a ł on, że B a n y u ls  będzie  u zu p e ł­
n ia ło  s ta c ję  w  R oscoff, k tó rą  u w aża ł za le tn ią , zaś 
B an y u ls  za zim ow ą, lecz  życie  w sk aza ło  in n e  d ro g i roz­
w o ju  s ta c ji  A rago . S ta je  się  ona obecn ie  n ie  ty lko  
o śro d k iem  b a d a ń  m o rsk ich , lecz sw y m  zasięg iem  za ­
czyna obejm ow ać różne  d y scy p lin y  p rzy ro d n icze , n a ­
w e t p a razy to log ię .

P oczątkow o (1884) sk ro m n e  pom ieszczen ia  um ożli­
w ia ły  p ra c ę  za ledw ie  16 p raco w n ik o m . T ru d n o śc i 
p rzed e  w szy stk im  zw iązan e  b y ły  z w yp o sażen iem  te c h ­
n icznym  s tac ji. W  re z u lta c ie  d łu g o trw a ły c h  zab iegów  
S o rb o n a  zao p iek o w ała  się  s ta c ją  i obecnie  je s t  ona 
filią  w y d z ia łu  n au k  p rzy ro d n iczy ch  (F acu lte  d es  S c ien ­
ces) jak o  la b o ra to r iu m  b io log ii m orza .

P o  śm ie rc i L acaze ’a (1901) p rzez  k ró tk i o k re s  czasu  
d y re k to re m  by ł P  r  u  v o  t, k tó ry  u s tą p ił  m ie jsca  D u -  
b o s c q o w i ,  te n  zaś  ro zb u d o w a ł s ta c ję , a  p rzed e  
w szy stk im  a k w a riu m . P o  śm ie rc i D u b o scq u a  (1941) dy ­
re k to re m  zo sta ł C h a  11 o n, lecz w o jn a  n ie  sp rz y ja ła  
rozw ojow i p lacó w k i a n i p ra c y  n au k o w e j, ty m  b a rd z ie j, 
że co fa jące  się w o jsk a  n iem ieck ie  zb u rzy ły  w iw ariu m , 
p rz y s ta ń  s ta tk ó w  i sam ą  s tac ję .

P o  u s tą p ie n iu  N iem ców , d y re k to re m  zo sta ł G. P  e- 
t i t  (1947), k tó ry  en e rg iczn ie  z a b ra ł s ię  do odbudow y. 
Je m u  zaw dzięcza s ta c ja  sw ó j d z is ie jszy  w y g ląd , o rg a ­
n izac ję  i w yposażen ie . O becn ie  s ta c ja  je s t now ocze­
sn y m  zak ła d em  n a u k o w y m  na w y so k im  poziom ie  za­
op a trzo n y m  w  n iezb ę d n ą  a p a ra tu rę , odczynn ik i, ch ło d ­
n ie  itp . u rząd zen ia  um o ż liw ia jące  n ie  ty lk o  b a d a n ia  
m orfolog iczne, lecz ró w n ież  fizjo logiczne.

O becna s ta c ja  sk ła d a  się z g łów nego  g m a c h u  (ryc. 1) 
o raz  dw óch o ficyn . W je d n e j z o ficy n  z n a jd u je  się 
obszerna  sa la  m ogąca  pom ieścić  80 osób; je s t to  sa la  
za jęć  ze s tu d en tam i, lecz w  p rzysz ło śc i p rzew id z ian a  
je s t n a  k a n ty n ę , w  k tó re j  p raco w n icy  s ta c ji  b ęd ą  m o­
g li sto łow ać się.

P a r te r  po łudn iow ego  sk rzy d ła  je s t z a ję ty  p rzez  b a r ­
dzo obszerne  a k w a ria , jed n o  — bogato  w yposażone 
d la  pub licznośc i o raz  d w a d la  b a d a ń  n au k o w y ch . P ię ­
tro  p ie rw sze  za ję te  je s t  pod  p ra c o w n ie  n au k o w e , zaś 
d ru g ie  s tan o w i h o te l, w  k tó ry m  ra z e m  z o ficynam i 
m oże p rzeb y w ać  jednocześn ie  80— 100 osób. P ó łnocne  
sk rzy d ło  z a ję te  je s t p rzez  m ieszk an ia  p raco w n ik ó w  e ta ­
tow ych  s tac ji.

N a szczególną uw ag ę  zas łu g u je  b ib lio te k a  o raz  w y ­

posażen ie  s ta c ji  w  p rzy rząd y  naukow e. R enow ację  
s ta c ji  rozpoczęto  w  1952 ro k u : obecnie czynnych  jes t 
30 p raco w n i in d y w id u a ln y ch  zao pa trzonych  w  w odę 
m o rsk ą  i s łodką, gaz, p ow ie trze  sp rężone, p rąd , p raw ie  
w szy stk ie  m a ją  ch łodn ie , c iep la rk i, su szark i, m ik ro ­
skopy , m ik ro tom y , podręczne a k w a ria  o raz  bard zo  gu-

R yc. 1. O gólny w idok  s ta c ji  m o rsk ie j im . A rago  w  B a- 
n y u ls -su r-M e r, F ra n c ja

s to w n e  i w ygodne um eb low an ie . Poza ty m  w  s tac ji 
z n a jd u je  się w ie lk a  ch łodn ia , kom ora  o s ta łe j te m p e ­
ra tu rz e , p raco w n ia  m ik ro fo to g ra ficzn a , pokój w agow y 
p recy zy jn y  o raz  bogato  zaop a trzo n a  sk ład n ica  odczyn­
n ików  i naczyń  szk lanych  lu b  z tw o rzy w  sztucznych. 
N a sp ec ja ln e  om ów ienie  zas łu g u je  b ib lio tek a , k tó ra  
w y m ien ia  sw e  w ła sn e  w y d aw n ic tw o  V ie  e t M ilieu  
z 700 b ib lio tek am i św ia ta , m iędzy  innym i z k ilk u n a s tu  
zak ła d am i w  Polsce. B ib lio teka  o trzy m u je  czasopism a 
w e w szystk ich  n iem al językach  św ia ta . S am ych  p e rio ­
dyków  jes t 30 000 w olum inów , o d b itek  au to rsk ich  
p rzesz ło  700 000, n iek tó re  pozycje  — b ia łe  k ru k i obec­
nie. B ib lio tek a  je s t now ocześn ie  u rząd zo n a  i sk a ta lo ­
gow ana, n a w e t n ie  obznajom ionem u z b ib lio tek a rs tw em  
w y n a lez ien ie  n iezbędnego  dzieła  nie sp raw ia  żadnych  
tru d n o śc i.

O becnie  (1958) w  zw iązku  z 10-lec iem  odbudow y 
s ta c ji  p o w sta ło  now e, su bsyd iow ane  p rzez  m iejscow e 
w ładze , czasopism o pod re d a k c ją  zastępcy  d y re k to ra  
D e l a m a r e - D e b o u t t e v i l l e ,  p t. F auna P iren e ­
jó w  w schodn ich , sk ła d a ją c a  się z dw óch  części: 
I — F auna m o rska , I I  — F auna  n a ziem n a  i s ło d ko ­
w odna . C zasopism o to  p rzed e  w szystk im  d ru k u je  p race  
osób p ra c u ją c y c h  n a  stac ji, n a  raz ie  u k aza ły  się 3 ze­
szyty .

O becnie s ta c ja  w  B anyu ls  je s t od w ied zan a  przez  
p raco w n ik ó w  nau k o w y ch  z całego  św ia ta ; podczas m o­
je j ta m  by tnośc i gościło  k ró ce j lu b  d łuże j 13 osób 
ró żn e j narodow ości. P o p u la rn o ść  s ta c ji s ta le  w zras ta , 
dow odem  czego co raz  liczn ie jsze  s taże  s tu d en tó w  n ie  
ty lk o  z uczeln i fran cu sk ich , lecz rów nież  z  u n iw e rsy ­
te tó w  innych  p a ń s tw , p rzy  czym  n iek tó re  u n iw e rsy te ty  
ju ż  k ilk a k ro tn ie  k ie ro w a ły  sw ych  s tu d en tó w  na  staże, 
z k tó ry ch  są  b a rd zo  zadow olen i, dz ięk i fachow ej 
opiece p e rso n e lu  s ta c ji  oraz życzliw ości k ie ro w n ic tw a  
i w szy stk ich  p raco w n ik ó w  (25 osób) od d y re k to ra  po ­
czy n a jąc , a kończąc na  m a ry n a rz a c h  za ję ty ch  w  a k w a ­
riu m .

N ow oczesne w yposażen ie  s ta c ji , ob fite  połow y zw ie­
rz ą t  o raz  m iły  i życzliw y sto su n ek  p e rso n e lu  co raz  b a r ­
dz ie j p o p u la ry zu je  s ta c ję  im . A rago , ja k o  p laców kę 
n au k o w ą  b asen u  M orza Ś ródziem nego.
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Z terenów walki z malarią

Ś w ia to w a  O rg an izac ja  Z d ro w ia  z a jm u je  się s ta le  
zag ad n ien iem  w y trzeb ien ia  m a la r i i n a  ca łym  św ie­
cie. Je ś li chodz i o A m erykę , to  w  Ś rodkow ej i P o łu d ­
n iow ej A m eryce  z n a jd u ją  się jeszcze pew n e  rozleg łe  
te ren y , gdzie  ży je  pospolicie  p rzenoszący  m a la rię  
k o m ar A n o p h e les . A le k am p an ia  p rzec iw  m a la rii 
w  A m eryce  m oże się  w yk azać  doniosłym i w yn ikam i. 
I  ta k  do lip ca  1958 w y tęp iły  zupe łn ie  m a la rię  n a s tę ­
p u ją c e  k ra je :  S ta n y  Z jednoczone A m ery k i P ó łnocnej, 
B arb ad o s, C hile, M a rty n ik a  i  P o rto  R yko. W  ty m  c za ­
sie s tw ie rd zo n o  też, że k o m ary  w  El S a lv ad o r s ta ły  
się już odpo rne  na  dw a uży w an e  śro d k i ow adobójcze: 
D DT o raz  d ie ld rin . Późn ie jsze  don iesien ia  s tw ie rd za ją , 
że odporność n a  śro d k i ow adobójcze w y k azu ją  tak że  
k o m ary  w  E kw adorze, G w atem ali, H ondu rasie , J a ­
m ajce , K o lum bii, K ubie, M eksyku , N ik a ra g u i i w  T r i-  
n id ad . m

W  k ra ja c h , gdzie  k o m ary  są już odporne  n a  DDT, 
s to su je  się d ie ld rin , a  n a  te ren ach , gdzie k o m ary  w y ­
k a z u ją  odporność na  oba te  śro d k i ow adobójcze, w p ro ­
w ad zili p raco w n icy  Ś w ia to w ej S łużby  Z d row ia  jeszcze 
in n y  środek : m a la th io n , k tó ry , jak  do tychczas, służy  
z pow odzeniem . T a k  to  ro zw ija  się w yścig  m iędzy  b a ­
daw czym  u m ysłem  człow ieka, a zm iennością szkodn i­
k a , dz ięk i k tó re j m oże się w yselekcjonow ać odporność 
n a  środk i, uży w an e  do jego  zw alczan ia , w yścig, w y ­
s tę p u ją c y  b a rd zo  ja sk raw o  n a  te re n a c h  w a lk i m iędzy  
b a k te r ia m i a cz łow iek iem  uzb ro jonym  w  an ty b io ty k i.

P ro g ra m  rad y k a ln eg o  u su n ięc ia  m a la r ii  je s t w p ro ­
w adzony  w  B oliw ii, K o lum bii, M eksyku , P a n a m ie  
i w  P e ru . W  B razy lii p la n  w y trzeb ien ia  m a la r ii je s t 
za tw ie rdzony , lecz re a liz a c ja  tego  p la n u  n ie  w e w szy st­
k ich  częściach  tego  k ra ju  je s t w  toku .

A k c ji te j  s ta je  czasem  na  przeszkodzie n ieśw iad o ­
m ość tam te jszy ch  o byw ate li, k tó rzy  w  n a jlep sze j w ie ­
rze  ta k  d z ia ła ją , że p rz e ry w a ją  ciągłość k am p an ii o w a­
dobójczej. T ak  np . w  jednym  z m ia s t w  g łęb i A m eryk i 
P o łu d n io w e j za trzy m a ła  się k o m isja  p rzep ro w ad za jąca  
in sp ek c ję  te ren ó w , k tó re  b y ły  p rzed  m iesiącem  sp ry ­
sk iw an e  ś ro d k am i ow adobójczym i. B u rm is trz  p rz y ją ł 
kom isję  tę  b a rd zo  u p rze jm ie  i  pochw alił się p rzed  nią, 
że d la  uczczen ia  Ś w iatow ego  D nia  Z drow ia  po lec ił 
w szystk im  obyw ate lom  teg o  m ias ta , a b y  w y m alo w ali 
w szystk ie  śc ia n y  sw ych  m ieszkań  —  te  ściany, k tó re  
p rzed  m iesiącem  by ły  s ta ra n n ie  op ry sk iw an e  śro d k am i 
ow adobójczym i.

I re n a  V e t  u  1 a n  i

Nowo odkryta żyworodna meduza

K rążk o p ław y  dzięk i sw oim  o ry g in a ln y m  p a raso lo - 
w a ty m  k sz ta łto m , g a la re to w a te j k o n sy s ten c ji o raz  o k a ­
załem u  u b a rw ie n iu  n a leż ą  do b a rd z ie j in te re su jący ch  
i  ła tw o  rzu c a ją c y c h  się w  oczy zw ie rzą t unoszonych 
sw obodn ie  w  to n i m o rsk ie j. Z nane  są  g a tu n k i z p o ­
w ie rzch n io w y ch  w a rs tw  w odnych  jak  rów nież  g łęb o - 
kom orsk ie .

W ro zw o ju  k rążk o p ław ó w  w y stęp u je  z jaw isko  p rz e ­
m ian y  pokoleń . P o lega  to  n a  tym , że z ja j  ro zw ija  się

urzęsiona , sw obodnie p ły w a jąc a  la rw a  p lanu la , k tó ra  
po  p ew nym  czasie osiada na  dn ie  i p rzeo b raża  się 
w  tzw . po lipa. P o lip  po okres ie  w zrostu  zaczyna ro z ­
m nażać  się w  sposób bezpłc iow y poprzez podzia ł p o ­
p rzeczny  czyli tzw . s tro b ilac ję , a oddzie la jące  się osob­
n ik i po tom ne zw ą się m eduzam i bezżag ie lkow atym i 
a lbo  scyfom eduzam i i zdolne są  do rozrodu  płciow ego.

Ryc. 1. N ow o o d k ry ta  żyw orodna m eduza — S tyg io -  
m ed u sa  fa bu lo sa

T ak  p rzeb iega  rozw ój u  n a sze j pospo lite j chełb i b a ł­
ty ck ie j A u re lia  a u rita  L., k tó ra  w  końcu  la ta  n iek iedy  
m asow o unosi się w  pow ierzchniow ych  w a rs tw a c h  
w odnych  naszego w ybrzeża. U  n iek tó ry ch  ga tu n k ó w  
zjaw isko  p rzem ian y  pokoleń  je s t siln ie  z redukow ane, 
jak  np. u  św iecącego śródziem nom orsk iego  k rążk o - 
p ław a Pelagia noc tiluca  P e r. L or., z k tó reg o  ja ja  w y ­
lęga  się m a leń k a  m eduza.

Jeszcze d a le j posunęło  się z jaw isko  rozm nażan ia  
bez p rzeo b rażan ia  u  now o o d k ry te j g łębokom orsk ie j 
m eduzy , k tó rą  z łow iono 18 p aźd z ie rn ik a  1959 r . do 
sieci pe lag iczn e j n a  g łębokości około 3300 m  w Z a ­
toce B isk a jsk ie j. N ie m ożna było  dok ładn ie  określić , 
z jak ie j g łębokości pochodził k rążkop ław , a le ze 
w zg lędu  n a  zab a rw ien ie  oraz żyw orodność z pew nością  
je s t to  okaz  g łębokom orski.

M eduza została  op isana  jak o  now y ro d za j i g a tu ­
nek  pod  nazw ą S tyg io m ed u sa  fabu lo sa  n. g. n. sp. 
(ryc. 1).

J e s t  to  typow a scy fom eduza o 50 cm  ś red n icy  k rążk a  
i cz te rech  p rzy u s tn y ch  ram io n ach  o siągających  ponad 
1 m  długości każde . C iało m eduzy  je s t zab a rw io n e  na  
ko lo r c iem n o -b ru n a tn o -cze rw o n y  z ś liw ow atym  odcie­
niem . Z obszernej, bo 25 cm  śred n icy  m a jące j, jam y  
ch ło n ąc o -traw iące j w yb iega  p ro m ien is to  k u  obw odow i 
k rążk a  18 k ana łów , k tó re  rozga łęz ia ją  się  tw orząc 
w  pob liżu  b rzegu  k rą ż k a  gęstą , d e lik a tn ą  sieć zb iega­
jącą  się o sta teczn ie  w  b rzeżny  k a n a ł okrężny. W m ię - 
dzyp rom ien iach  z n a jd u ją  się c z te ry  o tw o ry  płciow e 
o i ,5 cm  średnicy .

N a jb a rd z ie j in te re su ją c ą  cechą  now o o p isane j m e ­
duzy je s t je j żyw orodność, bow iem  każd a  z czterech
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g onad  za w ie ra ła  k ilk a  b ia ław y c h  ow aln y ch  zarodków  
p rzy tw ie rd zo n y ch  do śc ian  w ew n ę trzn y ch  gonad . W ie l­
kość zarodków  w y n o siła  od 1,0 X 0,5 cm  do  7,5 X 5,0 cm . 
D w ie ca łkow ic ie  ro zw in ię te  m łode  m ed u zy  m ia ły  ś re d ­
nicę 10 cm . P odobn ie  jak  o kaz  m a c ie rz y s ty  n ie  m ia ły  
ram io n  b rzeżnych , n a to m ia s t dob rze  ro zw in ię te  r a ­
m iona p rz y u s tn e  i k a n a ły  p ro m ien io w e  ro zw id la jące  
się p rzy  końcu  w  g ę s tą  s ia tk ę  z b ieg a jącą  w  k a n a ł

ok rężny . W idoczne by ły  ró w n ież  ro zw ija jące  się go­
nady .

W śród  znalez ionych  za ro d k ó w  cz te ry  b y ły  n ie ty ­
pow e, być m oże jak ieś  uw steczn ione  m eduzy. T ak  
w ięc n a w e t w  ob ręb ie  je d n e j g ru p y  sy s tem a ty czn e j 
uw id aczn ia  się  p rzem ożny  w p ły w  w a ru n k ó w  ekologicz­
nych  n a  sposób  rozw o ju  organizm ów .

A n d rze j D z i ę c z k o w s k i  (Poznań)

Z badań nad now ym i m etodam i zw alczania now o­
tw orów . P ra c e  n a d  zw alczan iem  n o w o tw o ró w  są n a  
ca ły m  św iecie  w  to k u  i c o ra z  to  now e m e to d y  lecze­
n ia  są tu  op raco w y w an e . N p. n ie d a w n o  d r  W acław  
T. S z y b a l s k i  z R u g e rs  In s t i tu te  o f M icrob io logy  
w y k ry ł, że zw iązek  n a z w a n y  BUD R (5 -b ro m o d eo x y u ri- 
d in) p odany  ro sn ący m  kom órkom  p o w o d u je  to , że zno­
szą one dużo g o rze j p ro m ien io w an ie  R en tg en a , n iż  
podobne kom órk i, k tó re  zw iązk u  teg o  n ie  o trzym ały . 
W d o św iadczen iach  S zy b a lsk ieg o  n a  k o m ó rk ach  ro ­
sn ący ch  okazało  się, że te  k o m ó rk i, k tó ry m  p o ­
d an o  BUDR, p rzy  p e w n e j dozie p ro m ien io w an ia  R e n t­
gena  zosta ły  zab ite  w  99,99%, podczas gd y  kom ó rk i 
k o n tro ln e , k tó re  n ie  o trzy m a ły  tego  zw iązku , u leg ły  
ty lk o  w  50%. W in n y ch  d o św iad czen iach  do zab ic ia  
k o m ó rek  rosnących , k tó re  o trzy m ały  BUD R p o trzeb a  
by ło  jed n e j d z ie s ią te j te j dozy p ro m ien io w an ia , k tó ra  
je s t śm ie rte ln a  d la  kom ó rek  k o n tro ln y ch .

P o n iew aż  k o m ó rk i n o w o tw orow e — to  e lem en ty  
o b u jn y m  w zroście, dużo  szybszym , n iż  n o rm a ln e  k o ­
m ó rk i cz łow ieka , w ięc  —  ja k  p rzy p u szcza  d r  S zy b a l­
sk i — p rzez  p o d an ie  BUD R p a c je n to w i ch o rem u  na  
ra k a , będzie  m ożna zw iększyć  w raż liw o ść  n a  p ro m ie ­
n io w an ie  k o m ó rek  now o tw o ro w y ch , a  co za ty m  idzie, 
zm nie jszyć  dozę p ro m ien i uży ty ch  do  te ra p ii .  T k a n k i 
now otw orow e b ęd ą  g in ę ły  pod w p ły w em  teg o  słabego  
p ro m ien io w an ia , a  n o rm a ln e  tk a n k i o rg an izm u  p a ­
c je n ta  pozo stan ą  n ieuszkodzone.

S p ra w a  ta  w y m ag a  oczyw iście w ie lu  d a lszy ch  b a ­
d a ń  la b o ra to ry jn y c h  na  zw ie rzę tach  o raz  b a d a ń  k li­
n icznych , zan im  będzie  m ożna zasto sow ać  sze rze j ten  
sposób  leczen ia .

I. V.

Jak litoralne i pelagiczne organizm y roślinne i zw ie­
rzęce znoszą szybkie przeniesien ie na  w ielk ie  głębiny?
U czeni jap o ń scy  i fran cu scy , k tó rz y  o puśc ili s ię  w  b a -  
ty s fe rz e  w  g łąb  R o w u  Jap o ń sk ieg o  s tw ie rd z ili, że n ie ­
k tó re  z ie lone g lony, m szyw ioły , m a łże  i sk o ru p iak i 
ży jące  w  pow ierzch o w n y ch  w a rs tw a c h  o cean u  znoszą 
dobrze  szybk ie  p rzen ies ien ie  do  w a rs tw  g łębok ich . T ak  
np. zm ian a  c iśn ien ia  h y d ro s ta ty cz n eg o  z je d n e j a tm o ­
s fe ry  do 300 a tm o sfe r  w  p rzec iąg u  k i lk u  godzin  —  n ie 
m a u jem nego  w p ły w u  n a  te  o rgan izm y .

I. V .

i w  S u rin a m  znaleziono  okazy ko n ik a  po lnego  z ro ­
d z a ju  M arellia , p rzys to sow anego  zarów no  do życia na 
lądzie , ja k  i w  w odzie. O w ad te n  oddycha p ow ietrzem  
a tm osferycznym , a le  m a pew ne cechy  c h a ra k te ry ­
s ty czn e  dla zw ie rzą t w odnych : jego ty ln e  nogi są  roz­
szerzone na  k s z ta łt  w iosła, ja ja  sk ład a  pod  w odą p rz y ­
czep ia jąc  je do do lne j s tro n y  unoszących  się n a  w o­
dzie liści. O w ad y  te  dobrze p ły w a ją c  ży ją  na  po ­
w ie rzch n i w ody, jak  też  i pod  je j pow ierzchn ią . M ożna 
przypuścić , że ow ady  te  są w  tra k c ie  p rze jśc ia  ze zw ie­
rzęc ia  lądow ego  w  zw ierzę w odne.

I . V .

K obalt jako p ierw iastek śladow y i jego zawartość 
w  niektórych roślinach jadalnych. W iadom o, że ko b a lt 
jak o  p ie rw ia s te k  ś ladow y (o ligoelem ent), a  w ięc p ie r ­
w ia s te k , k tó ry  d la  no rm a ln eg o  fu n k c jo n o w an ia  u s tro ju  
ty lk o  w  m in im a ln y ch  ilościach , w  ś lad ach  je s t p o ­
trzeb n y , je s t p ie rw ia s tk ie m  b a rd zo  w ażn y m  d la  o rg a ­
n izm u. W spom nijm y  tu  ty lko , że byd ło  w  n iek tó rych  
oko licach , gdzie b ra k u je  k o b a ltu  w  g lebie (por. 
„W szechśw ia t” , zesz. 7—8 , 1959 r.), m im o dosta teczne j 
ilo śc i paszy  s łab o  się rozw ija , p o p ad a  w  anem ię  i g i­
nie. K o b a lt z n a jd u je  się w  4%  w  w itam in ie  B 12, 
a w ięc  w  w itam in ie  zn a jd u jący m  się w  w ą tro b ie  i b ę ­
dący m  n ieodzow ną su b s ta n c ją  d la  tw o rzen ia  b a rw ik a  
k rw i. N iedaw no  A. A. Z n a c z k o w a  stw ie rd z iła  
w p ły w  zw iązków  zaw ie ra jący ch  k o b a lt n a  reg en e rac ję  
ne rw ó w  obw odow ych  u szczura. W dośw iadczen iach  
n a  b ia ły ch  szczu rach  s tw ie rd z iła  ona, że dużo  szybciej 
reg en e ro w a ł p rzec ię ty  n e rw  u  szczurów , k tó re  o trzy ­
m y w ały  w ita m in  B 12 lu b  in n y  zw iązek zaw ie ra jący  
k o b a lt (p re p a ra t K oam id  CoCl2C8HgON2), n iż  zw ie­
rz ę ta  k o n tro ln e , k tó re  n ie  o trzy m y w ały  tak ich  zw iąz­
ków .

D la teg o  też  in te re su ją c ą  je s t rzeczą stw ierdzen ie , 
w  jak ich  p o k a rm ach  ro ś lin n y ch  z n a jd u ją  się zw iązki 
k o b a ltu . Ilo śc iow e b a d a n ia  n ad  zaw arto śc ią  k o b a ltu  
w  p ew nych  ro ś lin a c h  p rzep ro w ad z ił K. W. M e l e s z k o  
i s tw ie rd z ił, że sto sunkow o  n a jw ięk szą  ilość k o b a ltu  
p o s iad a ją  b u ra k i, groch, poziom ki, ceb u la , p ła tk i 
ow siane , rzo d k iew k a , a s to sunkow o  n a jm n ie jszą  ilość 
k o b a ltu  m a dy n ia , k a la f io r , szp inak . A u to r  zw raca  też  
uw ag ę  n a  to, że zw iązk i k o b a ltu  p o w odu ją  obniżenie  
c iśn ien ia  k rw i.

I. V.

K onik polny ży jąc y  w  w odzie. W  P o łu d n io w e j A m e­
ryce , a  w  szczególności w  A rg en ty n ie , U ru g w a ju , M etody połow ów  na A ntarktydzie. A by stw ierdzić , 
w schodn ich  częśc iach  P e ru , w  B ry ty jsk ie j G u ja n ie  ja k  p rzed s taw ia  się św ia t zw ierzęcy  pod g ru b ą  w a r-
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s tw ą  lo d u  n a  A n ta rk ty d z ie , zoologow ie p o słu g u ją  się 
p ro s ty m  sposobem , k tó ry  im  u ła tw ia  po łów  m orsk ich  
ry b  i bezkręgow ców . O tw ory  w  p ok ryw ie  lodow ej 
u zy sk u je  się  p rzez  rozsadzen ie  lodu: w  o tw ór ta k i 
w p ro w ad za  się snop św ia tła . W tedy  g rom adzą  się tu  
zw ie rzę ta  m o rsk ie  znęcone św ia tłem  i łow i się je 
z ła tw o śc ią  i w  dużych  ilościach.

I. V.

N afta w ... A nglii. W  o sta tn ich  la ta c h  je s teśm y  
św iad k am i n iezw y k łe j in te n sy fik a c ji w ie rtn ic tw a  n a f ­
tow ego n a  ca ły m  św iecie. W ynik iem  je j są  o dk ryc ia  
złóż ro p n y ch  w  k ra ja c h , k tó re  d o tąd  uchodziły  za 
n a fto w o  p łonne, np. w e F ra n c ji. R ów nież i W ielka B ry ­
tan ia , u w ażan a  do tychczas za jeden  z ta k ic h  k lasy cz­
nych  p rzy k ład ó w  k ra ju  pozbaw ionego  ro p y  n a fto w e j, 
czyni w ie lk ie  w y siłk i w  ce lu  dow iedzenia  n iesłuszności 
tego  osądu . B y n a jm n ie j n ie  o s ta tn ią  p rzyczyną  ty ch  
gorączkow ych  b ry ty jsk ic h  poszu k iw ań  za ro p ą  w  k ra ju  
m ac ie rzy s ty m  je s t n iew ą tp liw ie  c iąg le  jeszcze n ie ­
p ew n a  sy tu a c ja  n a  B lisk im  W schodzie, g łów nym  d la  
A lb ionu  d o staw cy  tego  p ły n u . N iedaw no  podano  do  
p u b liczn e j w iadom ości, że n a tra fio n o  n a  ślady  ro p y  
w e w ap ien ia ch  w  pob liżu  K im m eridge  (nb. m ie jsco ­
w ości, k tó ra  da ła  nazw ę — k im ery d  — jednem u  z geo­
log icznych  okresów  m alm u  czy li g ó rn e j ju ry ), w  h ra b ­
s tw ie  D orse t, u  n a sa d y  pó łw yspu  K o rn w alii. S iad y  w y ­
s tąp iły  w  o tw orze w ie rtn iczy m  „B roadbench  1” o d w ie r-  
can y m  przez  B ry ty jsk ą  K om pan ię  P o szu k iw ań  N afto ­
w ych  (B r itish  P e tro leu m  E xp lo ra tio n  C om pany). W ie r­
cen ie  to  m a  być k o n ty n u o w an e  do g łębokości około 
1200 m.

E. S.

W pływ  S 0 2 na układ m akrofagów. B iałym  m y ­
szkom  w strz y k iw a n o  dożylnie po 16 m gm /100  g w ag i 
c ia ła  zaw iesiny  w ęgla o cząsteczkach  w ielkości 250 A. 
S zybkość fagocy tozy  o k reś lan o  w  p ró b k ach  k rw i, w ą ­
tro b y , śledziony  i p łuc. Id en ty czn ie  p o trak to w an e  
zw ie rzę ta  um ieszczano  w  a tm osferze  o zaw arto śc i od 
3 do 824 m gm  S 0 2 /m 3, w  te m p e ra tu rze  około 25°C. 
U k o n tro ln y ch  w sk aźn ik  fagocytozy  w ynosił 19. 
U zw ie rzą t trzy m an y ch  p rzez  k ilk a  m in u t w  a tm o ­
sferze  S O 2 n ie  stw ierd zo n o  w zro stu  tem p a  fagocytozy. 
N a to m ia s t po  k ilk u  dn iach  dośw iadczeń  w sk aźn ik  ten  
w z ra s ta ł do  56. D otyczyło  to  p rzede  w szystk im  m a ­
k ro fag ó w  w ą tro b y  i śledziony. W  p łu cach  w y k ry to  
ch ron iczne  zm iany  zapa lne , bez zm ian  fagocytozy.

W. B -S .

T etracyklina w strzym uje rozwój kości. T e tra cy k lin a  
tw orzy  zw iązk i kom pleksow e z jo n am i m eta li, u t r u d ­
n ia ją c  w b u d o w an ie  ich  w  tk a n k ę  kostną . Do w oreczka 
żó łtkow ego 8 -dn iow ego  za ro d k a  k u ry  w strzy k iw an o  od 
0,1 do  2,5 m gm  te tra c y k lin y . W y k ry w an o  ją  w  zaro d k u  
w  c h a ra k te ry s ty c z n e j flu o rescen c ji w  św ie tle  pozafio - 
le tow ym . D aw ka 0,5 m gm  je s t w y k ry w a ln a  już po 
24 godz. w  w ap n ie jący ch  odcinkach  szk ieletu . M ikro ­
skopow o w y k ry to  w  kości u dow ej b a rd zo  słabe  zm i- 
n e ra lizo w an ie , o k o stn a  siln ie  sp łaszczona, zah am o w a­
ny  rozw ój e lem en tó w  m orfo tycznych  k rw i, chond ro - 
geneza s iln ie  opóźniona. O prócz tego  w y raźn e  zn ie ­
k sz ta łcen ia  kości.

W. B -S .

Rurociągi naftow e w Europie zachodniej. F ilia  
p o rtu  m arsy lsk ieg o , M arsy lia  —  L av e ra , s ta je  się 
stopniow o m ostow ym  przyczó łk iem  E uropy  d la  n a f ty  
B liskiego W schodu  i n ied aw n o  odk ry ty ch  a baśn iow o 
bogatych  złóż S a h a ry . W kró tce  też p rzew id u je  się b u ­
dow ę w ie lk iego  ru ro c ią g u  n aftow ego  pom iędzy  M a r­
sy lią  a S tra sb u rg ie m , k tó ry  to  ru ro c iąg  zao p a try w ać  
będzie  w  ro p ę  B u rgund ię , L o ta ry n g ię  a  późn ie j ró w ­
n ież i  N iem cy  połudn iow e. O d n iego odgałęzi się d r u ­
gorzędna oś S tra sb u rg —B azylea.

R ozw ój ru ro c iąg ó w  dalekob ieżnych , k tó re  za n ie ­
d ługo  p o k ry ć  m a ją  g ęstą  s iec ią  ca łą  E u ropę  zachod­
n ią , odpow iada now ej idei p rze ró b k i ro p y  n ie  w  p o r­
ta c h  je j w y ład u n k u , a le  w  sam y m  se rc u  obszarów  k o n ­
sum pcji.

W tra k c ie  b u d o w y  z n a jd u ją  się ju ż  dw ie  w ażne 
lin ie  w sp o m n ian e j sieci, obie p rzeznaczone d la  N ad ­
ren ii; w ychodzą one — jed n a  z R o tte rd am u , gdzie 
b u d u je  się  o lbrzym i „P o rt E u ro p e jsk i” („E u ropoo rt” 
po ho lendersku ) a d ru g i z n iem ieckiego  W ilh e lm sh a- 
ven.

i E. S.

W pływ w odzianu chloralu na wzrost w łosów . B a­
d an ia  p rzep row adzono  na trzech  iden tycznych  g ru ­
pach  św inek  m orsk ich . G ru p a  I  o trzym yw ała  ko le jno  
przez  14 d n i po 100 m gm  w odzianu  chl./kg  w ag i c ia ła , 
w  za s trzy k u  podskórnym . II g ru p a  po 50 m gm , a  trz e ­
cia by ła  k o n tro ln a . W p ię tn a s ty m  d n iu  dośw iadczen ia  
w szystk im  zw ierzętom  u su n ię to  w łosy. Ju ż  po  24 go­
dz inach  w  g ru p ie  k o n tro ln e j s tw ierdzono  w zro st w ło­
sów. W  ob u  g ru p ach  dośw iadczalnych  w zro st by ł za ­
trzy m an y . U  zw ie rzą t dośw iadczalnych  n ie  stw ierd zo ­
no różnic an i zależn ie  od płci, a n i od ilości podanego  
p re p a ra tu . D zia łan ie  h am u jące  trw a  co n a jm n ie j przez 
7 dn i od p rze rw an ia  zastrzyków .

W. B-S.

„Skate“ na B iegunie Północnym . J a k  donosił ju ż  
W szechśw iat z o kaz ji tra n sp o la rn e j podróży  „N au ti- 
lu sa ” rów n ież  i d ru g a  a m e ry k a ń sk a  łódź podw odna 
o napędz ie  a tom ow ym  — „S k a te” — osiągnęła  12 s ie rp ­
n ia  1958 r. B iegun Północny . N iedaw no, rów nież  pod 
dow ództw em  k o m an d o ra  Jam esa  F. C a 1 v  e  r  t  a, za ­
kończyła  „ S k a te” sw ój d ru g i re js  podlodow y dn ia  
26 m arca  1959, po 12-dniow ym  pobycie w  reg ionach  
po la rnych , co s tanow i now y rek o rd  d la  tego  ro d za ju  
operacji. S p ec ja ln ie  w zm ocniony  k a d łu b  um ożliw ił 
„ S k a te” p rze łam y w an ie  cieńszego lodu  p rzy  10 doko­
n anych  w y n u rzen iach . Jedno  z n ich  n a s tąp iło  na sa ­
m ym  b iegunie, gdzie — zgodnie z jego o s ta tn ią  w olą — 
rozsypano  p rochy  a u s tra lijsk ie g o  podróżn ika, S ir  H u­
b e rta  W i 1 k  i n  s a  (nb. p io n ie ra  ek sp lo rac ji A rk ty k i 
p rzy  pom ocy łodzi podw odnych), zm arłego  w  r. 1958. 
U roczystość ta  n a s tą p iła  w czesnym  ra n k ie m  17 czerw ca 
w obecności c a łe j 106-osobowej załogi. P odróż  „ S k a te” 
odbyła  się w  n a jgo rszych  w a ru n k a c h  ro k u  po larnego . 
C elem  było  u s ta len ie , czy obszary  b iegunow e n a d a ją  
się do ca łorocznych  op eracy j łodzi podw odnych .

E. S.

Za dużo Japończyków . W edług osta tn iego  spisu  po­
w szechnego  ludność Jap o n ii w ynosiła  w  d n iu  1 lu tego  
1959 r. 92 m iliony  m ieszkańców . Ta im po n u jąca  liczba 
s tanow i jed n ak  pow ażny  p ro b lem  o ska li państw ow ej.

Po  250 la ta ch  w zg lędne j rów now agi dem ograficznej 
ludność  „ k ra ju  k w itn ą c e j w iśn i” zaczęła — począw szy 
od 1868 —  w zras tać  g w ałtow n ie  w  w y n ik u  rew o luc ji 
po litycznej, k tó ra  oba liła  feoda lny  szogunat i o tw arła  
dostęp  now oczesnym  techn ikom  zachodnim .

I ta k , jeże li w  1873 Jap o n ia  liczyła  33 m iliony  
m ieszkańców , to  w  1889 by ło  ich już 40 m ilionów , 
w 1912 —  51, w  1932 — 66 , a  w  1952 —  8 6 . N a po­
czątku  s tu lec ia  japońsk i p rz y ro s t n a tu ra ln y  w ynosił 
700 000, zaś około 1950 — aż 1 400 000 głów  rocznie. 
W la tach  1920—40 te n  po tężny  p rzy b ó r ludnościow y 
by ł w ręcz  usiln ie  p o p ie ran y  p rzez  ek sp ansjon is tyczne  
rząd y  japońsk ie , dążące  do opanow an ia  ca łe j A zji 
w schodn ie j, a p a n u ją c e  już n a d  w ie lk im i ko lon iam i 
w  p o stac i Form ozy (T aiw anu), K orei, M an d żu rii a  n a ­
w e t częściow o sam ych  C hin. T en  rozw ój w ypadków  za­
ham o w an y  został b ru ta ln ie  k lę sk ą  r . 1945. W  w y n ik u  
p rzeg ran e j w o jn y  do k ra ju  m acierzystego  w róciło  
około 6 m ilionów  Japończyków  zarów no  z k ra jó w  d aw ­
n ie j p odb itych  jak  i z re sz ty  św ia ta . T a  przym usow a 
im ig rac ja  w raz  z w ie lk im  w ew n ę trzn y m  p rzy ro s tem
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n a tu ra ln y m  po w o d u ją  ta k ie  n iep o k o jące  o b jaw y , jak  
sp ad ek  ziem i u p ra w n e j n a  rodz inę  z 0,99 w  1938 n a  
0,74 h a  w  1950. T en d en c je  p o d z ia łu  z iem i są  n a d a l 
bard zo  s ilne  — zw ażyw szy , że w  co 12 - ty m  g o sp o d a r­
stw ie  ch ro n ią  się e m ig ra n c i z zag ran icy . O dpow iedn io  
do te j  sy tu a c ji w z ra s ta  liczba bezrobo tnych . W  1948 
było  ich  240 000 a w  1955 już 700 000. W szystko  to  spo­
w odow ało  s iln y  rozw ó j —  od 1949 —  o fic ja ln e j, ogól­
no n aro d o w ej k a m p a n ii o g ran iczen ia  u rodz in . D a je  już 
ona  w idoczne w y n ik i, k ied y  bow iem  liczba  u rodz in  
w  r. 1950 w ynosiła  28,3%o, w  1957 —  w y n o siła  już ona 
ty lk o  17,2%o, podczas g d y  liczba  zgonów  u trz y m u je  się 
na  poziom ie ok. 10%o. M im o to  je d n a k  p rognozy  dem o­
g raficzn e  n ie  są  p o c iesza jące : do k o ń ca  b ieżącego  s tu ­
lec ia  ludność  Ja p o n ii w z ra s ta ć  będzie  u s taw iczn ie  do 
108 m ilionów ; po tem  je d n a k  zacznie  się zm nie jszać .

O becn ie  je s t Ja p o n ia  k ra je m  lu d z i m łodych ; ponad  
45°/o je j ludnośc i liczy  p o n iże j 20 a za led w ie  7,9%  — 
p o n ad  60 la t  (d la F ra n c j i  np . — jed n eg o  z n a jb a rd z ie j 
„ p o s ta rza ły ch ” k ra jó w  E u ro p y  — o d p ow iedn ie  liczby 
w ynoszą  30 i 16%).

E. S.

Zsynchronizow ane zorze. U sta lo n o  o s ta teczn ie  i d e ­
fin ity w n ie , że zorze p o la rn e  w y s tę p u ją  rów nocześn ie  
za rów no  n a  p ó łn o cn e j ja k  i n a  p o łu d n io w e j pó łku li. 
O kaza ło  się rów nież , że o b sz a ry  w y s tę p o w a n ia  zórz 
zb liża ją  się b a rd z ie j do  ró w n ik a  n a  p ó łk u li pó łn o cn e j 
niż n a  po łu d n io w ej d z ięk i n a c h y le n iu  osi z iem sk ie j. 
R ów noczesne w y s tęp o w an ie  obu  ty c h  z ja w isk  p rz y j­

m ow ano  już od pew nego  czasu  teo re tyczn ie , n ie  by ło  
je d n a k  n a  n ie  dow odów  obserw acy jn y ch .

E. S.

Stare życie na A ntarktydzie. W czasie re jsu  „O bi“, 
pod koniec a n ta rk ty c z n e j z im y (a nasze j w iosny) 1958 
le k k i sam olo t te g o  o k rę tu  dokonał lo tu  w yw iadow czego  
d la  zb ad an ia  o d k ry w k i p iaskow ców  na  w ybrzeżu  Z iem i 
K ró la  Je rzego  V  (w w y c in k u  a u s tra li jsk im , k tó ry  leży 
po m iędzy  f ra n c u sk ą  Z iem ią  A deli a w ejśc iem  n a  M o­
rze R ossa, n a  69l/2°S, 150°E). G eolodzy radz ieccy  nie 
ty lk o  s tw ierdz ili, że p iaskow iec  zaw ie ra  30% g ra n a tu  
i znaczne ilośc i k a sy te ry tu  (ru d y  cyny), odcisk i liści 
i zw ęglone k a w a łk i d rew n a  z k a rb o n u  (około 200—250 
m ilionów  la t tem u) a le  rów n ież  frag m en ty , k tó re  m ogą 
być kośćm i a  pochodzą z te j  sam ej epoki, co roślinność.

U p ły n ie  jeszcze dużo czasu  zan im  te  „kości” zo­
s ta n ą  o sta teczn ie  ok reślone . Z naczen ie  teg o  o dk ryc ia  
w  znaczne j m ierze  zależeć będzie  od s ta n u  zachow an ia  
sk am ie lin . S ia d y  o k resu  b u jn e j ro ś lin n o śc i w  czasie 
geologicznego rozw o ju  A n ta rk ty d y  znane są  dobrze  już 
od p ie rw szy ch  la t  naszego  stu lec ia . Je d n a  z ek spedyc ji 
n ieszczęsnego  k a p ita n a  S c o t t a  n a tra f i ła  n a  kostne  
p an ce rze  ry b  z górnego  dew onu , tj . sp rzed  około  300 
m ilionów  la t. J e s t to  jed n ak  jed y n y  p o p rzed n i ślad  
jak ieg o k o lw iek  ro d z a ju  k ręgow ców  n a  ty m  obszarze. 
B y łoby  rzeczą  n iezm iern ie  in te re su ją c ą , gdyby  m ożna 
by ło  d a to w ać  ja k  i z iden ty fik o w ać  „kości” znalezione 
p rzez  uczonych  rad z ieck ich , co rzu c iło b y  św ia tło  na 
p ra w ie  b ia łą  k a r tę  p a leon to log ii i p a leogeog rafii a n ­
ta rk ty c z n e j.

E. S.

W S P O M N IE N IA  A F R Y K A Ń S K IE  
JA N A  C Z E K A N O W S K IE G O

N ajnow sza  p ra c a  zn ak o m iteg o  uczonego, z a ty tu ło ­
w a n a  W  głąb  lasów  A r u w im i * —  s tan o w i jeden  
z trzech , zapo w ied z ian y ch  p rzez  a u to ra , tom ów  dzien ­
n ik a  w y p ra w y  do A fry k i Ś ro d k o w e j ( je s t to  d ru g i tom  
d z ien n ik a ; t. I p t. Do źró d e ł N ilu  o ra z  t. I I I  p t. N a r u ­
b ieżach  S u d a n u  —  w  p rzy g o to w an iu ). B y ła  to  ek sp e ­
d y c ja  n iem ieck a  zo rg an izo w an a  w  la ta c h  1907— 1909 
p rzez  A do lfa  F ry d e ry k a  ks. M e k l e m b u r s k i e g o .  
J a n  C z e k a n  o w s  k i  uczestn iczy  w  n ie j ja k o  p r a ­
cow nik  n au k o w y  M uzeum  E tn o g ra ficzn eg o  w  B e rli­
n ie , w  ce lu  p rzep ro w ad zen ia  b a d a ń  an tro p o lo g iczn y ch  
i e tn o g ra ficzn y ch  w  m ięd zy rzeczu  N ilu  i K onga. T ra sa  
podróży , o łącz n e j d ługości 7000 k m , b ieg ła  p rz e z  te ­
re n y  n ie  zb ad an e  do ty ch czas sy s tem a ty czn ie  pod  w zg lę­
dem  n au k o w y m . R e z u lta ty  d w u le tn ic h  p ra c  b a d a w ­
czych zosta ły  w y d a n e  w  p ięc io to m o w ej p u b lik a c ji pod 
ogólnym  ty tu łe m  F orschungen  im  N il— K ongo— Z w i-  
sch en g eb ie t (L ipsk  1911— 1927). D zieło  to  — im p o n u ­
jące  pod w zg lędem  ro zm ia ró w  w  P o lsce  je s t  p ra w ie  
n ie  znane . Z tego  te ż  w zg lędu , ja k  i z u w ag i n a  ści­
sły  zw iązek  z dz ien n ik iem  w y p ra w y  w a r to  je  po k ró tce  
om ów ić.

* J. C z e k a n o w s k i  — W głąb lasów Aruwimi, Prace 
etnologiczne t. VI, Polskie Towarzystwo Ludoznawcze, Wro­
cław 1958, s. 461, l mapa.

O gólnie rzecz  b io rąc , p ra c a  zaw ie ra  c h a ra k te ry ­
s ty k ę  s t ru k tu r y  an tro p o lo g iczn e j o raz  s to su n k ó w  e t­
n icznych  i językow ych  w  m iędzy rzeczu  N ilu  i K onga. 
T om  IY  pośw ięcił a u to r  w y n ik o m  b a d a ń  an tro p o lo ­
g icznych  n a  o sobn ikach  żyw ych , n a to m ia s t m a te r ia ły  
k ran io lo g iczn e  zosta ły  opu b lik o w an e  w  P rzeg lądzie  
A n tro p o lo g ic zn ym  — już po  I I  w o jn ie  św ia to w ej 
(1951 r.) — w  p ra c y  p t. C rania  A fr ica n a .

P ozosta łe  tom y  sk ła d a ją  s ię  z szeregu  m onografii 
fo rm a c ji e tn icznych  A fry k i Ś rodkow ej. N a tle  śro ­
d ow iska  an tropo log icznego  i fiz jog raficznego , a u to r  
w y ja śn ia  s to su n k i e tn iczn o -k u ltu ro w e  i językow e p ó ł­
no cn e j części s tre fy  B a n tu  w ra z  z P ig m ejam i (U rundi, 
R u a n d a , Toro) o raz  w sch o d n io su d ań sk ieg o  p o g ran i­
cza (np. p lem ię  A zande). P od  w zględem  m etodolog icz­
n y m  re p re z e n tu je  tu  C zekanow sk i k ie ru n e k  h is to ry cz ­
ny, podobn ie  ja k  w  późn ie jszych  doc iekan iach  n a d  e t­
n ogenezą  S łow ian . Z aw sze jed n ak  z a jm u je  stanow isko  
k ry ty czn e  w obec sp e k u la ty w n e j teo rii k ręg ó w  k u ltu ­
ro w y ch  w  u ję c iu  A n k e r m a n a  i G r a b n e r a ,  
a  zw łaszcza W. S c h m i d t a .

D z ienn ik  w y p ra w y  — jak  to  już m ożna stw ierd z ić  
na  p o d staw ie  le k tu ry  w ydanego  tom u  — p rzy s tęp n ie  
i  za jm u jąco  zapozna je  c zy te ln ik a  z g łów nym i zag ad n ie ­
n ia m i w yżej w spom nianego  dzieła. Z n a jd u jem y  tu  w n i­
k liw ą  c h a ra k te ry s ty k ę  ów czesnej rzeczyw istośc i cen ­
tra ln y c h  obszarów  A fryk i, n ie  ty lk o  jed n ak  z p u n k tu  
w id zen ia  za in te re so w ań  an tro p o lo g a  i  e tn o g ra fa . 
K siążk a  z aw ie ra  ró w n ież  w ie le  c iekaw ych  uw ag, 
do tyczących  po lity k i k o lo n ia ln e j o raz  zw iązanych  z n ią  
s to su n k ó w  spo łeczno-ekonom icznych . „ A k tu a ln e ” za­
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g ad n ien ia  ro z p a tru je  C zekanow sk i na  tle  za ry su  h i­
s to r ii b ad an y ch  te ren ó w  u k azu ją c  ob raz  środkow ej 
A fry k i w  p e rsp ek ty w ie  czasow ej.

O m aw ian y  to m  dz ien n ik a  do tyczy  podróży  z R uandy , 
p rzez  te ry to r iu m  k ró le s tw a  Toro, a n a s tę p n ie  — w śród  
puszcz p ie rw o tn y ch  dorzecza A ru w im i (I tu ri, N epoko). 
C hronologiczn ie  —  je s t to  d ru g i z ko le i odcinek  a f r y ­
k a ń sk ic h  sz laków  C zekanow skiego. „G łów ne zad an ia  
te j  d ru g ie j części w y p raw y  — ja k  p isze a u to r  w e w s tę ­
p ie  — po legało  n a  n aw iązan iu  k o n ta k tu  z P ig m ejam i, 
an tropo log icznym  zbad an iem  ich o raz  n a  w y ja śn ie n iu  
s to sunków  e tn iczn y ch  w  po łu d n io w ej części m iędzy rze- 
cza N ilu  i K onga. N ajw ażn ie jsze  w  ty ch  sp raw ach  było  
w yznaczen ie  g ran icy  m iędzy  szczepam i su d ań sk im i, n a ­
p ie ra ją c y m i od pó łnocy  — i p lem ionam i rodz iny  lin g ­
w isty czn e j B a n tu , sp ychanym i w  g łąb  lasów  dziew i­
czych k u  p o łu d n io w i”.

Z godn ie  z p rzy toczonym  p lan em  b a d a ń  w iększość 
o b se rw ac ji an tropo log icznych  w  d ru g im  tom ie d z ien ­
n ik a  do tyczy  P igm ejów . A u to r  zw raca  tu  szczególnie 
uw agę n a  k o n sek w en c je  k rzy żo w an ia  się  ty ch  n a jp ie r ­
w o tn ie jszy ch  m ieszkańców  A fry k i z p lem ionam i b a n -  
ty jsk im i, co p o w odu je  p rzed e  w szystk im  znaczne od­
ch y len ia  „ in  p lu s” od typow ego  w sk aźn ik a  w zrostu . 
J a k o  p rz y k ła d  tego  ro d z a ju  p rzeo b rażeń  m ożna tu  w y ­
m ien ić  p ig m o id a ln y  szczep B a tw a  z R u an d y  i U rund i; 
p ig m ejsk ie  pochodzenie  szczepu  p o tw ie rd z iła  c h a ra k te ­
ry s ty czn a  n iskorosłość  g ru p y  B a tw a  izo low ane j na  w y ­
sp ie  K w id sh w i n a  jeziorze K iw u  (p łn .-zach . R u anda). 
P o n ad to  k s iążk a  zaw ie ra  spo ro  uw ag  ogólnie c h a ra k te ­
ry zu jący ch  po d  w zględem  an tropo log icznym  p lem iona 
b an ty jsk o -su d ań sk ieg o  pogran icza , p rzy  czym  n a  te r y ­
to r iu m  ludożerczych  B aam b a  (p łn .-zach . podnóże R u - 
w enzori) lo k a lizu je  a u to r  ośrodek  najw yższego  n a tę ­
żen ia  cech  ty p u  au s tro -a fry k ań sk ieg o . Z nacznie  w ięcej 
m ie jsca  pośw ięca  C zekanow sk i zagadn ien iom  e tn o g ra ­
ficznym . N a jb o g a tszy  m a te r ia ł obserw acy jn y  do tyczy 
k u ltu ry  p lem ion  B akondio , B aam ba, B am buba, B ab ira , 
M om vu, p ig m o id a ln y ch  B a tw a  o raz  P igm ejów . P rzy  
w y ja śn ia n iu  zróżn icow ań  e tn icznych  w y k o rzy stu je  
a u to r  g łów nie cechy  typow e k u ltu ry  m a te r ia ln e j z z a ­
k re su  o sad n ic tw a , zabiegów  kosm etycznych , b ron i o raz  
n a rzęd z i ro ln iczych . W ażną ro lę  w  ty m  w zględzie od­
g ry w a ły  ró w n ież  b ad an ia  językow e, co pozw oliło  n a  
lo k a lizac ję  poszczególnych  narzeczy  o raz  u s ta len ie  z a ­
s ięgu  e k sp a n s ji  języka  k isu ah e li, zw iązane j z na jazd em  
zan z ib a rsk ich  A rabów .

O d w ro tn e  z jaw isk o  stw ierd za  C zekanow sk i na  te ­
ry to ria c h  b a n ty jsk ic h , opanow anych  p rzez  najeźdźców  
kuszyck iego  (A bisyn ia) o raz  n ilo tyck iego  (S udan) po ­
chodzenia . O bie te  g ru p y  e tn iczne, s tw orzy ły  silne o r­
g an izac je  p ań stw o w e  (U rund i, R u an d a , B unyoro, Toro), 
p rz e jm u ją c  język  od ludnośc i au to ch to n iczn e j. O m a­
w ia ją c  g łów ne ru c h y  m ig racy jn e  b ad an y ch  obszarów  
a u to r  c h a ra k te ry z u je  — n a  tle  rozw ażań  h is to ry cz ­
n y ch  — s t ru k tu r ę  spo łeczno -e tn iczną  p a ń s tw a  Z anz i- 
b a ry tó w  o raz  feu d a ln y ch  m o n arch ii m urzyńsk ich . B a ­
d a n ia  ty ch  zag ad n ień  w  k ró les tw ie  Toro, p rzyn io sły  
w  rez u lta c ie  w yró żn ien ie  cz te rech  w a rs tw  społeczno- 
e tn icznych ; w  ty m  —  p rócz  ludności au to ch to n iczn e j 
(B anioro) —  trz y  w a rs tw y  ko le jnych  najeźdźców  (B a- 
h im a, B ah in d a , B abito). .

C h a ra k te ry s ty c z n e  d la  C zekanow skiego  za in te reso ­
w an ie  p ro b le m a ty k ą  e tnogene tyczną , p rze jaw ia  się 
w  do c iek an iach  n a d  pochodzeniem  m łodszych fo rm ac ji 
e tn icznych  w  s tre f ie  B an tu . W  ty m  ce lu  w y k o rzy stu je  
m. in . m ie jscow e tra d y c je  genealog iczne, co  p rzyczy­
n iło  się np. do u s ta le n ia  n ilo ty ck ie j genezy  k la n u  B a ­
bito, p an u jąc eg o  w  w yżej w sp o m n ian y m  k ró lestw ie .

A n a lizu jąc  ów czesną  rzeczyw istość i przeszłość A fryk i 
Ś rodkow ej, a u to r  ch ę tn ie  o p e ru je  eu ro p e jsk im i a n a lo ­
g iam i z w czesnego  średn iow iecza  (Z an z ib ary c i a  W i­
k ingow ie, p a ń s tw a  m u rzy ń sk ie  a P o lsk a  p ierw szych  
P ias tów ). T ą  d rogą dąży  do pełn ie jszego  w y ja śn ien ia  
m ech an izm u  procesów  etn o g raficzn y ch  i h isto rycznych .

T ra sa  w y p ra w y  a fry k a ń sk ie j p rzec in a ła  te re n y  b a r ­
dzo zróżn icow ane  pod w zględem  geograficznym , co 
odzw ierc ied la  się w  c h a ra k te ry s ty c e  poszczególnych r e ­
gionów  w  p o w iązan iu  z odpow iednim i fo rm am i gospo­

d a rk i (ro ln ictw o, p a s te rs tw o , łow iectw o, rybołów stw o). 
D em ograficzne o b serw acje  C zekanow skiego  p o tw ie r­
d za ją  oczyw istą zależność s to p n ia  zagęszczenia lu d n o ­
ści od środow iska  geograficznego  i ro d za ju  zajęć. N a­
to m ia s t rozproszone lu b  b a rd z ie j z w a rte  o sadn ic tw o  
pozostaw ało  w  śc isłym  zw iązku  z poczuciem  bezp ie­
czeństw a ludności, ch ron ione j p rzez  o rg an izac je  p a ń ­
stw ow e (osiedla rozproszone) lub  zdanej, w  zak res ie  
obrony, na  w łasne  s iły  (osiedla zw arte , obronne). P o ­
d różu jąc  p rzez  te ry to r ia  trzech  p a ń s tw  k o lon ia lnych  
(n iem iecka R uanda , b ry ty jsk ie  T oro  i be lg ijsk ie  tzw . 
N iezależne P ań s tw o  Kongo), C zekanow ski m ia ł okazję  
g ru n to w n ie  poznać m iejscow e sto su n k i, u leg a jące  p rze ­
obrażen iom  pod  w p ływ em  eu ro p e jsk ich  rządów . D zien­
n ik  p rzynosi szczegółow ą ana lizę  sw oistych  system ów  
ek sp lo a tac ji w  poszczególnych ko lon iach  o raz  odsłan ia  
k u lisy  n ad g ran iczn y ch  zad rażn ień  i sporów .

S u g estyw n ie  i bezpośredn io  n ap isan a  k s iążk a  w zbu ­
dzi n iew ą tp liw ie  za in te re so w an ie  zarów no  sp ec ja li­
stów , jak  i w szystk ich  am ato ró w  te m a ty k i podróżn i­
czej. W nik liw e o b serw acje  i rozw ażan ia  nau k o w e  p rze ­
p la ta ją  się tu  z p rzygodą  często zap raw io n ą  hum orem , 
co w  sum ie da je  ogrom nie  żyw y ob raz  p ry m ity w n e j 
A fry k i sp rzed  pó ł w ieku , bez dzisie jszych  a u to s tra d  
i „zm oto ryzow anej cy w ilizac ji”. S ta ra n n e  opracow anie  
graficzne , liczny m a te r ia ł ilu s tra c y jn y  o raz  u zu p e łn ia ­
jący  d o k u m en tac ję  słow niczek  w y rażeń  m u rzyńsk ich  — 
podnoszą d o d a tkow o  w arto ść  książk i, s tan o w iące j 
now ą, cen n ą  pozycję w  po lsk ie j li te ra tu rz e  a fry k a n i-  
stycznej.

Je rzy  G r o c h o l s k i  (W rocław )

J a n  S t y c z y ń s k i  — zd jęc ia , Ja n  Ż a b i ń s k i  — 
tek s t. ZW IE R Z Ę T A  B L IS K IE  I D A LEK IE. W ydaw ­
n ic tw o  S p o rt i T u ry s ty k a , W arszaw a 1958, s tro n  256, 
fo to g ra fii 203, p lan sz  ba rw n y ch  8 i 24 ry s u n k i zw ie­
rz ą t R. O w i d z k i e g o .

P o  ra z  p ie rw szy  po w o jn ie  o trzym ał czy te ln ik  po l­
sk i do rę k i bardzo  s ta ra n n ie  w y d an y  a lbum  z w ie rz ą t 
A lbum  zaw iera  znakom ite  zd jęc ia  zw ie rzą t fo to g ra fik a  
J. S t y c z y ń s k i e g o  w y konane  w  po lsk ich  ogrodach 
zoologicznych w  la ta c h  1956—57, te k s t op racow ał J. Ż a -  
b i ń  s k  i — obaj au to rzy  zn an i z pop rzedn ich  p u b li­
kacji.

F o to g rafo w an ie  zw ie rzą t je s t sz tu k ą  w y ją tkow o  
tru d n ą . Z w ierzęta  żyw e nie d a ją  się pozow ać, są  złym i 
m odelam i, k tó re  ty lk o  w  zupełn ie  w y ją tk o w y ch  oko­
licznościach p o zw ala ją  uchw ycić  się na  w łaśc iw y m  tle  
i w  d ob rym  ośw ietlen iu . R obien ie  zd jęć w  n a tu rze  
p rzy  pom ocy a p a ra tu ry  pozw ala jące j na  fo to g ra fo w a­
nie z w iększej odleg łości je s t ła tw ie jsze , zd e jm u je  się 
bow iem  zw ierzę nie sp łoszone w  jego w ła sn y m  środo­
w isk u  —  fo to g rafo w an ie  zw ie rzą t w  ogrodach  zoolo­
gicznych  n a tra f ia  na  pow ażne trudnośc i, jak ie  s tw a ­
rz a ją  pom ieszczenia zw ierzęce, o g ran icza jące  bardzo  
m ożliw ości i u s iło w an ia  a r ty s ty , a o św ietlen ie  i tło  
je s t n a jczęśc ie j w y ją tk o w o  n iek o rzy stn e  d la  w łaśc i­
w ego oddan ia  w y b ran eg o  tem a tu . Z te j p rzyczyny  
a lb u m  zaw ie ra  n iew ie lk ą  ilość g a tu n k ó w  zw ierzęcych  
jak ie  w  czasie  sw e j w ęd ró w k i po polsk ich  zoo a u to r  
w idz ia ł i zdejm ow ał. W  album ie  zn a jd u jem y  ty lk o  p o r­
tr e ty  i u jęc ia  całości 65 g a tu n k ó w  zw ierzą t egzotycz­
nych  i k ilk u n a s tu  dom ow ych.

N iesłuszna , a n a w e t k rzyw dząca  d la  po lsk ich  zoo, 
je s t op in ia  au to ra  tek s tu , k tó ry  s ta ra  się w y tłum aczyć 
sk rom ny  w ybór g a tunkow y  fo to g ra fik a , pisząc, że to 
„nasze ogrody zoologiczne n ie  są  bow iem  w  okazy 
dosta teczn ie  zasobne. R zadszych  zw ierząt, o b a rd z ie j 
w ym yślnych  sy lw e tk ach  n a  ogół w  nich  n ie  spo ty ­
k am y ” (str. 10). T ym czasem  w  o k res ie  zb ie ran ia  m a te ­
ria łów  do  tego  a lb u m u  przez  J . S tyczyńsk iego  w  pol­
sk ich  zoo by ło  p onad  400 g a tu n k ó w  zw ierząt, w  tym  
ta k  in te re su jące  pod  w zględem  k sz ta łtu , u b a rw ien ia  
i w y razu , jak : m rów ko jad , jeżozw ierz, ta p ir  a m e ry k a ń ­
ski, irb is , likaon , dingo, o stronos, różne m angaby , 
u is titi, d ry l, ku łan , ta r , zeb ra  D am ara , rosom ak, b i­
zony, m uflon , je len ie  m an d żu rsk ie  i w iele  innych  —
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zw ierzęcia  żyw ego, k tó re , rzec m ożna, co chw ilę  zm ie­
n ia  sw ój w y raz , d a jąc  ty m  s ilne  eksp resje .

N a szczególną uw agę zasłu g u je  doskonały  p o r tre t 
p sa  ch iń sk iego  czau -czau  (chow -chow ), gdzie  w  p rz e ­
p y szn e j b u jn e j g rzyw ie  to n ą  uszy  — a b y s tro  i c ie k a ­
w ie p a trz ą  oczy. D oskonały  p o r t r e t  lam y  z in te re su jąco  
p rzy s ło n ię ty m  okiem  w idocznym i d łu g im i rzęsam i. 
P a w ia n  p łaszczow y z p rzen ik liw y m i g łęboko  osadzo­
n ym i oczam i, k tó re  ta k  rzad k o  m ożem y dostrzec  
u  n ieg o  w  n a tu rze ! D obry  je s t p o r tre t  czte ro rog iego  
kozła  (str. 91) c iek aw ie  u ję ty  i dobrze o d d an y  w  łag o d ­
n ym  k o n tra śc ie  tła . P yszny  jes t p o r tre t  o ra n g u ta n a  
„R om eo” z uchw yconym  ru ch em  całego, c ia ła  — w y ­
ra ź n ie  w idocznym  w olem , osob liw ą cechą  an a to m iczn ą  
tego  g a tu n k u  m a łp  cz łek o k sz ta łtn y ch  i św ie tn y m  w y ­
razem  oczu (s tr. 122). N a uw agę  zasłu g u je  in te re su ­
jąca  g łow a dzioborożca — p ta k a  b a rd zo  tru d n e g o  do 
fo to g ra fo w an ia  — z w idocznym i rzę sam i i w y d ęty m  
w o lem  (str. 160), spoko jny  w  w y raz ie  la m p a r t  (str. 140), 
d o skona ły  słoń in d y jsk i w  ru c h u  i k o n tra śc ie  (s tr. 167).

N ieco s łab ie j w y p ad ły  ca łe  zw ierzę ta , np.: sa rn a  
(s tr. 42) m a obcię te  bez p o trzeb y  kopy ta! — zw inne 
zeb ry  (str. 65) pokazane  są w  p o staw ie  n iezg rab n e j; 
w ie lb łąd  leżący  (str. 85) sfo to g ra fo w an y  je s t w  zby t 
s iln y m  sk rócie  w sk u te k  czego g łow a w y p ad ła  n ie p ro ­
p o rc jo n a ln ie  m ała . T ra f ia ją  się i inne  u ste rk i, jak  np .: 
k a n g u r  (str. 86), k tó reg o  ogon z lew a się  całkow icie  
z c iem nym  tłe m  —  lu b  em u  sfo to g ra fo w an e  w  dziw acz­
n e j pozie w  m om encie  p rze ły k an ia  k a rm y  z n ie p ra ­
w id łow ym  sk ró tem  nóg, z lew ających  się w  d o d a tk u  
ze sw y m  w ła sn y m  c ien iem  (str. 146). R ów nież n iem iłe  
rob i w rażen ie  ży ra fa  n a  tle  s ia tk i (s tr. 228).

P lan sze  b a rw n e , tak  rzad k o  p o jaw ia jące  się w  n a -

R yc. 1. L ori p ow o lny  (N yc tic eb u s  coucang  B odd) okaz 
z n a jd u ją c y  się w  Zoo w  O liw ie  — w idoczna p rzed n ia  

kończyna p ra w a  z w y ra ź n y m i 5 p a lcam i

a w śró d  p tak ó w  k ilk a  g a tu n k ó w  k a k a d u , a r , n a n d u , 
d ław ig ad y , p ie p rzo jad y , k o n d o ry , k acy k i, flam in g i, 
cza rn e  łabędz ie , a s try ld y , m niszk i, k a ro lin k i, k a rm a -  
zynk i, k ilk a d z ie s ią t b a rd z o  c iek aw y ch  p ta k ó w  k ra jo ­
w ych , n ie  m ów iąc  o g ad ach , p ła z a c h  i ry b ach , k tó ry c h  
by ło  w  ty m  czasie  b lisko  100 g a tu n k ó w . A lb u m  za tem  
nie je s t odb ic iem  zw ie rz o s ta n u  po lsk ich  zoo, lecz  zb io ­
rem  dow olnym  p ięk n y ch  p o r tre tó w  zw ierzęcych .

Z d jęc ia  są  is to tn ie  zn a k o m ite  w  w y raz ie , w  grze 
św ia tło c ien i — o d d a ją  n a  ogół dob rze  ró żn e  m o rfo lo ­
giczne cechy  zw ie rzą t, m ięk k o ść  f u t r a  czy p ió r, a  n a ­
w e t w  n iek tó ry ch  w y p a d k a c h  p o zw a la ją  d o m y ślać  się 
is to tn e j g ry  b a rw  —  o d d a ją  c h a ra k te r  n a s tro ju  zw ie­
rzęc ia , o db itego  w  w y raz ie  oczu, u s ta w ie n iu  uszu, sw o i­
s te j m im ice  itp . P o k azan ie  czy te ln ik o w i k ilk u  p o r t r e ­
tó w  teg o  sam ego  zw ierzęc ia  uw ażam  za p om ysł bard zo  
dobry . P o zw a la ją  one le p ie j poznać p rz e d s ta w ia n y  g a ­
tu n e k  u k a z a n y  w  ró żn y ch  pozach i oko licznościach  
i różnych  n a s tro ja c h  w ew n ę trzn y ch . I ta k  np.: p u m y  
zd ję te  w  sw ym  n ie sp o k o jn y m  ru c h u  w  k la tc e  (s tr. 98) 
w y w o łu ją  zu p e łn ie  in n e  w rażen ie  od p o k azan e j d a le j 
p u m y  p iln u ją c e j sw oich m a ły ch  (str. 170), in n e  od p o r­
t r e tu  p u m y  sp o k o jn ie  w p a trz o n e j w  d a l  (s tr. 171), oraz 
od d w u  fo to g ra fii m a ły ch  p u m  jeszcze p o k ry ty c h  c ę t­
k a m i (s tr. 216 i 220). N a ty m  p rzy k ład z ie  w idz im y  ró w ­
nież, ja k  tru d n o  uw o ln ić  s ię  p rz y  fo to g ra fo w a n iu  zw ie­
r z ą t w  zoo od ś la d u  k ra t ,  k tó re  często  p su ją  zam ierzony  
e fe k t —  sp ec ja ln ie  pum y , k tó re  ja k o  k o ty  d o ros łe  nie 
m a ją  żadnego  p ręg o w an ia  zd ję te  z ró w n o leg ły m i c ie ­
n iam i d a ją  o b raz  m y lący  czy te ln ik a  (s tr. 98). T ą  sam ą 
w ad ę  m a  b a rw n a  p lan sza  p rz e d s ta w ia ją c a  ty g ry sa , 
k tó re m u  c ien ie  k r a t  z ro b iły  d o d a tk o w e  p ręg o w an ie  
łapy .

U m ieszczenie  k ilk u  p o r tre tó w  lw a  d a je  czy te ln ikow i 
zu p e łn ie  różne w rażen ia , zach ęca jące  do o b se rw ac ji

R yc. 2. L ori pow olny  (N yc ticebus coucang  Bodd) lew a 
ty ln a  kończyna z w idocznym i 5 palcam i. P a lu c h  (I p a ­
lec) duży  ch w y tn y , I I  p a lec  zakończony  pazurem !, 
I I I ,  IV  i V p a lec  zakończone paznokciam i. O kaz z n a j­

d u jący  się  w  Zoo w  O liw ie
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szych w y d aw n ic tw ach , na leży  pow itać  z uznan iem , 
szkoda ty lko , że a u to r  n ie  w y b ra ł zam ia s t psa, k o ta  
sy jam sk ieg o  i b ażan ta  obrożnego, in n y ch  ciekaw szych  
zw ierząt.

T ek s t po  nieco d ług im  i nużącym  w stęp ie , gdzie 
a u to r  p rzek o m arza  się z czy te ln ik iem  n a  te m a t uczło­
w ieczan ia  zw ierzą t, p rze s trzeg a jąc  go i słu szn ie  p rzed  
tą  w ad ą , sam  pozostaw ia  d la  sieb ie  p ra w o  do uczło ­
w ieczan ia  i k o rzy s ta  z n iego często bez w iększej po ­
trzeb y  — z aw ie ra  d a le j c iek aw y  opis św ia ta  ssaków  
i p ta k ó w  p o d an y  dużym i sk ró tam i, lecz zaw ie ra jący  
w ie le  cen n y ch  n ie  sp opu laryzow anych  w iadom ości.

N ie s te ty  do te k s tu  w k ra d ły  się om yłki. Do pow aż­
n ie jszych  na leży  p rzed e  w szystk im  źle ok reślona  m a ł-  
p ia tk a , k tó rą  a u to r  p rzed s taw ia  jak o  lem u ra  P otto  
z A fry k i, m ów iąc  o n im  w ie lok ro tn ie , tak że  w  opisach 
p rzy  fo to g ra fiach  — gdy  tym czasem  fo tog rafie  p rz e d ­
s ta w ia ją  az ja ty ck ieg o  lo r i (N yc ticeb u s coucang  B odd), 
różn iącego  się  w y raźn ie  od P otto  u b a rw ien iem  c ia ła  — 
P o tto  n ie  m a  ciem nych  p lam  doko ła  oczu, m a  n a to ­
m ia s t d łuższe kończyny  i ogon, je s t ca ły  b a rd z ie j sm u ­
k ły . W d o d a tk u  na  s tr . 136 a u to r  p o d a je : „Stop! a  coś­
c ie  z rob ili z pa lcem ? Toż zarów no u rą k , ja k  i nóg 
je s t ich  ty lk o  po  cz te ry ” . I  p isze d a le j „P roszę  się 
n ie  p rze jm ow ać , te  ta k  zw ane m ałpozw ierze  m a ją  
dziw ne zdolności re d u k c ji palców , a  czasem  n aw e t w y ­
n a tu rz e n ia  jednego  a lbo  dw óch, p rzy  czym  zasadniczy  
k sz ta łt rą czk i n ie  u lega zm ianie. To z jaw isk o  w łaśn ie  
w y s tęp u je  w y raźn ie  na  naszych  fo to g ra fia ch ”. T ru d n o  
o b a rd z ie j n ie śc is ły  i b a łam u tn y  opis, zaróiwno bow iem  
P otto , ja k  i lo r i (.N ycticebus coucang  Bodd) p o siad a ją  
kończyny  p ięc iopa lczas te , jedyn ie  duże p lace  są  co f­
n ię te  w  ty ł i s łużą  znakom icie  do ch w y tan ia  gałęzi, po 
k tó ry ch  chodzą. N a zd jęc iach , o k tó ry ch  a u to r  m yśli,

lo ri w ła śn ie  o b e jm u je  laskę , k tó ra  zas łan ia  sobą duże 
p a lce  k ażd e j kończyny  — że ta k  jest, p rzek o n a ją  nas 
fo to g ra fie  kończyn  lo r i tego  sam ego okazu, k tó ry  fo to ­
g ra fo w a ł J. S tyczyńsk i, gdzie w id ać  w y raźn ie  5 p a l­
ców.

R ów nież b łędn ie  je s t ok reś lona  k a k a d u  ja k o  żó łto - 
czuba (iGacatua ga lerita ) — fo to g ra fie  z n a jd u ją c e  się 
n a  s tr . 72 i 119, p rz e d s ta w ia ją  w  rzeczyw istośc i k a k a d u  
b iałoczubą (C acatua leucolopha) p o siad a  ona zupełn ie  
inaczej u k sz ta łto w an y  czub  n iż  żółtoczuba. C zub je j 
je s t d w u s tro n n y  he łm o w aty  u tw o rzo n y  z p ió r  p ro s ty ch  
b ia łych , gdy tym czasem  żó łtoczuba p o siad a  p ió ropusz  
ro zk ład a jący  się ja k  w ach la rz  u tw orzony  z p ió r eso- 
w a to  w yg ię tych  b a rw y  cy try n o w ej.

N a s tr . 240 je s t zdjęc ie  d rzem lik a  (Falco co lu m b a -  
rius  L.), k tó reg o  a u to r  o k reś la  jak o  p u s tu łk ę  (Falco  
t in n u n c u lu s  L.), zaś n a  s tr. 251 pod p o rtre te m  ła sk u n a  
(P a ra d o xu ru s h erm a p h ro d itu s  S chreb) a u to r  um ieszcza 
o b jaśn ien ie , że je s t to  cyw eta.

O an ty lo p ie  n ilg au  p isze a u to r  dosłow nie (s tr. 172): 
„M a ona zasadniczo  b rązow ą sza tę  z rzad k a  desen io ­
w an ą  n iew ielk im i, siw ob ia łym i p lam am i”? O pis n ie ­
ścisły , bow iem  a n ty lo p a  ta  p osiada  b ia łe  p a sk i na  p ę -  
c inach  o raz  b ia łe  p lam y  na  szyi i w  ty ln y c h  p ach w i­
nach  — z opisu  m ożna  ją  sobie w yobrazić  w  cę tkach  
jak  je lep ia  m andżursk iego .

N a zakończen ie trz e b a  dodać, że a lb u m  o trzy m ał b a r ­
dzo gu sto w n ą  ok ład k ę  o k ry tą  b a rw n ą  obw olu tą , w y­
k o n an ą  na  p ap ie rze  kredow ym , w  jak im  od daw na  
u k azu ją  się  cenn ie jsze  w y d aw n ic tw a  na  ca ły m  św ie­
cie — este ty czn e  czcionki i do b ry  p ap ie r s ta w ia ją  tę  
pozycję w y daw n iczą  n a  rów ni z zag ran icznym i.

S. P o r a d o w s k i  (W rocław )

Sprawozdanie z działalności Oddziału 
Olsztyńskiego PTP im. Kopernika za 

rok 1959

P ra c a  O d dzia łu  w  ro k u  1959, oprócz n o rm a ln e j dz ia­
ła lności o rg an izacy jn e j, sk ie ro w an a  b y ła  n a  o rg an iza ­
c ję  obchodu  R ocznic D arw inow sk ich  o raz  p rzy g o to w a­
n ie  W alnego  Z jazd u  P olsk iego  T ow arzystw a  P rz y ro d ­
n ik ó w  im. K o p ern ik a .

W  ram ach  n o rm a ln e j dz ia ła lnośc i odbyło  się 6 ze­
b ra ń  Z a rz ą d u  i 9 zeb rań  ogólnych, na  k tó ry ch  w ygło ­
szono n a s tę p u ją c e  re fe ra ty :

Co w id zia łem  w  NRD ?  —  prof. d r  R. T o w a r -  
n  i c k  i, N a u ka , u c zen i i u czn iow ie  — pro f. d r  J. D u -  
b i s k i ,  A sk a n ia  N ow a  — pro f. d r  A. M a r t y n i a k ,  
M eto d y  badań  n a u k o w y c h  w  U S A  — dr  L.  J a n k i e ­
w i c z ,  K la sy fik a c ja  i  n o m e n k la tu ra  w iru só w  ro ś lin ­
n ych  — mg r  K.  B e r l i ń s k i ,  N iek tó re  m e to d y  ho­
dow li roślin  w  U S A  — prof. d r  W. H u l e w i c z ó w  a, 
N a u ka  i p r a k ty k a  w  ro ln ic tw ie  S zw e c ji  —  pro f. d r  
W. N i e w i a d o m s k i ,  W rażen ia  z  podróży  n a u k o w e j  
do H oland ii i D an ii — p ro f. d r  Z. T o m a s z e w s k i ,  
O M ięd zyn a ro d o w ym  K ongresie  O ceanografów  w  N o­
w y m  J o rk u  —  p ro f. d r  K. D e m e l .

Z a in te re so w an ie  te m a ty k ą  re fe ra tó w  by ło  nad zw y ­
czaj duże, gdyż fre k w e n c ja  na  zeb ran iach  dochodziła

do 150 osób, p rzy  p rzec ię tn e j w  sk a li ca ło rocznej 
70 osób.

Ilość członków  O ddzia łu  z 64 w  1958 ro k u  w zrosła  
do 71 w  1959 roku.

W  p ra s ie  m iejscow ej u kaza ły  się 4 n o ta tk i o dz ia­
ła lności naszego  O ddziału . W ciągu  ro k u  w płynęło  
i w ysłano  78 pism .

W spóln ie  z R ek to rem  W yższej Szkoły  R oln iczej 
w  O lsz tyn ie  oraz  in n y m i T ow arzystw am i N aukow ym i 
zo rgan izow ano  w y staw ę  fo to g ra fik i p rzy rodn icze j 
d r W. S t r o j n e g o  o raz  w y staw ę  pt. Z ycie i tw ó r­
czość n a u ko w a  B u ffo n a . D la członków  P T P  zorganizo­
w ano  K u rs  fo to g ra fii p rzy ro d n icze j o raz  w ycieczki na 
W ielk ie  Jez io ra , do M uzeum  S kansenow sk iego  w  O l­
sz tyn ie  o raz  do lasó w  P u rd zk ich .

Z in ic ja ty w y  O ddzia łu  zorgan izow ano  w spó lne  ze­
b ran ie  Z arządów  T o w arzy stw  N aukow ych  z te ren u  
K ortow a, n a  k tó ry m  p rzed staw io n o  p la n  obchodu  
Rocznic D arw inow sk ich . W ram ach  ty ch  uroczystości 
odbyły  się 4 zeb ran ia , n a  k tó ry ch  w ygłoszono n a s tę ­
p u jące  re fe ra ty :
P odstaw a  filo zo fic zn a  D arw ina  — m gr J. K o r  o 1 k  o, 
Z ycie  i  tw órczość L a m a rcka  — d r  B. P o l a k o w s k i ,  
L is ty  H aeckla  — p ro f. d r  R. T o w a r n i c k i ,  W 100 
roczn icę urodzin  N usb a u m a -H ila ro w icza  — pro f. d r  
R. T o w a r n i c k i .

Jed n o cześn ie  o p racow ano  jednostron icow ą u lo tk ę  do 
w szystk ich  p rzy ro d n ik ó w , b iologów  i sym p aty k ó w
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n a u k  p rzy rodn iczo -b io log icznych  in fo rm u ją c ą  o R oku  
D arw in o w sk im  i R oczn icach  L a m a rc k a  i  N u sb a u m a - 
H ila ro w icza , k tó rą  rozes łano  p rzez  K u ra to r iu m  i I n ­
sp e k to ra ty  O św ia ty  p o  te re n ie  naszego  w o jew ó d ztw a.

W zw iązku  z o rg a n iz a c ją  i p rzy g o to w an iem  W al­
nego Z jazd u  P T P  o d b y ły  się 3 z e b ra n ia  z a rząd u , na 
k tó ry ch  p rzed y sk u to w an o  fo rm y  o rg an izac ji i p ro p a ­
g an d y  W alnego  Z jazd u . D zięk i pom ocy J . M. R ek to ra  
p ro f. d r  E. G r  a  b  d y , W a ln y  Z jazd  P T P  o dby ł się 
w  dn iach  12— 14. IX . 59 n a  te re n ie  W yższej S zko ły  
R o ln iczej w  O lsztyn ie . D elegaci w  liczb ie  80 osób zo­
s ta li z ak w a te ro w a n i w  dom ach  ak ad em ick ich , gdzie 
rów n ież  k o rzy s ta li z w y ży w ien ia . O b ra d y  o d byw ały  
się w  a u d y to r iu m  N ow ej Z oo techn ik i. W d n iu  14. IX . 
zo rgan izow ano  d la  u czes tn ik ó w  Z jazd u  w ycieczkę a u ­
to k a ra m i do Puszczy  P is k ie j o raz  p rz e ja z d  s ta tk ie m  
z M ik o ła jek  do R ucianego . D la  d e leg a tó w  n a  Z jazd  
w y d ru k o w a n o  zap ro szen ia  z p ro g ram em . W G łosie  
O lsz ty ń sk im  u k aza ł się o b sze rn y  a r ty k u ł  o P T P  
i o W aln y m  Z jeździe, na  te re n ie  m ia s ta  ro z p la k a to ­
w an o  a fisze  in fo rm u ją c  o W aln y m  Z jeździe . R ozgło­
śn ia  P o lsk iego  R ad ia  w  O lsz tyn ie  n a d a ła  obszerne  
sp raw o zd an ie  z p rzeb ieg u  Z jazd u .

W  m a ju  ub ieg łego  ro k u  odby ło  s ię  W aln e  Z eb ran ie  
O d d z ia łu  O lsz ty ń sk ieg o  P T P , na  k tó ry m  p rz e w o d n i­
czący O d d z ia łu  p ro f. d r  W. W a w r z y c z e k  złożył 
sp raw o zd an ie  z dz ia ła ln o śc i O d d z ia łu  za u b ieg łe  dw a 
la ta . N a w n iosek  K o m is ji R ew izy jn e j złożono po d z ię ­
k o w an ie  za rządow i za p ra c ę , u d z ie lono  ab so lu to riu m  
i p o now n ie  w y b ra n o  te n  sam  za rząd , w  sk ład  k tó reg o  
w chodzą: p rzew o d n iczący  —  p ro f. d r  W. W a w r z y ­
c z e k ,  —  v -p rzew o d n iczący  — m g r K . M a j k o w s k i ,  
s e k re ta rz  —  m g r K. B e r l i ń s k i ,  s k a rb n ik  —  m gr 
K. B i j o k , cz łonkow ie : — p ro f. d r  R . T o w a r n i c k i ,  
p ro f. d r  J . W e n g r i s ,  p ro f. H. K a r n i c k a .  K om i­
s ja  R ew izy jn a : p rzew o d n iczący  — p ro f . T. D z i a r n a ,  
cz łonkow ie : —  m g r E. B o ż e k ,  m g r  D.  K o t e r o w a .

Z działalności Krakowskiego 
Oddziału PTP im. Kopernika

W  p ie rw szy m  k w a r ta le  1960 r. o d by ło  s ię  12 po ­
siedzeń  n au k o w y ch  z n a s tę p u ją c y m i odczy tam i:
12. I. 1960 — p ro f. d r  F. G ó r s k i ,  T o ksyc zn o ść  g lo­

nó w  dla  zw ie r zą t w o d n ych ,
19. I. 1960 — d r  K. M i c z y ń s k i ,  Z  m e to d y k i ho d o ­

w li tk a n e k  ro ś lin n ych ,
26. I. 1960 — p ro f. d r  B. G a s t  o ł, Z a n iec zy szc zen ie  

p o w ie trza  a tm o s fe ryc zn eg o  K ra k o w a  i N o w e j H u ty  
w  św ie tle  w ła sn y c h  badań ,

2. II . 1960 — doc. d r  K. K o w a l s k i ,  Z w ią zk i fa u ­
n is ty c zn e  E uropy  i A m e r y k i,

9. II . 1960 —  d r  M. M ł y n a r s k i ,  H odow la  gadów  
i p ła zów  w  ogrodach zoo log icznych ,

16. II . 1960 — d r  A. R a d o m s k i ,  Zagadn ien ia  pa leo ­
m a g n e ty zm u  w  św ie tle  o s ta tn ich  badań,

23. II . 1960 — d r  K. Z a r z y c k i ,  R o ślin n y  św ia t K o r­
sy k i,

1. I I I . 1960 — d r  A. Z u  r  z y  c k  a, C zy ro ś lin y  po tra fią  
spać?

8 . I I I . 1960 — d r  W. S t a r z e c k i ,  B adan ia  nad flo rą
ja s k iń ,

15. I I I . 1960 — d r  A. M i s c h  k  e, R za d k i w yp a d e k  po­
ra żen ia  p io runem ,

22. II I . 1960 — doc. d r  A. K ornaś, P rzez lasy, p rerie  
i p u s tyn ie  A m e r y k i P ółnocnej,

29. I I I . 1960 — d r  Z. P o r w i t - B  o b r o w a ,  H odow la  
tk a n k o w a  i m ożliw o śc i je j  w y k o rzy s ta n ia  w  p ra ­
co w n i b io log iczne j (z d em o n strac jam i).

W e filii k a to w ick ie j O d dzia łu  K rakow sk iego  w y ­
głoszono odczyty:
14. I. 1960 — d r  K. M i c z y ń s k i ,  W rażen ia  z  K o n ­

gresu  F itopa to log icznego  w  P en sy lw a n ii,
4. II. 1960 — p ro f. d r  J. F u d a k o w s k i ,  P rzyroda  

w  A z j i  C en tra ln e j,
3. II I . 1960 —  m g r Z. L e n k i e w i c z ,  Z oopsycho lo -  

g iczne  p o d sta w y  tr e su ry  psa,
W IV  k w a r ta le  1959 r. odbyło  się 5 zeb rań  re f e ra ­

to w y ch  S ek c ji R oln iczej, u rządzonych  w spó ln ie  z Z a ­
k ła d e m  H odow li R oślin  PA N :
3. X I. 1959 — m g r U. S y p n i e w s k a ,  Z  badań nad  

s ta n e m  m ikro b io lo g iczn ym  gleb B abarów ka ,
—  m g rT . C z a r n e c k a ,  m g r H. M. M i e c k  i e - 
w  i c z, R o ln ic tw o  i n a u ka  w  R u m u n ii  (po p re lek c ji 
w y św ie tla n ie  zd jęć z podróży),

10. X I. 1959 —  m g r D. J a n i s z e w s k a  i dr  J.  M i ­
k o ł a j c z y k ,  S ta n  zagoryczen ia  p la n ta c ji łu b in u  
p a stew n eg o  w  w o jew . p o zn a ń sk im ,
—  dr  J. M i k o ł a j c z y k  i mg r  E. N o w a c k i ,  
D ziedziczen ie  zaw arto śc i a lka lo idów  w  nasionach  
łu b in ó w  b ia łych ,
— dr  J. M i k o ł a j c z y k ,  N a sien n ic tw o  łub inów  
p a s te w n y c h  w  św ie tle  o bow iązu jących  norm  k w a ­
li fik a c y jn y c h ,

24. X I. 1959 —  pro f. d r  J. G o ł ę b i o w s k a ,  B adan ia  
m ikro b io lo g iczn e  na  usługach  g e n e ty k i,

24. X I. 1959 — m g r E. N o w a c k i ,  S u b s ta n c je  a n ty -  
dro b n o u s tro jo w e  z łu b in ó w  (Izo lac ja  i id e n ty fik a ­
cja),
—  m g r W. M ł y n i e c ,  B iologia k w itn ie n ia  w y k i  
ozim ej,

8 . X II. 1959 — m g r E. B i l s k i ,  S ta ty s ty c zn a  ocena  
h o d o w la n ych  p o p u lac ji w ie lo cech o w ych  (w ykład),

15. X II . 1959 —  prof. d r  G o ł ę b i o w s k i ,  W y n ik i  
za s to so w a n ia  szczep io n ek  b a k te r y jn y c h  p rzy  u p ra ­
w ie  ro ś lin  m o ty lk o w y c h ,
—  mg r  E. N o w a c k i ,  D ziedziczen ie  a lka lo idów  
w  m ieszańcach  m ięd zy  g a tu n k o w y c h  (L . n o o tk a te n -

sis  x  L.  arboreus i  inne).
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NOWOŚCI WYDAWNICZE PWN

IN FO R M A T O R  N A U K I P O L S K IE J 1959— 1960 
S tr . 598, zł 40.—

H e n r y k  G r e n i e w s k i  

ELEM EN TY  C Y B ERN ETY K I SPO SO B E M  N IEM A TEM A TY C ZN Y M  W Y ŁO ŻON E
(B ib lio teka  „P roblem ów ”)

S tr . 207, rys., zł 20.—

F . S. T a y l o r

H IS T O R IA  N A U K  PR ZY R O D N IC ZY C H  W  Z A R Y SIE  
(B ib lio teka  „P rob lem ów ”)
S tr . 274, ilu s tr., zł 22.—

J. I. B a k e r

p rzek ład  z ang ielsk iego  
O D K RY C IA  I W Y PRA W Y  G EO G R A FIC ZN E  

S tr . 613, rys., m apy, pł., zł 75.—

PO R A D N IK  EN CY K LO PED Y CZN Y  M A TEM A TY K A

I. N. B r o n s z t a  j n a  i  K.  A.  S i e m i e n d i a j e w a  
41 a rk ., zł 50.—

K siążk a  d la  inżyn ierów , s tu d en tó w  w yższych szkół techn icznych , fizyków , chem ików , 
p rzy ro d n ik ó w  n iek tó ry ch  specja lnośc i, s ta ty s ty k ó w  i ekonom istów , nauczycieli, 
uczn iów  s ta rsz y c h  k la s  licea lnych , z k tó re j u ży tk o w n ik  będzie  k o rzy s ta ł s ta le , 

ilek roć  za jdz ie  konieczność posług iw an ia  się m a tem aty k ą .

S t .  L e n c e w i c z ,  J.  K o n d r a c k i  

G E O G R A FIA  FIZY C ZN A  P O L S K I 
W yd. II , s tr . 486, ilu s tr ., m ap k a  (kolorow a), zł 44.—

P O L S K IE  N AZEW N IC TW O  G E O G R A FIC ZN E  ŚW IA T A  

O pracow ali: L. R a t a j s k i ,  J.  S z e w c z y k ,  P.  Z w o l i ń s k i  
S tr . 857, zł 135.—

J. S t a s z e w s k i ,  F.  U h o r c z a k  

G EO G R A FIA  FIZ Y C Z N A  W L IC ZB A C H  
S tr . 582, tabL , zł 75.—



Cena zł 6.—

Warunki prenumeraty czasopisma

WSZECHŚWIAT — Miesięcznik 

Cena w prenumeracie zł 72.— rocznie, zł 36.— półrocznie

Zamówienia i w płaty przyjmują: ,
1. Przeds. Upowsz. Prasy i Książki „Ruch”, Kraków, ul. Wor­

cella 6, konto PKO nr 4-6-777.
2. Urzędy pocztowe.
Prenumerata ze zleceniem wysyłki za granicę —  40% drożej. Za­

mówienia dla zagranicy przyjmuje Przedsiębiorstwo Kolportażu Wy­
dawnictw Zagranicznych „Ruch”, Warszawa, ul. Wilcza 46, konto 
PKO nr 1-6-100-024.

Bieżące numery do nabycia w  niżej podanych placówkach „Ruchu”, 
w księgarniach naukowych „Dom Książki” oraz w  Ośrodku Rozpo­
wszechniania Wydawnictw Naukowych Polskiej Akademii Nauk —  
Wzorcownia W ydawnictw Naukowych PAN — Ossolineum — PWN, 
Warszawa, Pałac Kultury i Nauki.

PL A C Ó W K I „R U C H U ”

B ia ły stok , L ip o w a  1 
B ie lsk o -B ia ła  — sk le p  „R u ch u ” n r  1, 

L en in a  7 
B ydgoszcz, A rm ii C ze rw o n e j 2 
B y tom  — sk lep  , R u ch ” n r  39, P la c  

K ośc iu szk i 
C horzów , W olności 54 
C iechocinek , k io sk  n r  4 „P od  G rz y b ­

k iem ”
C zęstochow a, I I  A le ja  26 
G dańsk , D łu g a  44/45 
G dyn ia , Ś w ię to ja ń sk a  27 
G liw ice, Z w y c ię s tw a  47 
G niezno, M ieczysław a  31 
G ru d z iąd z , M ick iew icza , sk lep  n r  5 
In o w ro c ław , M arch lew sk ieg o  3 
J e le n ia  G ó ra , 1 M a ja  1 
K alisz , Ś ró d m ie jsk a  3 
K atow ice  Z ach ., 3 M a ja  28 
K ielce , S ien k iew icza  22 
K oszalin , Z w y c ięs tw a  38 
K raków , R y n e k  G łó w n y  32 
K ryn ica , S ta ry  D om  Z d ro jo w y  
L u b lin , K ra k o w sk ie  P rzed m ieśc ie  

(obok h o te lu  „E u ro p a ”)
Łódź, P io trk o w sk a  200 
N ow y S ącz , Ja g ie llo ń sk a  10 
O lsztyn , P la c  W olności (kiosk)

O pole, R y n ek  — sk lep  n r  76 
O stró w  W lkp., P a r ty z a n c k a  i 
P łock , T u m sk a  —  k io sk  n r  270 
P o zn ań , D zierżyńsk iego  1 
P oznań , G łogow ska 66 
P o zn ań , 27 G ru d n ia  4 
P rzem y śl, P lac  K o n s ty tu c ji 9 
Rzeszów , K ośc iu szk i 5 
Sopot, M onte C assino  32 
Sosnow iec, C zerw onego  Z ag łęb ia , 

k io sk  n r  10 (obok d w orca  kol.) 
Szczecin , A le ja  P ias tó w , ró g  J a g ie l­

lońsk ie j 
T o ru ń , R y n ek  S ta ro m ie jsk i 9 
W arszaw a , N ow op iękna 3 
W arszaw a , N ow y Ś w ia t 72, P a ła c  

S ta sz ica  
W arszaw a , W ie jsk a  14 
W ałb rzych , W ysockiego, obok  P la c u  

G ru n w ald zk ieg o  
W łocław ek , P lac  W olności, róg  

3 M aja
W rocław , P la c  K ościuszk i — k io sk  

n r  9
Z abrze , P la c  24 S tyczn ia , p k t n r  50
Z ak o p an e , K ru p ó w k i 51
Z ie lo n a  G óra , Ś w ierczew sk iego  38

O śro d ek  R ozp o w szech n ian ia  W y d aw n ic tw  N aukow ych  P A N  
W zorcow nia  W y d aw n ic tw  N aukow ych  

P A N  —  O SS O L IN E U M  —  PW N , W arszaw a  
P a ła c  K u ltu ry  i N au k i (w ysoki p a rte r)
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